
prac Rady Ministrów

Wykorzystanie .materiałów, surowców i energii
Zadania rolnictwa i gospodarki żywnościowej
Problemy jakości pracy ♦ Realizacja progra­

mu ochrony zdrowia

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą-
du

_

20 bm. Rada Ministrów —

z udziałem wojewodów i prezy­
dentów miast — dokonała oce-

'

ny realizacji tegorocznych za­
dań w okresie trzech minionych
kwartałów. Kierując się ustale­
niami wspólnego posiedzenia
Biura Politycznego KC PZPR i

Prezydium Rządu powzięto de­
cyzje i postanowienia zmierza­
jące do usprawnienia pracy go­
spodarki w IV kwartale br., a

tym samym stworzenia dobrych
warunków startu w nadchodzą­
cym roku. Stwierdzono, że w

obecnym kwartale i w pierw­
szej fazie realizacji zadań przy­

szłorocznych uwaga wszystkich
resortów i branż powinna sku­
pić się na odrobieniu powsta­
łych zaległości, utrzymaniu wła­
ściwego rytmu pracy oraz po­
głębianiu zmian strukturalnych
w gospodarce, niezbędnych z

punktu widzenia potrzeb społe­
cznych i uwarunkowań ekono­
micznych.

Do najważniejszych proble­
mów zaliczono efektywne i ra­
cjonalne wykorzystanie surow­
ców. materiałów i energii. Nie­
zbędne jest podjęcie przez re­
sorty przemysłowe skuteczniej­
szych niż dotychczas działań na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pozdrowienia od E. GIERKA i G. HUSAKA

Przyjacielskie spotkanie
młodzieży PRL i CSRS

dobiega końca

Uczestnicy spotkania „Jabłonna IV” poświęconego pracy dziennikarzy
prasy, radia i telewizji, ich dziełu zbliżenia między narodami, zakończyli
dwa dni temu obrady. Wczoraj gościli w Krakowie, gdzie zwiedzili Stare
Miasto, Collegium Maius, Wawel. Wieczorem, na zakończenie pobytu w na­
szym mieście podejmowali ich przedstawiciele władz — obecni byli wice­
prezydent m. Krakowa Barbara Guzik, wiceprzewodniczący KK FJN An­
drzej Kurz, zastępca kierownika Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KK
PZPR Franciszek Dąbrowski oraz władze Oddziału SDP w Krakowie. Dzien­
nikarze zagraniczni, opuszczający dzisiaj Kraków, byli pod wielkim wraże­
niem wspaniałych zabytków polskiej kultury narodowej, gościnności grodu
podwawelskiego. Fot. Otto Link

WARSZAWA (PAP). Trwają­
ce od 16 bm. w naszym kraju
II Dni Przyjaźni Młodzieży Pol­
ski i Czechosłowacji dobiegają
końca. Dziesiątki bezpośrednich
spotkań, wspólnych imprez kul­
turalnych, rozmów i dyskusji
jakie odbyły się przy tej okazji
potwierdzają raz jeszcze ścisłe

więzi przyjaźni i braterstwa łą­
czące młode pokolenia obu so­
cjalistycznych państw.

Listy z serdecznymi pozdro­
wieniami do uczestników II Dni

Przyjaźni Młodzieży Polski i

Czechosłowacji skierowali 20
bm. I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek i sekretarz ge­

neralny KC KPCz, prezydent
CSRS — Gustav Husak.

*

(Inf. wł.) Wczoraj zakończyła
wizytę w Krakowie 72-osobowa

delegacja młodzieży z Bratysła­
wy i Zachodniosłowackiego Kra­
ju przebywająca w Polsce z

okazji II Dni Przyjaźni Mło­
dzieży Polskiej i Czechosłowac­
kiej. Goście odwiedzili Hutę im.
Lenina zapoznając się z pracą
Kombinatu, złożyli wieńce pod
pomnikiem wodza Rewolucji
Październikowej. Wczoraj także
przyjaciele z południa spotkali
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I sekretarz KC PZPR

przyjął E. Papaioannou
WARSZAWA (PAP). W dniu 20 bm- I sekre­

tarz KC PZPR Edwąrd Gierek spotkał się «

przebywającym w Polsce na zaproszenie KC
PZPR sekretarzem generalnym Postępowej Par­
tii Ludu Pracującego Cypru (AKEL) Ezakia-
sem Papaioannou.

W toku spotkania Edward Gierek poinformo­
wał o działalności PZPR i pracy narodu nad
wcieleniem w życie programu społeczno-gospo­
darczego rozwoju Polski.

Ezakias Papaioannou przedstawił ocenę sytua­
cji na Cyprze i rezultaty walki, jaką prowa­
dzą komuniści i siły demokratyczne w obronie

żywotnych interesów ludzi pracy oraz na rzecz

przywrócenia jedności i niezawisłości kraju. Wy­
raził wdzięczność za poparcie jakiego niezmien­
nie udziela Polska propozycjom sprawiedliwego
uregulowania problemu cypryjskiego, zgodnie
z zaleceniami Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

W spotkaniu wzięli także udział: kierownik

Wydziału Zagranicznego KC PZPR Wacław
Piątkowski i kierownik Kancelarii Sekretariatu
KC PZPR Jerzy Waszczuk.
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Przegląd problemów
ruchu robotniczego

WARSZAWA (PAP). „Pro­
blemy jedności ruchu robot­
niczego we współczesnym
święcie” — taki był temat

trzydniowych obrad między­
narodowej konferencji zor­
ganizowanej przez Instytut
Ruchu Robotniczego WSNS i

polską część Komisji Wielo­
stronnej Współpracy Akade­
mii Nauk Krajów Socjalisty­
cznych.

W obradach wzięło udział
30 pracowników placówek
badawczych z ZSRR, Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD,
Rumunii, Węgier oraz 40

polskich uczestników. Obra­
dy dotyczyły doświadczeń
walki o jedność ruchu robot­
niczego oraz współczesnych
warunków współpracy i
działań jednościowych ko­
munistów i socjaldemokracji.

Zakończenie konferencji „KONMOT-78*

MOTORYZACJA —

jaka jest, jaka będzie
W Szczawnicy-Kroicienku zakończyła się 4-dniowa ogólno­

polska konferencja — „Konmot-78” poświęcona rozwojowi ba­
dań naukowych nt. budowy pojazdów samochodowych. W naj­
bliższych latach w Polsce 1 samochód przypadać będzie na

ok. 7 osób wobec 21 osób obecnie i 32 osób 3 lata temu.

Przewozy autobusami w komunikacji międzymiastowej
zwiększą się 2-krotnie — do 5 mld pasażerów, a w komunikacji
miejskiej 3-krotnie do 6,2 mld pasażerów. Szybko będzie też
wzrastał przewóz ładunków towarowych transportem samo­
chodowym.

Wprowadzenie do produkcji nowych typów i odmian pojaz­
dów samochodowych stanowi najbliższe zadanie przemysłu mo­
toryzacyjnego, W “jego realizacji znaczny udział ‘ mieć będzie
zaplecze naukowo-badawcze. Pilnego opracowania wymaga ro­
dzina samochodów dostawczych i specjalizowanych typu furgon

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Narada w Krakowie

Samorząd robotniczy —

partnerem kierownictwa zakładu
(Inf. wł.) W nową fazę wkracza o-

becnie rozwój samorządności robotni­
czej. W myśl wytycznych Biura Po­
litycznego KC PZPR poszerzona zosta-

je instytucja samorządu robotniczego
na wszystkie przedsiębiorstwa i zakła­
dy państwowe, zwiększa się znaczni*
udział robotników w pracach samo­
rządu, tworzy się instytucje samorzą­
dowe na szczeblach ponadzakładowych
i umacnia rangę narad wytwórczych.
Sprawom tym poświęcona została

wczorajsza narada aktywu samorzą­
dów robotniczych zakładów pracy
miejskiego województwa krakowskie­
go. W naradzie, której przewodniczył
zastępca członka Biura Politycznego
KC PZPR, I sekretarz KK PZPR —

Kazimierz Barcikowski, uczestniczyli
także członkowie Sekretariatu KK, se­
kretarz CRZZ — Stanisław Szkraba,
wiceprezydent m. Krakowa — Zyg­
munt Sakiewicz, przewodnicząca Rady
Krakowskiej Federacji ZSMP — Jad­
wiga Nowakowska.

Podstawą do dyskusji były wystą­
pienia sekretarza KK PZPR — Jana

Gluzy i przewodniczącego KRZZ —

Antoniego Dałkowskiego, którzy przed­
stawili główne kierunki pracy i aktu­
alne zadania organów samorządu ro­
botniczego, podkreślając, iż w obecnych
warunkach wzrastać powinna funkcja
konsultacyjno-opiniodawcza, kontrolną

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

DNI MYŚLENIC W KRAKOWIE

Panowanie nad Rynkiem, gdzie wyrosły nagle kolorowe straga­
ny, przejęli myśleniczanie... Po koncercie powitalnym kapel lu­
dowych i zespołów dziecięcych w salach „Pałacu pod Baranami”
otwarto wystawy prezentujące dorobek myślenickich zakładów

pracy oraz twórczość ludową i artystyczną związaną z tym reglo-’
nem. Jutro „Dni Myślenic’! trwają nadal! Fot W. Klaf

150 lat

Biblioteki

Kórnickiej
POZNAŃ (PAP). Punktem

kulminacyjnym obchodów 150-le-
cia istnienia Biblioteki Kórnic­
kiej PAN — zasłużonej książni­
cy, ośrodka naukowego i skarb­
nicy narodowych pamiątek —

było 20 bm. uroczyste spotkanie
na Zamku w Kórniku koło Poz­
nania, siedzibie Biblioteki i Mu­
zeum.

Podczas spotkania w Sali Mau­
retańskiej Biblioteki, utworzonej
przed półtora wiekiem przez Ty­
tusa Działyńskiego — udekoro­
wano sztandar Biblioteki Krzy­
żem Komandorskim Orderu Od-

(bOKOŃCZENIE NA STR. 2$

Prezentacje krakowskie

nad Dunajem
(Telefonem z Bratysławy)

„Prezentacje krakowskie", które od poniedziałku odbywa­
ją się w stolicy Słowacji zbliżają się powoli ku końcowi.
Przez ten okres bratysławianie mieli okazję zapoznać się z

historią i współczesnością nadwiślańskiego grodu, jego sztuką
dawną i dzisiejszą, dziełami krakowskich rzemieślników i ar­
tystów.

Przedwczoraj w pięknym zabytkowym wnętrzu byłego
klasztoru klarysek konceęfowała świetna nasza klawesyni-
stka Elżbieta Stefańska-Łukowicz, zbierając zasłużone okla­
ski od licznie zgromadzonych melomanów. Dziś natomiast w

sali lustrzanej Zakładów Chemicznych im. Dymitrowa wy­
stępować będą kolejni krakowscy artyści: Alicja Swiątek-

l Matusik (sopran), Jerzy Łukowice (fortepian) i Wiesław Kwa-
, śny (skrzypce).
I (DOKOŃCZENIE NA STO. S)

Oświadczenie

związków zawodowych
ZSRR

MOSKWA (PAP). Separatysty­
czne porozumienia, zawarte w

Camp David między Egiptem a

Izraelem przy aktywnym udzia­
le USA, zaostrzą sytuację na

Bliskim Wschodzie — stwierdza
oświadczenie Wszechzwiązkowej
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych ZSRR. W imieniu
milionów członków radzieckich
związków zawodowych — głosi
opublikowane w Moskwie o-

świadczenie — Rada raz jeszcze
potwierdza swe poparcie i soli­
darność z walką narodów kra­
jów arabskich, występujących
przeciwko kapitulanckiej polity­
ce w sprawach Bliskiego Wscho-

P, Jaroszewicz przybył do Budapesztu
BUDAPESZT (PAP). Na zaproszenie przewodniczącego

Rady Ministrów WRL Gyoergy Lazara przybył 20 bm. do

Budapesztu, z przyjacielską wizytą prezes Rady Ministrów
PRL Piotr Jaroszewicz. Dostojnego gościa oraz towarzyszą­
cych mu: ministra przemysłu maszynowego Aleksandra
Kopcia’ i I zastępcę przewodniczącego Komisji Planowania

Macieja Wirowskiego na lotnisku Ferihegy powitali: premier
G. Lazar oraz minister przemysłu hutniczego i maszynowego
Istvan Soltesz, wiceminister spraw zagranicznych Istcan Res­
ka, zastępca przewodniczącego Krajowego Urzędu Planowania
Jozsef Drecin oraz ambasador WRL w Polsce Jozsef Garam-

voelgyi.

Święto narodowe Somalii
WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Demo­

kratycznej Republiki Somalii, przypadającego w dniu 21

bm., przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną do prezydenta Republiki Mo-
hameda Siad Barre.

Żądanie embarga na dostawy
broni do Izraela

NOWY JORK (PAP). 33 kraje trzeciego świata, w tym
duża grupa państw arabskich, przedstawiły na forum Ko.
mitetu Politycznego Zgromadzenia Ogólnego NZ rezolucję
wzywającą Radę Bezpieczeństwa do nałożenia embarga na

sprzedaż broni Izraelowi. W rezolucji kraje te wyraziły po­
ważne zaniepokojenie trwającą cały czas, szybką rozbudo­
wą izraelskiego potencjału militarnego. Zwróciły również

uwagę na coraz liczniejsze dowody, że Izrael zabiega o broń

jądrową.
Projekt rezolucji domaga się od .Rady Bezpieczeństwa, aby

wezwała wszystkie kraje do wstrzymania dostaw broni
1 sprzętu wojskowego dla Izraela oraz zaapelowała o za­
niechanie transferu do tego kraju urządzeń jądrowych,
materiałów rozszczepialnych 1 technologii nuklearnych.

SALT-II
GENEWA (PAP). W piątek odbyło się w Genewie spotka­

nie Władimira Siemionowa i Paula Warnke, szefów dele­
gacji ZSRR i USA na radziecko-amerykańskie rozmowy w

sprawie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych,
—

Papież Jan Paweł II

o międzynarodowej dziaiataośei

Watykanu
RZYM (PAP). W piątek 20 bm. papież Jan Paweł II przy­

jął na audiencji członków korpusu dyplomatycznego akredy­
towanych przy Stolicy Apostolskiej. W czasie audiencji pa­
pież wygłosił przemówienie, w którym nakreślił linie dzia­
łania Watykanu na płaszczyźnie międzynarodowej.

Po podkreśleniu roli młodych lub powstających dopiero na­
rodów, Jan Paweł II stwierdził, że Kościół „zawsze pragnie
uczestniczyć w rozwoju świata, przeciwdziałać nędzy fizycz­
nej i moralnej, stanowiącej rezultat lekceważenia, egoizmu
i brutalności ludzkiej”. Kościół pragnie przy tym działać „w

pokoju, w duchu moralności, poprzez lojalną działalność

chrześcijan i ludzi dobrej woli”.
Po podkreśleniu, że jako papież nie Jest już przedstawi­

cielem swego kraju macierzystego — Polski, lecz reprezen­
tantem uniwersalizmu Kościoła, Jan-Paweł II oświadczył, że

Watykan pragnie utrzymywać stosunki dyplomatyczne ze

wszystkimi krajami niezależnie od ich systemu. Jest to wy­
razem „uznania pozytywnych wartości doczesnych” oraz woli

dialogu z tymi, „którzy są prawomocnie powołani do troski
o wspólne dobro społeczeństwa”.

Papież wskazał, że Stolica Apostolska nie domaga się dla

wierzących jakichkolwiek przywilejów, lecz jedynie swo­
body wyznawania wiary 1 udziału w życiu społecznym, jako
lojalnych obywateli.

Jan Paweł II podkreślił także znaczenie wolności, posza­
nowania życia i godności ludzkiej, równości, ducha pojed­
nania i zwrócił się do rządów w święcie z apelem o coraz

usilniejsze poszukiwanie sprawiedliwości i pokoju.

Międzynarodowy konlfuri W Klubie

Dziennikarze zagraniczni —

uczestnicy „Jabłonny IV”

przybyli do Krakowa oglą­
dając wcześniej potężną Hu­
tę Katowice, a później mu­
zeum martyrologii w Oświę­
cimiu, Na dziedzińcu Colle­
gium Maius oczarowanie i «.

podziw dla- wielkiej tradycji
kultury polskiej. Na tej
krótkiej drodze, jakże różne,
nieoczekiwane i nagłe wątki
historii. Dla ludzi z zew­
nątrz jest to szok niepow­
tarzalnych nigdzie zderzeń.
Dla nas stereotypowa trasa.

Na co dzień, przywiązani do

życia potocznego, nie jesteś­
my w stanie dostrzec czym
jest ~dla świata nasz kraj. A
Przecież ta perspektywa jest
konieczna dla ludzi jak po­
wietrze. Istnieją na szczęście
momenty, gdy ten uciążliwy
Węzeł spraw pospolitych pę­
ka i człowiek umie pozbierać
wątki historii tak jakby był
jedynym twórcą tych zda­
rzeń. Nikt wówczas nie

wstydzi się patosu ni wiel­
kich wzruszeń — nagle oka­
zuje się, że znaczące słowa
nie stoją w poprzek prawdzie
o naszych czasach. Nie, tu
nie chodzi o jeszcze jedną
tezę, która miałaby wyjaś­
niać sens naszej pracy słu­
sznym sloganem. Nie chodzi
nawet o tę rzadką jasność,
która pozwala każdemu z

na* uogólnić czas teraźniej­
szy w jeden obraz czy me­
taforę. Tych ogólników pod­
suwanych pod nos czytelni­
ka przez publicystykę mamy
nawet zbyt wiele.

Ale zdarza się, że patrzy­
my na Polskę jak na kraj
nieznany, tajemniczy, gdzie
nie wszystko da się wyjaśnić
z pomocą prostego równa­

na te znaczy przekładni
mądrość ponad równo ułożone
słowa. Cheemy być pragma­
tyczni i przemądrzali. Chce-

my mieć recepty na wszyst­
ko i zaraz — taką zresztą
jest niepisana zasada dzien­
nikarskiej profesji. A prze­
cież ile by było gdyby opis
tego co dziś dzieje »ię w

W PÓŁ SŁOWA...

2 lotu ptaka
nia. Dziennikarze wstydzą
Hę przyznać w swej pisani­
nie do takich momentów

niepewności. Są jakże pro­
stego zdania, że to eo nie

nazwane nie istnieje po pro­
stu. - Jest to na pewno Jakaś

nieuczciwość wobec rytmu

życia, który raz po raz prze­
cież stawia nas w ■sytuacji
nieoczekiwanej. W sytuacji,
którą nie sposób uciąć sta­
rym słowem. Przyznać się
do tej bezradności kronika-

kraju był szeregiem równań

z jedną tylko niewiadomą,
na którą zresztą ktoś kom­
petentny ma zawsze z góry
ułożoną odpowiedź.

Więc dobrze jest jeśli wi­
dzimy Polskę od czasu do

czasu jako krainę przenika­
jących rię — życiodajnych
procesów historii i teraźniej­
szego czasu. Trudno się dzi­
wić, że te dwie wielkie i nie­
zależne linie życia przeci­
nają się w miejscach dla ko­

gaś 'i zewnątrz 'zupełnie ta­
jemniczych. To jest to naj­
piękniejsze sprzężenie co­
dzienności z przeszłością. Ma

nie tylko swój społeczny
sens ale również swoją bar­
wę i swój niepowtarzalny
klimat. Powinniśmy o tym
wiedzieć bo są to wartości

bezcenne — i one właśnie

wyróżniają nas nieoczekiwa-
nie z wielkich kolein współ­
czesnej cywilizacji.

Charakterystyczne jest, ł*

sami nie bardzo umiemy do­
cenić te „miejsca niedookre­
ślone" na naszej mapie Pol­
ski i świata. I trzeba nam

spojrzenia z zewnątrz, spoj­
rzenia oczyma świata aby
się tą perspektywą przejąć i

wzruszyć naprawdę.
Podobnie było i tym ra­

zem gdy w krakowskim

Klubie „Pod Gruszką” dzie­
lili się z nami wrażeniami
dziennikarze — uczestnicy
warszawskiego spotkania
Wschód — Zachód w Jabłon­
nie. Ludzie dyskutujący jak
czynić pokój. Zafascynowani
Polską.

fotograficzny „GP” i RTF „Pod Gruszką”

„Wszy-
stkie

dzieei

R

nasze44
Pod takim hasłem redakcja nasza I Krakow­

skie Towarzystwo Fotograficzne, ogłosiły kon­
kurs dla fotoamatorów i profesjonalistów. Jego
tematem jest dziecko w różnych stadiach rozwo­
jowych — od niemowlęctwa p» wiek młodzień­
czy.

Do współudziału w konkursie zaprosiliśmy za­
przyjaźnione z „GP” redakoje w krajach socja­
listycznych.

Na konkurz można nadsyłać dowolną ilość fo­
togramów czarno-białych i barwnych w forma­
cie od 24X30 do 50X60 cm. Przesyłki należy
adresować do Krakowskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego, ul. Bohaterów Stalingradu 13 lub
do „Gazety Południowej”, ul. Wielopole 1, 31-072
Kraków, z dopiskiem na opakowaniu: „Wszyst­
kie dzieci są nasze”. Termin upływa 30 listopa­
da br.

Na uczestników oczekują atrakcyjne nagrody.
Fe4. Jan Sosnowski

Rybnik

Dziennikarskie

spotkanie
z mieszkańcami

Krakowa
W dniu 22 października w

godz. od 12 do 14 w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką”
ul. Szczepańska 1 odbędzie
się kolejne spotkanie autor­
skie krakowskich dziennika­
rzy. Każdy mieszkanieo na­
szego miasta będzie mógł
porozmawiać o swoich spra­
wach, o problemach poru­
szanych w prasie. Listę rep­
rezentantów środowiska

dziennikarskiego zamieściliś­
my w piątkowym wydaniu
„GP”.

Zapraszamy do Klubu —

wstęp wolny.

„Armatura", Krakowska Spółdzielnia
Inwalidów Niewidomych

Na odnowę zabytków Krakowa
(Inf. wł.) Rozgłośnia zakładowa Krakowskiej

„Armatury” zainicjowała zbiórkę na rewalory­
zację zabytków Krakowa wśród pracowników za-

kładu. Przedwczoraj wpłacono 19.200 zł, a ni*

jest to koniec akcji, bowiem pracownicy nadal

przekazują pieniądze.
Natomiast Krakowska Spółdzielnia Inwalidów

Niewidomych poinformowała nas, o wpłacie na

konto Zarządu Rewaloryzacji 10 tys. zł.

Przypominamy numer konta Zarządu Rewa­
loryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa: VII
OM Kraków Nr 35073-6321-181-52. (ę)

W r. 2000 będzie nas 6,2 mld
NOWY JORK (PAP). Według raportu demo­

graficznego ONZ do roku 2000 ludność świata
wzrośnie o 73 proc., czyli o 2,5 miliarda osób.

Biorąc pod uwagę obecną liczbę ludności świa­
ta, wynoszącą ponad 4 miliardy, za lat 22 bę­
dzie nas na Ziemi 6,2 miliarda, jeśli okażą się
trafne przewidywania dotyczące spadku wskaź­
nika urodzin, poczynając od roku 1985. x

Spacer z grzechotnikiem
BUDAPESZT (PAP). Sensację w jed­

nym z parków budapeszteńskich budzi

starszy mężczyzna spacerujący z pół­
torametrowej długości grzechotnikiem
na specjalnej smyczy. Jest to zoolog, dr
Miklos Janisćh — jedyny na Węgrzech
znawca jadowitych węży i żmij, które

stanowią nie tylko jego pasję zawodom
wą, lecz również „hobby” które wy-
pełnia mu czas po pracy.

Miklos Janisch przeżył już kilka nie*

bezpiecznych przygód, opiekując się ga­
dami. Stoczył m. in. zwycięski poje­
dynek z 33-knogramowym pytonem.
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Inauguracja
roku oświatowego

w TWP

Wczoraj w Krzeszowicach
odbyła się wojewódzka inau­
guracja
1-zystwa
w roku
Wykład
„Kształtowanie
społeczno-politycznego Polski
Ludowej” wygłosił doc. dr
Julian Wielgosz. (iw)

działalności Towa-

Wiedzy Powszechnej
oświatowym 1978/79.

inauguracyjny nt.

się modelu

Odznaczenia

dla pracowników
Zakładów Mięsnych
W czasie wczorajszego u-

roczystego posiedzenia KSR
w Okręgowym Przedsiębior­
stwie Przemysłu Mięsnego w

Krakowie udekorowano naj­
bardziej zasłużonych dla Za­
kładów pracowników. Krzy­
że Kawalerskie Orderu O-
drodzenia Polski otrzymali:
Kazimierz Kośmider, Jan
Liszka, Bronisław Marek,
Stanisław Sieprawski, Lud­
wik Wątroba. Wręczono też

Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi. Zakład o-

trzymał złotą odznakę „Bu­
downiczy Nowej Huty”.

W uroczystym posiedzeniu
KSR uczestniczyli także: za­
stępca kierownika Wydziału
Rolnego i Gospodarki Żyw­
nościowej KC PZPR — Re­
migiusz Iwanowski, wicemi­
nister przemysłu spożywcze­
go i skupu — Marian Dębo­
górski i sekretarz KK PZPR
— Zdzisław Gasidło, (ts)

£

&
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Broń neutronowa: obniżenie „progu” Posiedzenie Komisji Spraw
Rad Narodowych Rady Państwa

SPORT > SPORT > SPORT • SPORT

W 1/8 Pucharu Polski

wojny atomowej
HELSINKI (PAP). Światowa Rada Pokoju opublikowała

w Helsinkach oświadczenie, wzywające wszystkie pokojowe
siły na świecie do aktywnej walki przeciwko decyzji admi­
nistracji USA zezwalającej na podjęcie produkcji niektó­
rych elementów głowic rakietowych i pocisków z ładun­
kami neutronowymi, o zakaz tego barbarzyńskiego rodza­
ju broni masowej zagłady. Należy koniecznie przeszkodzić
rządowi USA

której należy
SRP.

w podjęciu produkcji bomby neutronowej,
zakazać na zawsze — podkreśla oświadczenie

otwarciu przezWiadomość o

administrację USA „zielonego
światła” dla uruchomienia pro­
dukcji „elementów składowych”
nuklearnej broni neutronowej
nie odsłania całej prawdy na

temat rzeczywistego znaczenia
tej decyzji. Zachodni eksperci
zbrojeniowi ujawniają bowiem,,
że zamówione na podstawie tej
decyzji przez Pentagon nukle­
arne bronie nowej generacji ró­
żnią się od dotychczasowych
tym, iż w konstrukcji bojowych
głowic jądrowych zastosowano

system kasetowy. Oznacza to, że

elementy różnych typów tej bro­
ni są wymienialne. 'Amunicja
nuklearna przeznaczona do hau-

bicy 203 milimetry i głowica bo­
jowa dla rakiety „lance” pro­
dukowana będzie w taki sposób,
by w każdej chwili poprzez wsu­
nięcie kasety można ją było u-

żyć jako neutronową.

Zastosowany przez amerykań­
skich zbrojeń iowców trick tech­
niczny zmierza do ukrycia przed
opinią światową zamiarów Pen­
tagonu. Celowo zamazuje się
ich treść. w obawie przed po­
nownym wybuchem oburzenia
na świecie.

Zgoda na rozpoczęcie produk­
cji „elementów składowych”
przybliżyła rozpoczęcie produk­
cji broni neutronowej jako ta-

kiej. Tak więc, decyzja ta wy­
raża dwie wzajemnie
czające się tendencje w

ce USA. Z jednej strony
szyngtonie mówi się o

bie rozbrojenia, a z drugiej po­
dejmuje praktyczne kroki w

przeciwnym kierunku.

Dwoistość tę w szczególnym
świetle stawia „wyjaśnienie”
przedstawicieli Waszyngtonu,
którzy twierdzą, że jeśli Zwią­
zek Radziecki nie uwzględni w

swej polityce obronnej amery­
kańskich żądań, to broń neutro­
nowa zostanie wprowadzona do

uzbrojenia.
Charakterystycznym elemen­

tem obecnej sytuacji jest głu­
che milczenie stolic NATO. A-

gencja DPA próbując przepro­
wadzić ankietę wśród rządów
zachodnioeuropejskich państw
NATO nie uzyskała nigdzie mia­
rodajnego komentarza. I znowu

zainteresowani, prócz rządu Ho­
landii, który zaprotestował jako
jedyny, chcą umyć ręce...

wyklu-
polity-
w Wa-

potrze-

WARSZAWA (PAP). 20 bm.

odbyło się posiedzenie Komisji
Spraw Rad Narodowych Rady
Państwa, któremu przewodni­
czył zastępca przewodniczącego
Rady Państwa Edward Ba-
biuch.

Komisja
działalności

dowych na

cy administracji państwowej w

terenie. Komisja stwierdziła, że

rady narodowe wypracowały
już na ogół skuteczny system
społecznego nadzoru nad dzia­
łalnością administracji. Przed-

dokonała analizy
i wpływu rad naro-

poprawę stylu pra-

sięwzięcia rad narodowych wy­
datnie przyczyniają się do zwię­
kszenia sprawności organów ad­
ministracji i to zarówno w wy­
konywaniu zadań państwowych
i społecznych, jak też w za­
łatwianiu spraw obywateli. Ko­
misja podkreśliła, że problem
dalszego doskonalenia pracy te­
renowej administracji państwo­
wej pozostaje w dalszym ciągu
zadaniem o dużym społecznym
znaczeniu i wymaga pełniejsze­
go i powszechnego uwzględnie­
nia w działalności rad narodo­
wych i ich organów.

*

» Pogoń
W sobotę i niedzielę pauzują
i II liga piłkarska, kibiców

W 35. rocznicę
sformowania „Czwartaków*

Samorząd robotniczy

Nagroda
dla krakowskiego

reportera
W Zielonogórskiej Rozgło­

śni Polskiego Radia rozstrzy­
gnięto ogólnopolski konkurs
na słuchowisko o tematyce
współczesnej. Jury pod prze­
wodnictwem red. Witolda
Rillipa za utwór pod tytu­
łem „Remont” przyznało III

nagrodę współpracownikowi
„GP”, redaktorowi „Życia
Literackiego” Stanisławowi
M. Jankowskiemu. (pik)

E
E
E

Z dalekopisu
X

Wł. Kowa

♦ (h) W BALATONALI-
DZE (zachodnie Węgry) za­
kończyła się XI narada mi­
nistrów szkolnictwa wyższe­
go krajów socjalistycznych.

♦ W WYNIKU porozumie­
nia tworzących większość
partii politycznych misję u-

tworzenla nowego, tymcza­
sowego rządu belgijskiego o-

trzymał Paul Van-den
Boeynants, działacz frankoń­
skiej Partii Socjalno-Chrześ-
cijańskiej.

♦ UPŁYNĄŁ 18 tydzień
lotu orbitalnego radzieckich
kosmonautów
lonoka i A. Iwanczenkowa.

♦ W MONACHIUM roz­
począł się w piątek zjazd
Niemieckiej Partii Komuni­
stycznej (DKP).

♦ PONAD sto osób mani­
festowało w Santiago de
Chile żądając wyjaśnienia lo­
su i miejsca pobytu ■
żaginlonych więźniów
szystowskiego reżimu
Augusto Pinocheta.

♦ ZAKOŃCZYŁO w Szcze­
cinie 5-dniowe obrady se­
minarium Grupy Roboczej .

d/s Ochrony Atmosfery przy
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ.

♦ PRZEDSTAWICIELE
różnych partii politycznych,
przywódcy związkowi oraz

społeczeństwo Pakistanu
wzywają rząd tego kraju do
wystąpienia z bloku wojsko­
wego CENTO oraz do pro­
wadzenia polityki niezaan-
gażowania.

♦ DYKTATOR Nikaragui
Somoza otwareie odrzucił
wszelkie możliwości wyjścia
z kryzysu — oświadczył
przedstawiciel nika-raguań-
skiego Frontu Wyzwolenia
Narodowego im. Sandi.no. W
Swiązku z tym Front wzywa
naród nikaraguański do kon­
tynuowania walki przeciwko
despotyzmowi, o swobody o-

bywatelskie.
♦ W CZWARTEK odbyło

się VII posiedzenie Prezy­
dium Związku Komunistów

Jugosławii, któremu przewo­
dniczył dożywotni przewod­
niczący ZKJ, prezydent
SFRJ, Josip Broz Tito. Czło­
nek Prezydium ZKJ. Bran­
ko Mikulie został wybrany
na okres jednego roku prze­
wodniczącym wykonawczym
ZKJ.

wielu
fs-

gen.
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ:

Zachmurzenie duże z wię­
kszymi przejaśnieniami,
miejscami deszcz, w Tatrach

śnieg. Temperatura maksy­
malna od 9 st. do 12 st.; mi­
nimalna w nocy od 2 st. do
4 st., miejscami słabe przy­
mrozki zwłaszcza w rejonach
górskich. Wiatry umiarkowa­
ne zachodnie i północno-za­
chodnie.

, 2,3.4,5,6
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i inspirująca przedstawicieli za­
łóg we wszystkich zakładach

pracy. Staje się to ważne szcze­
gólnie w obecnej sytuacji, kie­
dy realizacja napiętych za­
dań społeczno-gospodarczych wy­
maga zespolenia wysiłków, za­
angażowania i inicjatywy wszy­
stkich pracujących. Związane z

tym pełne wykorzystanie po­
tencjału gospodarczego wyma­
ga rozszerzenia społecznej kon­
troli i umacniania więzi kie­
rownictwa przedsiębiorstw i sa­
morządów z załogami. Najważ­
niejszym zadaniem jest obecnie

pełne wykonanie planu za rok
bieżący, tym bardziej, że nie naj­
lepiej przedstawia się jego reali­
zacja za 9 miesięcy br. W prze­
myśle, w sprzedaży wykonano o-

wy-
jed-
zło-

zao-

gółem zadania roczne tylko w

73,7 proc., w tym w Sprzedaży na

cele rynkowe w 71,4 proc. Na­
tomiast fundusz płac przekro­
czono w tym dziale gospodarki
o 1,2 procent. Ogółem nie
konało planu sprzedaży 39
nostek na kwotę 461 min

tych, zaś w sprzedaży na

patrzenie rynku — 30 jednostek
na kwotę blisko 400 milionów

złotych. Jeszcze słabiej wyko­
nywane są zadania w budowni­
ctwie. Za trzy kwartały br. na­
kłady inwestycyjne zrealizowa­
no bowiem w 66,3 proc., co sta­
wia województwo krakowskie
pod tym względem na jednym z

ostatnich miejsc w kraju.
Idzie więc o to, by w najbliż­

szych miesiącach uczynić wszy­
stko dla nadrobienia zaległości,

czego objawy już są widoczne po
lipcowych posiedzeniach konfe­
rencji samorządów robotniczych.
Udział KSR-ów — mówiono o

tym w dyskusji — może być
większy w opracowywaniu pla­
nów i we współrządzeniu zakła­
dami pracy, jeśli organa samo­
rządu robotniczego staną się fak­
tycznymi partnerami kierow­
nictw przedsiębiorstw we wszy­
stkich ważniejszych poczyna­
niach produkcyjnych, technicz­
no-organizacyjnych i socjal­
nych. Właśnie na sprawy socjal­
ne zwrócił uwagę w swoim koń­
cowym wystąpieniu Kazimierz
Barcikowski, stwierdzając, że to
co ważne dla załogi, musi być
także ważne dla samorządu ro­
botniczego.

WARSZAWA (PAP). W tych
dniach mija kolejna ważna ro­
cznica z dziejów polskiego re­
wolucyjnego ruchu młodzieżo­
wego. 23 października 1943 r

nowo sformowany oddział bo-'
jowy Gwardii Ludowej składa­
jący się z członków Związku
Walki Młodych przeprowadził
pierwszą akcję bojową — za­
mach zbrojny na „Bar Podla­
ski” przy ul. Nowogrodzkiej 15
w Warszawie. Wstęp do niego
posiadali wyłącznie esesmani

' żandarmi — bezpośredni wy­
konawcy egzekucji ulicznych.
Zamach, będący dziełem bojow­
ników oddziału, który przeszedł
do naszej historii pod imieniem
oddziału „Czwartacy” był od­
wetem podziemia za nowe for­
my terroru hitlerowskich oku­
pantów wobec mieszkańców

stolicy.
Bogdan Hillebrandt — pro­

dziekan Wydziału Nauk Społe­
cznych WSNS, znany historyk
ruchu młodzieżowego, członek
Prezydium Komisji Historycz­
nej Rady Głównej FSZMP kre­
śli w wypowiedzi udzielonej
PAP dzieje słynnego batalionu.

10 osób liczył początkowo od­
dział dyspozycyjny sformowa­
ny przez dowództwo Warszaw­
skiego Okręgu
wej na mocy
Głównego GL.
swego rodzaju
zanckl operujący
Dowództwo nad nim objął do­
tychczasowy komendant dziel­
nicy ZWM Żoliborz — Lech

też„Konrad”. On
grupą, któ-
zamach na

„Czwairta-

(ts)

MOTORYZACJA

jaka jest, jaka będzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i cysterna. Na rozwiązanie czekają problemy unifikacji kon­
strukcji i produkcji autobusów i samochodów ciężarowych,
zmniejszenia zużycia paliwa i inne.

Uczestnicy „Konmot-78” podkreślili konieczność zmniejszenia
rozproszenia tematycznego podejmowanych przez ośrodki nau­
kowe badań. Placówki naukowo-badawcze powinny bardziej
ściśle współpracować z przemysłem, zaś w programie swych
badań uwzględniać jego koncepcje rozwojowe. Postulowano
utworzenie ponadresortowego ośrodka, koordynującego kierun­
ki i rozwój badań oraz ich specjalizacje.

Podkreślono konieczność wzmożenia wysiłków nad badaniami
trwałości i niezawodności pojazdów samochodowych i uzyska­
nia znacznych oszczędności paliwa. Istnieje również pilna ko­
nieczność podjęcia badań nad zwiększeniem bezpieczeństwa
ruchu pojazdów. Równie palne są badania nad zanieczyszcza­
niem środowiska przez pojazdy i zwiększeniem żywotności
olejów.

Imprezie w Krościenku towarzyszyła wystawa samochodo­
wych urządzeń i 'aparatury naukowo-badawczej najbardziej
renomowanych firm z Austrii, RFN, Anglii, Holandii, Francji,
USA 1 Danii. \

wych urządzeń i 'aparatury naukowo-badawczej

Prowokacje chińskie
HANGI (RAP). Jak poinformowała agencja VNA, 19 hm.

ponad 1008 chińskich żołnierzy, policjantów i członków tzw.

pospolitego ruszenia, wspieranych przez artylerię, wdarło
się w kilku miejscach na terytorium SRW w prowincji
Lang Son. Dokonali oni podpaleń i innych aktów niszczy­
cielskich, prowokacji przeciwko wietnamskim siłom ochro­
ny pogranicza i przeciwko ludności, fotografowali teryto­
rium wietnamskie oraz szkicowali mapy.
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Biblioteki

Kórnickiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rodzenia Polski, przyznanym tej
placówce przez Radę Państwa
za zasługi w kształtowaniu pa­
triotycznych postaw Polaków, za

wkład w dzieło ochrony i do­
robku kultury narodowej oraz

osiągnięcia w działalności nau­
kowej i edytorskiej.

Odczytano list od przewodni­
czącego Rady Państwa Henryka
Jabłońskiego z gratulacjami i
życzeniami dla pracowników
Biblioteki.

Gwardii Ludo-
decyzji Sztabu

Stanowił on

oddział party-
w mieście.

Kobyliński
dowodził 7-osobową
ra przeprowadziła
„Bar Podlaski”.

Wzrost szeregów
ków” — tom. in. przyłączenie
się w marcu ■.1944 r. 24-osobo-
wej grupy żołnierzy AK z

dzielnicy Koło, a następnie żoł­
nierzy tzw. Milicji Ludowej
Robotniczej Partii Polski Socja­
listycznej (RPPS), którzy z

chwilą utworzenia KRN i po­
wołania AL weszli w skład Ar­
mii Ludowej. Byli więc
„Czwartacy” jakby symbolem
rodzącej się w walce z oku­
pantem jedności młodzieży pol­
skiej.

Oddział „Czwartaków” pod­
niesiony zostaje do rangi bata­
lionu, nad którym dowództwo

objął Lech Kobyliński.
Batalion uczestniczył w czasie

Powstania Warszawskiego w

walkach na bardzo ciężkich od­
cinkach powstańczego frontu:
odpierał nieprzyjacielskie ata­
ki na barykadach przy ul.
Młynarskiej, bronił barykady
przy ul. Mostowej. W Śródmie­
ściu — kompania „Czwarta­
ków” walczyła w rejonie Alej
Jerozolimskich, a następnie
placu Trzech Krzyży. Inna

część batalionu walczyła na Żo­
liborzu. 30 września — po ogło­
szeniu kapitulacji — część sił
AL przebiła się na wschodni
brzeg Wisły, na wyzwoloną już
w tym czasie Pragę, Formalnie
nastąpiło zakończenie działań
batalionu.

Z prac Rady Ministrów

Prezentacje krakowskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jak już wspominałem współpraca między Krakowem a

Bratysławą, której widomym wyrazem są m. in. obecne

„Prezentacje" będzie się w przyszłości coraz bardziej rozsze­
rzać. Jesienią przyszłego roku podobne, ale tym razem bra­
tysławskie „Prezentacje" odbywać się będą w Krakowie.

Planuje się również, że krakowska WSS „Społem” otworzy
nad Dunajem lokal gastronomiczny serwujący specjalności
kuchni polskiej, natomiast w Krakowie uruchomiona zosta­
nie słowacka restauracja, w której również będzie można
delektować się znakomitymi słowackimi winami. Dodatko­
wym krakoioskim akcentem w Bratysławie będzie i to, że
w przyszłym roku Gimnazjum przy ul. Hubeneho w III

dzielnicy otrzyma imię Mikołaja Kopernika. Rozszerzane też
będą formy współpracy pomiędzy poszczególnymi zakładami
pracy oraz wyższymi uczelniami obu miast.

*

20 bm. powróciła z Bratysławy
mach planu współpracy partyjnej
przewodniczącym sekretarzem KK

Genetyczna
transplantacja

NOWY JORK (PAP). Bioche­
mik Paul Berg ze Stanford U-
niyersity oświadczył . niedawno,
iż jego zespołowi, jako pier­
wszemu na świecie, udał się za­
bieg „wymiany” genetycznej
między ssakami. Zespół pomyśl­
nie wykonał przeszczepienie ge­
nów królika afrykańskiej mał­
pie „zielonej”. Naukowiec poin­
formował, że wyodrębniony se­
gment cząsteczki DNA (kwasu
dezoksyrybonukleinowego) he­
moglobiny królika został połą­
czony z cząsteczką DNA wirusa
SV 40. Zabieg ten miał umo­
żliwić wchłonięcie DNA hemo­
globiny przez komórki małpy.
W wyniku eksperymentu, zain­
fekowane wirusem — hybrydą
komórki małpy zsyntetyzowały
cząsteczki DNA królika.

Jest to pierwszy przypadek w

historii nauki, gdy materiał ge­
netyczny jednego gatunku został
za pomocą inżynierii genetycz­
nej przeszczepiony innemu gatun­
kowi — stwierdził Paul Berg.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) J W kolejnym punkcie porząd-
rzees poprawy struktury predu- | ku dziennego Rada r.fir.ictrćw

kcji, przez zwiększenie udziału
towarów dla rynku i na

eksport.
Wiele miejsca w obradach po­

święcono sprawom, których roz­
wiązanie zależy w znacznej mie­
rze od właściwej koordynacji
i nadzoru ze strony administra­
cji terenowej. Omówiono naj­
pilniejsze zadania w rolnictwie
1 gospodarce żywnościowej. O-
becnie sprawą najważniejszą
jest szybkie zakończenie sie­
wów zbóż ozimych, a także zbio­
ru ziemniaków i buraków cu­
krowych.

Rada Ministrów wskazała na

znaczenie czynników jakościo­
wych w procesie wykonywania
ustalonych planów. Dotyczy to
zarówno samej jakości pracy, a

więc zwiększenia dyscypliny i

odpowiedzialności oraz gospo­
darskiego podejścia do zadań,
jak i jakości produkcji, zwła­
szcza zaś dóbr materialnych
przeznaczonych na zaopatrzenie
społeczeństwa. Z tego też wzglę­
du, jak i z punktu widzenia za­
opatrzenia rynku, trzeba ściślej
wiązać kształtowanie wypłat ze

wzrostem jakości i wydajności
pracy. ~~

Ministrów

rozpatrzyła informację ministra
zdrowia 1 opieki społecznej o

realizacji zadań programu o-

chrony zdrowia i opieki społe­
cznej, ustalonego przez Rząd w

1973 r. Efekty ponad pięciu lat

potwierdziły jego słuszność i
dalekowzroczność. Stan zdrowo­
tny społeczeństwa uległ dalszej
poprawie.

Pomimo trudności w realiza­
cji budownictwa szpitalnego i
ośrodków zdrowia również w

tej dziedzinie uzyskano spore e-

fekty. To samo mftżna odnieść
do wzrostu kadr medycznych,
aczkolwiek potrzeby nie są je­
szcze zaspokojone.

Rada Ministrów
ie> dalsza pomyślna
programu wymaga
zaległości w budownictwie obie­
któw służby zdrowia, lepszego
rozmieszczenia kadr, a także
działań, idących w kierunku
zwiększenia sprawności placó­
wek służby zdrowia, głównie
zaś poprawy dostępności, jakoś­
ci 1 kultury świadczeń. Wskaza­
no na potrzebę poprawy zaopa­
trzenia w lekarstwa i inne medy­
kamenty, a jednocześnie bardziej
racjonalnego ich stosowania.

stwierdziła,
realizacja

nadrobienia

przebywająca tam w ra-

delegacja KK PZPR z

Stefanem Markiewiczem.
WIESŁAW KOLARZ

Kożuchy w magazynie
(Inf. wł.) 28 wrseśnis br. de Spółdzielczego Domu Handlowe­

go w Krakowie — Azorach skierowano atrakcyjną dostaw-ę.
Przetransportowano tutaj bowiem 17 damskich kożuchów i 2

skórzane, damskie płaszcze. Towar, którego bezskutecznie po­
szukują klienci nie trafił jednak do konfenkcyjnego stoiska
lecz umieszczono go w magazynie. Przez wiele dni czekał tu­
taj na „wybranych” lecz zanim został wręczony komu należy
stał się łupem włamywaczy...

4 października milicja zawiadomiona została o dokonanym
włamaniu do magazynu SDH na Azorsch. Skierowana na miej­
sce przestępstwa ekipa operacyjna już po pierwszych czynno­
ściach doszła do wniosku, że sprawca musiał rekrutować się
z grona pracowników tej placówki handlowej.

Milicyjne przypuszczenia okazały się słuszne. Po kilku dniach

zatrzymany został 19-letni Artur T-, pracownik fizyczny SDH,
a niedługo potem aresztowano także jego wspólnika 18-letnie-

go Mariana Z., ucznia Zasadniczej Szkoły Zawodowej.
Dzięki sprawnej akcji milicji i prokuratury odzyskano

łośei skórzany łap. Konfekcja zakopana była w głębokim
w lesie na Pasterniku. Tak więc 271.900 zł wróci do
cznej kiesy i chociaż należy się z tego cieszyć, trudno w tym
miejscu nie zwrócić uwagi na naganne postępowanie praco­
wników SDH na Azorach. (hań)

w ca­
rowie

społe-

Znów pijany
za kierownicą

Wczoraj na ulicach Krakowa
wydarzyło się kilka wypadków
drogowych, które na szczęście
nie pociągnęły za sobą ofiar
śmiertelnych, niemniej wskazują,
że niektórzy kierowcy nadal lek­
ceważą sobie podstawowe kano­
ny ruchu drogowego. Na skrzy­
żowaniu ulic Łokietka i Makow­
skiego samochód „ził” wymusił
pierwszeństwo przejazdu w wy­
niku czego doszło do zderzenia
z osobową „skodą”. Skutki —

kierowcy i pasażer „skody” do­
znali poważnych
pojazd natomiast
letnie zniszczony.

I znów pijany
Na skrzyżowaniu ulic Piastow­
skiej i Dzierżyńskiego „fiat 126p”
zderzył się z „syreną”. Jak in­
formuje nas oficer dyżurny Wy­
działu Ruchu Drogowego KW

MO, kierowcę „fiata”, którym
był lekarz stomatolog z Krako­
wa Bohdan Czechowski, od­
wieziono wprost do Izby Wy­
trzeźwień. Tym razem skończy­
ło się tylko na uszkodzeniu sa­
mochodu... (t)

obrażeń ciała,
został komp-

za kierownicą!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się z krakowską młodzieżą zrze­
szoną w Radzie Krakowskiej
FSZMP na wielkiej spartakia­
dzie sportowej w Czernichowie.

(hań)
♦

Przebywająca w wojewódz­
twie nowosądeckim — w ra­
mach II Dni Przyjaźni Młodzie­
ży Polskiej i Czechosłowackiej
— 40-osobowa delegacja KW

Socjalistycznego Związku Mło-

dzieży (SSM) z Bańskiej By­
strzycy gościła wczoraj na Pod­
halu. Słowaccy goście zwiedzili
Nowotarskie Zakłady Przemy­
słu Skórzanego „Podhale”, Mu­
zeum Lenina w Poroninie, zło­
żyli kwiaty pod pomnikiem wo­
dza rewolucji, a następnie
przybyli do Zakopanego.

Wczoraj podpisana została u-

mowa o współpracy między KW
SSM w Bańskiej Bystrzycy i
ZW ZSMP w Nowym Sączu, (d)

Po ataku Rodezji
na Mozambik i Zambię

Smith zgadza się na konferencję
x udziałem wszystkich zainteresowanych

DAR ES-SALAM (PAP). W kołach związanych z organizacja­
mi Frontu Patriotycznego Zimbabwe w Dar Es-Salam wyrażany
jest pogląd, że atak lotniczy na obóz ZAPU pod Lusaką i pro­
wadzone równocześnie operacje militarne armii rodezyjskiej na

obozy ZANU na terenie Mozambiku nie będą miały poważniej­
szych następstw dla zasięgu walki zbrojnej, prowadzonej
obie te organizacje.

przez

W
LUSAKA (PAP). Kolejna agresja wojsk rodezyjskich na

bię wywołała wielkie oburzenie międzynarodowej opinii
licznej. W stolicy tego kraju podkreśla się, że czwartkowy atak
na obóz uchodźców Zimbabwe, położony zaledwie 20 km na pół­
noc od Lusaki, był najbardziej barbarzyńskim aktem, dokonanym
przez rasistowski reżim w Salisbury przeciwko temu niepodleg­
łemu państwu.

WASZYNGTON (PAP). Przebywający w USA szef rasistow­
skiego reżimu rodezyjskiego, łan Smith, oświadczył po piątko­
wym spotkaniu w Waszyngtonie z przedstawicielami rządów
amerykańskiego i brytyjskiego, że on sam i trzej towarzyszący
mu ugodowi działacąe murzyńscy wyrazili zgodę na udział
w konferencji w sprawie Rodezji, w której uczestniczyłyby
wszystkie zainteresowane strony.

Obserwatorzy wątpią, czy w obecnej sytuacji, kiedy wojska
rodezyjskie dokonują częstych, niczym nie umotywowanych
agresji na terytorium Mozambiku i Zambii, gdzie mordują
uchodźców z Zimbabwe, Front Patriotyczny zechce wziąć udział
w takiej konferencji

Zam-
pub-

I
futbolu czekają jednak emocje
pucharowe. Oto bowiem roze­
granych zostanie 8 pojedynków
1/8 finału Pucharu Polski. Po

niedzielnych pojedynkach na

placu boju pozostanie już tylko
8 najlepszych drużyn.

Wśród drużyn walczących 'w
1/8 pucharu znajduje się kra­
kowska Wisła, która w niedzielę
o godz. 16, podejmuje na swoim
stadionie I-ligową Pogoń Szcze­
cin. Krakowiance są faworyta­
mi tego meczu,'przecież \ przed
paroma dniami rozegrali bardzo
dobry mecz w Brnie. Przed pa­
roma tygodniami w meczu ligo­
wym wiślacy wygrali wysoko z

Pogonią 4:0.
Wszystko przemawia za wy­

graną Wisły, ale wiadomo, że
Puchar Polski lubi sypać nie­
spodziankami. Wiślacy mogą od­
czuwać trudy środowego meczu

ze Zbrojovką, raczej nie zagra

Kmiecik, któremu w Brnie od­
nowiła się kontuzja. W tej sy­
tuacji krakowianie absolutnie
nie mogą lekceważyć rywala.

Świetnie do tej pory spisująca
się w Pucharze Unia Tarnów

(wyeliminowała już m. in. ŁKS)
zmierzy się tym razem na swo­
im boisku z czołową drużyną Ii

ligi Lechią Gdańsk. Mecz zapo­
wiada się bardzo ciekawie, kto
wie może Unia znowu sprawi
swym kibicom przyjemną niespo­
dziankę.

Z pozostałych spotkań na pier­
wszy plan wybijają się dwa po­
jedynki: Ruch Chorzów — Szom­
bierki Bytom (będzie to niejako
rewanż za niedawny mecz ligo­
wy wygrany przez Ruch 2:1) i
Górnik Zabrze — Stal Mielec.
Rewelacja Pucharu — Warta
Sieradz gra z Arką Gdynia, III-

ligowe Karpaty Krosno z Le­
chem Poznań, Zagłębie Lubin z

Legią Warszawa, a Motor Lub­
lin z Gwardią Warszawa. (ANS)

„Szarotek" w Gdańsku
W I lidze hokeja ŁKS utrzy­

mał pozycję lidera, choć stracił
wczoraj 1 pkt w Janowie remi­
sując z Naprzodem 2:2 (0:1, 2:0,
0:1). Na II pozycji jest Zagłębie
Sosnowiec, które pewnie poko­
nało w Warszawie Legię 7:4
6:1, 0:0, 1:3). Na III pozycję
awansowało Podhale N. Targ,
które także w przekonywający
sposób wygrało w Gdańsku ze

Stoczniowcem 7:1 (2:0, 4:0, 1:1).
„Szarotki” miały przez cały

mecz przewagę, ich wyższość

7:1
techniczna i taktyczna ani przez
moment nie podlegała dyskusji.
Dopiero w ostatniej tercji kiedy
goście zwolnili tempo, gospoda­
rze zdołali strzelić honorowego
gola. Bramki dla Podhala zdobyli:
Iskrzycki i Tomaszkiewicz po 2,
Jachna, Batkiewicz i Ziętara po
1, dla Stoczniowca — Guzowski.

Wreszcie Baildon pokonał w

derbach GKS Kat. 4:2 (0:1, 2:0,
2:1). Prowadzi ŁKS 13 pkt. przed
Zagłębiem 12, Podhalem, Bail­
donem i Naprzodem po 11. (ans)

8 hokeistów Podhala
w kadrze narodowej

W najbliższych dniach repre­
zentację hokejową Polski czeka­
ją kolejne sprawdziany między­
narodowe. W dniach 6 i 7 listo­
pada nasza drużyna narodowa
wyjeżdża do Finlandii, gdzie
zmierzy się z reprezentacją tego
kraju.

Trener S. Barton powołał do
drużyny narodowej 28 hokeistów,
do Finlandii wyjedzie 20. Naj­
więcej zawodników mają w ka­
drze: Zagłębie Sosnowiec — 9 i
Podhale Nowy Targ — 8. Z dru­
żyny aktualnego mistrza Polski
do reprezentacji powołano:
bramkarza Tadeusza Słowakie-

wieża, obrońców: Andrzeja Sło­
wakiewicza, Andrzeja Iskrzyć-
kiego, Andrzeja Chowańca, oras

napastników: Walentego Ziętarę,
Stefana Chowańca, Mieczysława
Jaskierskiego i Józefa Batkiewi-
cza. W kadrze po dłuższej przer­
wie znalazł się także Leszek Ko­
koszka grający obecnie w ŁKS.

Nasza kadra ma się przygoto­
wywać do meczów z Finlandią
od 30 października na zgrupowa­
niu w Gdańsku. Nieco później
zjawią się tam hokeiści Podha­
la, którzy jak wiadomo w TS
rundzie Pucharu Europy grają
2 listopada ze Steaną w Bukare­
szcie.

Po zdobyciu Euerestu
Telegramy gratulacyjne dla

WANDY RUTKIEWICZ, trzeciej
kobiety i pierwszej Europejki,
która stanęła na szczycie Mount
Euerestu, napływają bez przerwy
do ambasady PRL w Katmandu.
Alpinistka nie zeszła jeszcze do
obozu-bazy, ale jest tam oczeki­
wana za dzień albo dwa. Dopie­
ro wtedy będzie można porozu­
mieć się z nią przez radio — je­
śli nie zawiedzie łączność.

Himalaje przeżywają obecnie
małą „inwazję” kobiet. W nie­
dzielę 15 bm. cztery alpinistki
amerykańskie weszły na Anna-

purę, dziesiąty pod względem
wysokości szczyt świata (8090 m),
16 bm., tego samego dnia, kiedy
Polka stanęła na wierzchołku
Euerestu, jej śladem podążyła in­
na ekspedycja, szwajcarsko-za-
chodnioeuropejska, w której skład
wchodzi 5 mężczyzn i kobieta.

Wspaniały sukces

krakowskiego alpinisty
Polsko-brytyjska wyprawa al­

pinistyczna w Himalaje Garhwal
(Indie) odniosła ogromny sukces,
dokonując pierwszego przejścia
południowego filaru szczytu
Changabang (6885 m). Szlak wy­
brany na tę piramidę skalną
przez Wojciecha Kurtykę (z Kra­
kowa), Krzysztofa Zurka, Johna
Portera i Alexa Macinłyre — to

ogromne, liczące ponad 1700 m

pionowe skalne urwisko. Nie na

darmo jeden ze znawców pro­
blemów himalajskich określił je
jako „największe dla alpinisty
skalne wyzwanie na świecie’’.

Pierwszego wejścia na Chan­
gabang — od północy — doko­
nała w 1974 r. wyprawa brytyj­
ska.

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, Puchar Pol­

ski: Wisła — Pogoń Szczecin,
niedziela godz. 16; Unia Tarnów
— Lechia Gdańsk, niedziela godz.
11.

Koszykówka kobiet II liga:
AZS Kraków — AZS Rzeszów,
sobota godz. 17, niedziela godz.
10, hala ul. Piastowska 26. Hut­
nik — Włókniarz Białystok, so­
bota godz. 17, niedziela 10.

Koszykówka mężczyzn, tur­
niej o Puchar 50-lecia PZKosz.:
w hali Wisły grają: w sobotę
Polonia Warszawa — Hutnik
Kraków (godz. 14) i Wisła —

ŁKS (godz. 17.45) oraz w nie­
dzielę: ŁKS — Polonia
17.45)
19.30),
grają:
(godz.
Siarka Tarnobrzeg (godz. 19.30),
w niedzielę: Łublinianka — Spo­
łem (godz. 10) i Siarka — Koro­
na (godz. 11.30). _

• Tenis stołowy, I liga ko­
biet: Wanda Kr. — Odra Wroc­
ław, sobota godz. 17, niedziela
godz. 10, hala ul. Bulwarowa.

(godz.
i Hutnik — Wisła (godz.
natomiast w hali Korony

Korona — Łublinianka

16.30), Społem Łódź —

Bezpłatne ustawianie

świateł

W niedzielę, 22 bm. na terenie
Nowosądeckiego, w godz. 8—14

czynne będą stacje obsługi sa­
mochodów Woj. Spółdzielni Pra­
cy Transportowo-Motoryzacyj-
nej im. 1 Maja: w Nowym Są­
czu — przy ul. Borelowskiego
27, w Mszanie Dolnej przy ul.
M. Nowotki, w Nowym Targu
na os. Bereki i w Zagórzanach
k/Gorlic — gdzie można

płatnie ustawić światła,
skorzystać z oferty.

bez-
Warto

(d) I

70-LECIE WISŁOKI

Jak już informowaliśmy, w

tym roku MZKS WISŁOKA
DĘBICA obchodzi swoje
70-lecie. Głównym sporto­
wym punktem uroczystości
jubileuszowych jest rozpoczę­
ty wczoraj w Dębicy Między­
narodowy Turniej Zapaśniczy
im, Zb. Cyganiewicza. W

pierwszych walkach elimina­
cyjnych, w których startuje
ponad 100 zawodników ze

Szwecji, Norwegii, Bułgarii,
Rumunii, Turcji, Jugosławii,
CSRS i Polski — nie zano­
towano niespodzianek; m. in.
J. Lipień wygrał z Alusikiem
(CSRS), Kuciński pokonał
Cyfrę' i Koniecznego.

Dziś I w niedzielę od godz.
19 dalszy ciąg turnieju, tak­
że dziś o godz. 17 uroczysta
akademia w ZDK „Stomil”.

(s)

Fibak — Borg w finale

W finale turnieju tenisowego
w Hamburgu spotkają. się Fibak
i Borg. W półfinale Fibak po­
konał Gerulaitisa 7:6, 6:4, „tie-
break” w pierwszym secie Fi­
bak rozstrzygnął na swoją ko­
rzyść 10:8. Natomiast Borg po­
konał S. Mayera 4:6, 6:2, 6:0,

Turnieje kosza

W Krakowie rozgrywane są 2

turnieje koszykówki mężczyzn o

Puchar 50-lecia PZKosz. Oto
wyniki: Siarka Tarnobrzeg —

Łublinianka 84:74, Korona —

Społem Łódź 81:46, Wisła — Po­
lonia W-wa 92:64, ŁKS — Hut­
nik 65:63.

Dobry rok Aeroklubu

Podhalańskiego
Na plenarnym posiedzeniu za­

rządu Aeroklubu Podhalańskie­
go w Nowym Sączu podsumowa­
no sezon szkoleniowo-sportowy.
Szczególnie imponujące wyniki
sportowe odnotowali modelarze,
zdobywając dwa tytuły mistrza
Polski i 6 wicemistrzowskich.
Członek AP Juliusz Jarończyk
został kreowany na mistrza
świata w kategorii rakiet opa­
dających na spadochronach, a

polski zespół z udziałem 2 nowo­
sądeczan uplasował się w tych
mistrzostwach na 2 miejscu. Du­
ży sukces odniosła załoga Anna
Iwańska i Jan Sułkowski zdo­
bywając 2 miejsce w samoloto­
wych rajdowo-nawigacyjnych
mistrzostwach Polski juniorów,

(jk)
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PRZED AMBULATORIUM CHIRURGICZNYM ci.

którzy będą operowani, przed ambulatorium gineko­
logicznym same kobiety, do laryngologa idą wiadomo

jakie schorzenia, chemioterapeuta zaleca kurację
chorym, u których stosuje się leczenie skojarzone.

W ambulatorium ogólnym prawie nad każdym przypad­
kiem raka sutka gruczołów limfatycznych, płuc, pęcherza
dyskutuje się w. szerszym gronie specjalistów. Codziennie
zgłasza się 40 nawet 70 pacjentów Nowych zachorowań
rejestruje się rocznie prawie 4 tys. Z tej liczby tylko nie­
wielu chorych wróci stąd do lekarzy innych specjalności,
bo diagnoza została postawiona na wyrost.' Raczej pozosta­
ną. leczyć się u onkologa.

'

;
Teraz trzeba tylko ćzfekać. Ani brunetka w długiei, let­

niej sukni, ani starszy mężczyzna w kolejarskim mundu­
rze spotkani na ulicy niczym nie wyróżniają się. nic ,yma­
cają uwagi, .Tuląj można zauważyć Jakiś/' '

szczególny rodzaj podniecenia.
Może kalkulują sobie w ten sposób: jeśli to już',jest to.

powinienem się zmieścić w tych kilkudziesięciu procentach
wyleczonych. W końcu nowotwory rozpoznaj e we wczes­
nym stadium zaawansowania dają szansę całkowitej wyle-

DZIEŃ LATA!?.
czelności w 70- 90 proc..., O wczesnym, stadium zaawanso­
wania jest .przekonany raczej każdy. Tak już jesteśmy
skonstruowani wewnętrznie. że nie myślimy o najgorszym.
Owszem, to może spotkać sąsiada, który siedzi na ławce
obok — ale nie mnie.

Te 46, są dni, że 70 osób, które czekają przed gabinetem,
bada na zmianę dwócl lekarzy. Na zmianę, ho w suterenie

krakowskiego Instytutu nie ma miejsca na urządzenie drugie­
go gabinetu. A więc najpierw trzeba się rozebrać w kabinie,
potem czekać kilkanaście minut na swoją kolej i wchodzić

szybko, bez pukania. Czas jest ważny. Pacjent. może spędzić'
w gabinecie najwyżej 5—7 minut. ;

Kobiety i mężczyźni, najczęściej po 56-ce, młodsi to racsej
wyjątek. Rak atakuje przeważnie ludzi starszych. Nie można

jeszcze powiedzieć, dlaczego tak jest. Wiadomo tylko, że w

krajach rozwiniętych wzrasta tempo urbanizacji, a medycyna
przedłużyła, życie Europęjeżykowi Średnio do 65 lat.

Siostra, oddziałowa, która' Siedzi cibok 'lekarza, wygłasza
taki pogląd:

— Właściwie to nie ma reguły. Jedna pacjentka po vi.n-
cistrinie traci połowę włosów a inna przeciwnie, dopiero
po chemioterapii staje na nogi.

O swój czas, o szanse nikt nie pyta lekarza. W języku
angielskim cancer. niemieckim der Krebs, rosyjskim zło-ka-
cżestwiennaja opuchol, po polsku rak. Ta diagnoza u ludzi
wszystkich narodowości wywołuje ten sam strach. Raczej
więc — nie pytać za duże.

Kownacka, lat 64. wchodzi do gabinetu i bez słowa kła­
dzie się na kozetce. Od dawna pacjentka, wie jak przebie­
ga badanie

— Jak się pani czuje, pani Kownacka?
— No dobrze, dobrze. Tylko wyszło mi coś brzydkiego na

szyn...
— E,' to nic1 takiego. Ale badanie trzeba zrobić. Jeszcze

raz do nas za dwa tygodnie. Kownacka wy,chodzi. Lekarz
do mnie:

— Sposób badania ma swoje znaczenie. Na przykład na

szyi to była zmiana nie interesująca onkologa Aby jednak
nie denerwować chorej oglądałem niby tę szyję podczas
gdy niepokojąca jest zmiana innego narządu.

Chory Witek, po 60-tce. To. pacjent.,,który był operowany
przed 12 laty.

--•No, wspaniale panie Witek!
Do mnie po wyjściu Witka z. gabinetu:
— Kiedy onkolog podejmował się operacji, interniści sta­

rej daty,'nawet. ci z profesorskimi. tytułami, mówili tak:
kókgo,: jeśli nowotwór W płucach . to. radzę nie ruszać, W
płucach zawsze robi się paskudnie.- Co tu mówić! Słyszałem
takie opinie kolegów' lekarzy całkiem niedawno; A człowiek
źyje już 12 lat I to wcale nie powiedziane. że kiedyś Uni-że
na raka.

Pierwsze i jedyne pytanie o czas. Pyta syn rolnika spod
Kielc: Panie doktorze, ile jeszcze?

Syn wszedł pierwszy. Na wszelki wypadek chc:ał prosie,
aby ojciec w czasie badania czegoś się ńie domyślił. Tak
na wszelki wypadek. Syn wie Rak odbytu. Lekarz do syna:

— Mówimy pacjentowi jak z nim jest, jeśli ma on bar-

dso wiele szans na :wyleczenie, *
. nie chce.. słyszeć-® żadnej

kuracji Wtedy mówimy, aby wiedział, z czego rezygnuje
Ojciec po 70-tce w odświętnej koszuli non-iron. Tą samą

postawa Żadnych pytań, dodatkowych' informacji,, o tym
co boli Lekarz bada, to lekarz wie

Po wyjściu ojca wchodzi syn po raz drugi. Ubrany z

miejska, bardzo starannie. Cbce się dowiedzieć ponadto,
czy te specjalistyczne bada.ma mc-że ojciec zrobić w Gliwi­
cach. On tam mieszka, ojciec będzie miał lepszą opiekę. Za­
strzega. się. jeszcze raz: wiem co jest. 'Tylko jak długo?

Nie za bardzo rozumiem czego on właściwie chbe się do­
wiedzieć I tak naprawdę, czemu odpowiedź na to pytanie
jest dla niego taka ważna Nie wiem

Lekarz mówi tak:

— Na razie ,są szanse Jeśli są . szanso, to żaden lekarz nie
odpowie na pytanie, ile zostało czasu.

Wychodzi syn. Siostra zagaduje w ten sposób:
— Czytałam w .Służbie Zdrowia” że na Zachodzie leka­

rze mówią pacjentom, jakie mają szanse na wyleczenie.
Wtedy człowiek wie. że trzeba się pospieszyć i na ten przy­
kład spisać testament. Ja wiem — może to i lepiej? Tak
biprąć do siebie, to ja bym wiedzieć nie chciaia...

Lekarz:
■— Bo widzi siostra: tam ■ludzie musza się martwić . jak

dzielić majątek, jak uregulować konto w banku. A ja. albo
siostra — czy my mamy takie zmartwienia?.

Trzy nowotwory piersi Najmłodsza, 40-latka. pani. Mą-
eiasz bardzo się denerwuje.

— : Macam codziennie i chyba się domacałam. W tej dru­
giej piersi coś jest...

— Trzeba się badać samemu ale bez paniki. Pani Ma­
riasz. niech no pani przyjdzie do nas za pół roku.

Druga, rolnićzka spod Wadowic. Spokojna, patrzy na le­
karza w skupieniu, co powie
.

— Boi! tutaj?
— A boii odkąd doktorzy zaczęli piersi naciskać. Pokąd

nie naciskali, to i nie bolało.
— To przyjdzie pani do nas z początkiem września. Bę­

dziemy naświetlać.
— A ja wiem, czy września doczekam?
— E. co też palii mówi! W środku lata chce pani umie­

rać? . .

— A co, w środku lata, śmierć insza? Ja tam "jej ńie wy­
glądam, ale tak mi się zdaje To przyjdę we wrześniu.

Rolnićzka zawija spódnicę szeroka., krochmaloną.
Następna chora zapewnią, że wszystko połknie, podda się

każdej kuracji.-Te ręce od kroplówek ma już skłute, ale
nić. cna chce się leczyć, ma zaufanie.

— Kostki puchną?
—. Nie puchną.

. Następna seria leczenia chemicznego, Do kontroli za dwa
tygodnie 50-letnia. która -chce się zgodzie na każdą kura­
cję- wychodzi z gabinetu.

— Pani Kamińska, niech pani jeszcze, pozwoli. Noga nie
boli, a pan! kuleje. Od kiedy to się stało? .

— Będzie ze dwa tygodnie.
— To pani pójdzie do prześwietlenia na górę i z wyni­

kiem proszę jeszcze raz tutaj.
Teraz kolej-na Nawrocka Nie, pie Nawrocką starszą, a

jej córkę. Przyszła się dowiedzieć ćo jest z matką." Bó'na
oko — źle

— Tak jest. Przerzuty. Niewiele da się zrobić.
Młodsza Nawrocka słucha lekarza i na razie w pełni nie

rozumie, co on mówi Jak to.— nic? Tyle lekarstw, się pro­
dukuje i tyle aparatów — a tu- nic? • -

— Dam list do lekarza w ośrodku zdrowia, zapisze nar­
kotyki, nie będzie cierpiała.

Nawrocka słucha i dalej'nie rozumie Nó dobrze — mó­
wi — i po tych narkotykach przejdzie? Bo też jest możli­
wość. jeśli jakieś lekarstwo zagraniczne potrzebne, to przez
brata, z. Francji... ......................

— Nic nie jest potrzebne.
'Teraz dopiero zaczyna płakać A formuła listu do leka­

rza W ośrodku' jest taka: „Nawrocka Zofia, lat 76. Dalsze
leczenie przyczynowe jest niemożliwe Prosimy o objęcie le­
czeniem objawowym Środki znieczulające do morfiny włą­
cznie’’ Podpis pieczątka lekarza onkologa.

Nawrocka młodsza dalej płacze, właśnie zrozumiała. Ale
czasu nie ma na tyle, by tu mogła posiedzieć dłużej, spy­
tać co to dokładnie oznacza leczenie objawowe. W kabi­
nach tłek. Nawrocka tb dobrze rozumie. Wychodzi z gabi­
netu, list trzyma w ręku niepewnie — co z tym zrobić?

W każdej takiej sytuacji
lekarz staje przed dylematem: czy poświęcić te kilkadzie­

siąt minut na rozmowę —w tym dniu akurat z Nawrocką —

czy tego nie robić, bo przecież od rana czekają chorzy, któ­
rzy tu jechali nieraz po kilka godzin I lekarz wybiera to

drugie, pielęgniarka otwiera drzwi: proszę, pan Burkat!
Wchodzi i od jazu z pretensjami. Po co g-o tu skierowa­

li. przecież on jest zdrowy Jakieś przewrażliwienie.
Prawdę powiedziawszy, onkolodzy są zdania, że lekarze ra­

czej zbyt rzadko badają pacjenta pod kątem, ozjj aby to nie

jest nowotwór. Jeśliby przestrzegano tej zasady, procent ule­
czonych byłby większy. Ponadto i to prawda, że gdyby każda
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ROZMOWA Z FIZYKIEM

prof. dr LUDWIKIEM KOZŁOWSKIM

WIELKIE I MAŁE
PRZYGODY

— W biografii zawodowej Pana Pro­
fesora — a jest ona rzeczywiście bardzo
bogata — szczególnie zainteresował
mnie rok 1944, a więc rok, w którym
Pan Profesor organizował oświatę,
wkołniciwo* na terenie Rzeszowszczy-
zny... .

| —• Ach, to była moja wielka przygo-
I da życiowa. W Rzeszowie znalazłem się
I przypadkowo, tam zastał mnie front, i
I wyzwolenie. Ponieważ całe życie uwa-

I żąłem się — i nadal uważam, za nau-

I czyciela — więc zgłosiłem się na w'hz-
I wąnie kierownika resortu oświaty,
I PKWN no... i organizowałem . szkolnic-
I two. W Rzeszowie utworzono Kurato-
I rium, a mnie awansowano aż na...-na-.

I czelnika Wydziału Szkolnictwa Średnie-
I go.
I — Jest Pan absolwentem Uniwersytetu
I Jagiellońskiego, i właśnie w tej uczelni,
I przy Seminarium prowadzonym pżscz
I wybitnego fizyka Natąnsona, rozpoczynał
I Pan Profesor karierę naukową..,
| — T znów o ■tym-okresie mogę mó-
I wić jako o przygodzie. Oczywiście o

|> wielkiej przygodzie z nauką. Dlaczego?
| Choćby dlatego, że byłem pierwszym i
i ostatnim asystentem profesora. Natan-

| sona. .

[ — Było to wielkie wyróżnienie?
| Nie, tylko. To była w ogóle waż-
I na sprawa w moim-życiu; studiowałem

matematykę, do roku 1930 żłóży-
I, łem przewidziane w zakresie magiste­

rium matematyki egzaminy, ą we wrze­
śniu tegoż roku zostałem mjanowany...
asystentem fizyki teoretycznej UJ, pro-

1 wadzon.ej właśnie przez profesora. Fakt
ten zmienił moje zainteresowania. C>d
tego czasu poświęcam się fizyce do­
świadczalnej i teoretycznej. Ponieważ
Natansori zajmował się problemami z

pogranicza termodynamiki i hydrodyna­
miki — włączyłem się i ja w tę pra­
cę.

— Mówi yię, że. ciągle Pan coś tworzy,
organizuje. Że zawsze wokół Pana osoby
powstsje „jakaś” szkoła, zespół ludzi, któ­
rych Pan otacza szczególną opieką,

— Jest w tym wiele prawdy. Z Uni-
■wersytetu, polecony' przez profesora
Natansona, trafiłem do gimnazjum w

Rydzynie. Tam miałem szczęście spot­
kać się 'znów z wybitnym fizykiem Ar­
kadiuszem Piekarą. I tam właśnie

wspólnie kształciliśmy, i wychowywali­
śmy utalentowanych uczniów.

— Droga z Rydzyna zaprowadziła. Pa­
na znów na uczelnię?

— Oh nie! W 1935 roku trafiłem do
Huty „Baildon”. Tam po raz pierwszy;
w Zakładzie Badawczo-Doświadczal­
nym, zacząłem się zajmować własno­
ściami elektrycznymi i magnetycznymi

stali, a w szczególności materiałami na

magnesy trwałe. Ponieważ Huta miała
zakupić licencję fabryki magnesów i
ja miąłem się tym zająć, więc od pod­
staw, aie za to konsekwentni® zaczą­
łem zgłębiać wiedzę, związaną z , ma­
gnetyzmem. Wybuch wojny przerwał
jednak te prace i mogłem, ie podjąć do­
piero za osiem lat w Ihstytucie Meta­
lurgii w Gliwicach.

— Mówiąc o tym Instytucie, znów trzeba

by wspomnieć o jego organizowaniu. 'Ści­
ślej — o zorganizowaniu przez Pana Pfo-

feaora Zakładu Fizyki Metali: ponoć za-
‘ stał Pan wówczas tylko krzesło i stół...

— ...ale „zastaiem” też w sobie spory
zasób energii I dlatego w Instytucie
zawiązało, się osiem pracowni nauko­
wych, m. in pracownia defektoskopii
magnetycznej, reńtgenometryczna. spek­
troskopii przemysłowej. Wiedziałem bo­
wiem, że hutnictwo musi rozwijać ta­
kie gałęzie, więc zacząłem szukać po
katedrach naukowców, którzy by opra­
cowywali ; niezbędne d.la przemysłu te­
maty. Stąd, proszę mnie nie rważać za

nieskromnego, mienię się pierwszym
fizykiem, który pracował w hutnictwie.
Bo od samego początku zdawałem sobie
sprawę, czym jest fizyka metali dla
hutnictwa.

— Rozumiem, że wciąż kontynuuje
Pan pracę nad magnetyzmem...

— Tak. Poznawałem tę.. dziedzinę
nauki sam (uważam się wręcz za sa­
mouka), całymi dniami studiowałem w

bibliotekach'!i. wiedzę dostosowywałem
do potrzeb przemysłu. Ale tak jak ja w

przemyśle, tak profesor Szczepan Szcze­
rbowski robił to sarno w. uniwersytecie
i PAN w Poznaniu. Wspólnie więc uzu­
pełnialiśmy się T do dziś zresztą wspól­
nie recenzujemy wszelkie prace nauko­
we, związane z magnetyzmem.

— Ten rzeczy wiście bogaty życiorys za­
wodowy uwzględnia na swych kartach l

pracę Pana w szkolnictwie średnim, i pra­
cę w przemyśle (m. in. w Fabryce Silni­
ków w Rzeszowie) i pracę naukowo-dy­
daktyczną (m. in. w Instytucie Pedago­
gicznym w Katowicach, tamtejszej WSP)—

—- Tak. 1 Wszędzie, prawdę powie­
dziawszy, zaczynałem od zera. Takie
widać moje przeznaczenie życiowe Za­
wsze z ogromnym zapałem i energią.
Zawsze z mysią o wychowywaniu mło­
dej, kadry naukowej, specjalistów. Pe-
wnie, gdybym był 'Newtonem', róbiibym
to lepiej. Ale ja jestem no prostu tylko
Kozłowskim, który tyle samo poświęca
Się nauce, co i jej organizowaniu.

— Tu znów przychodzi na mvśl moment,
kiedy tó Pan Profesor podjął pracę w

Akademii Górniczo-Hutniczej...
— Było to w roku 1958 gdy przenie­

siono mnie służbowo do Katedry Fizy­
ki I. W trzy lata później objąłem kie­
rownictwo tej Katedry, a zgodnie z

moimi zainteresowaniami, znów orga­
nizowałem od podstaw badania magne­
tyczne.

— Dziś Zakład Fizyki Ciała Stałego (bo
taką nazwę nosi obecnie była Katedrą)
szczyci się określonym już dorobkiem nau­
kowym, wychowankowie Pana Profesora

kontynuują jego dzido...
— Tak. I to mi daje ogromną satys­

fakcję. Przyznam się szczerze — naj­
bardziej ze wszystkich swoich osiągnięć
Cenię te, .związane z działalnością.1 dy­
daktyczną, pedagogiczną. Dlatego też
Odznaka „Zasłużony Nauczyciel PRL”
ma dla mnie tak wielkie znaczenie.

Rozmawiała:

7 TERESA BĘTKOWSKA

(DALSZY CIĄG NA STR. i i 5)

| f r WRZEŚNIA XV GODZINACH PRZEDPOŁUD-
INIOWYCU LOKATORZY BUDYNKU PRZY
1 ■ UL. GAZOWEJ 13 W KRAKOXVIE ZAUWA­
ŻYLI DYM WYDOSTAJĄCY SIĘ Z MIESZKANIA,
ZAJMOWANEGO PRZEZ 26-LETNIĄ MAŁGORZA­
TĘ B. ZAWIADOMIONO STRAŻ POŻARNĄ l
WYWAŻONO DRZWI. .

Akcję gaśniczą prowadzono sprawnie. Kiedy
ogieżl iigdsżóno, na

'

podłodze odkryto zwłoki ko-
■biety. Nie ulegało wątpliwości, ie w mieszkaniu,

jeszcze przed, pożarem, dokonano morderstwa.
Funkcjonariusza Wydziału Kryminalnego i Sled-

I czo-Dochodzeniowego KW MO w Krakowie przy-
I stąpili do pracy.
II Kim była kobieta, której młode życie dobiegło
i kresu w niezwykłych okolicznościach? Na to py-
| tanie, częściową odpowiedź dal znaleziony, w mlesz-
I kaniu pamiętnik Małgorzaty .B. Pisze w nim m.

in.: „...Nie mogłam porozumieć się z rodzicami, a

potem oni ze mną. Mając 17 lat opuściłam dom.
Poniewierałam się po ulicach, ale do domu wrócić
nie mogłam, bo byłam przez ojca szkalowana...
Zaczęłam pić i palić papierosj/”.

Wolno, ale systematycznie Małgorzata staczała się
na społeczny margines. Poznała Czesława B., na­
łogowego alkoholika, i do tego człowieka ciężko
chorego. Mieszkanie, w którym użyczył jej kąta,
traktowała jako namiastkę własnego domu. Pod­
jęła pracę, ze skromnej pensji utrzymywała siebie
i swojego partnera. Kiedy zaszła w ciążę, okazało
się, że Czesław B. jest nieuleczalnie chory.: Pie­
lęgnowała go jak pwgia. i jak umiała, jednak te

wysiłki niewiele dały. Mężczyzna zmarl w . szpi­
talu jeszcze przed urodzeniem się dziecka.

RODZINA ZMARŁEGO akceptująca obecność
Małgorzaty przy boku Czesława B. (była bezpłat­
ną pielęgniarką) wyrzuciła ją z domu po pogrze­
bie. Teraz kobietą mającą już dziecko „zaopieko­
wał” się Stanisjąw E, Też lump i też pijak. Wziął

> swojego mieszkania traktując tak, jak zwy-
— kii traktować słabsze''istoty rozpasdni i bezwzglęćl-

• ni mężczyźni. Bicie, szykany, awantury, interwen­
cje milicji. Nie odchodziła ód niego, bo nie miała
gdzie pójść. W . końcu odpowiednie władze zdecy-

S doięały; się na podjęcie najsensoteniejszego w tej
® sytuacji kroku. Odebrano syna Małgorzacie, umic-
"

szczając go w Domu Dziecka.
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Stanisław B. za popełnienie poważnego przestęp­
stwa trafił na 4 lata do więzienia. Małgorzata zo­
stała teraz sama, -jednak ona żyć samotnie nic
potrafiła. XV swoim pamiętniku,, który kończy gig
smutną refleksją, . stwierdza: „„.Niektórzy myślą,
że się źle prowadzę, ale są w bardzo dużym błę­
dzie. Tyle co ja użyłam przyjemności i rozrywki
nikomu z całego serca nie życzę, a takie być 'tak

załamaną i przeżytą”. W zwierżeńiu_ pełnym opi­
sów moralnych 'brudów i powikłanych ludzkich
losów, nie ma ani jednego słowa o 26-łetnim Ma­
rianie D. Mężczyźnie — który, jak się potem mia­
ło okazać — krytycznego dnia przyszedł do miesz­
kania kobiety, a wychodząc zostawił ją leżącą mar­
twą na podłodze.

Poznali się na nadwiślańskich bulwarach. On był
rozwiedziony, ona samotna. Postanowili, że czasem

będą się ze sobą spotykać: Wizyta w dniu 16 wrze­
śnia okazała się tragiczną w skutkach.

Nocą Marian D., pracownik spółdzielni „Przełam”
wykonywał 2 kolegą (zresztą w pomieszczeniach
zakładu) „fuchę”. Rano postanowili rzecz uczcić
wódką. Butelki alkoholu kupili w. melinie i zaczę­
ło się picie. Kiedy wódka się skończyła (jest to

swoisty przyczynek do obrazu porządków panują­
cych w „Przełomie”) Marian D, wybrał się po ko­
lejną partię alkoholu. W międzyczasie postanowił
odwiedzić Małgorzatę.

Otworzyli butelkę. Wypili. Po iłzsś tam minutach
doszło między nimi do awantury. On w pijackim
szale chwycił ją za gardło, potem uderzył tabore- '

tem w głowę. Kiedy pastwił się nad pobitą, zau­
ważył tlące się prześcieradło Wystarczył jeden
ruch, aby nie dopuścić do pożaru. Nie zamierzał
tego robić. Przez okno wyszedł na ganek, a potem
spokojnie wrócił do spółdzielni. Pil tutaj dalej...,

Mariana D. dzięki sprawnym działaniom opera­
cyjnym milicji wkrótce ujęto. Jak opowiadali mi
ppłk. Mieczysław Florek i mjr Zenon Śliwa Z KW
MO w Krakowie najbardziej tragiczny w rela­
cjach zatrzymanego mordercy był całkowity brak
refleksji nad dokonanym czynem. Zycie człowieka,
jego zgon traktował jako coś normalnego, nic nie
było go w stanie wzruszyć. Zabił, no i ca z tego,
Alkohol przytłumił wszystkie ludzkie pdiuehy”.

JANUSZ NA&DERDK
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Nie,
Józef Lipiec nie ma czterdziestu

lat, brakuje mu jeszcze czterech.

Istnieje jedaak pokolenie trzydzie-
stoparu, czterdziesto i czterdzieśtoparu-
latków (umownie można ich nazwać 40-

latkami), których łączą pewne wspólne ce­
chy.

Są to: humanistyczne wykształcenie (filozo­
ficzne, socjologiczne, filologiczne), skłonność do
stawiania nąjwyżej w hierarchii wartości umie­
jętności myślenia, niechęć do łatwego godzenia
się z obiegowymi sa.dami, próby odbrązowiama
ich, kontrowersyjne widzenie rzeczywistości, wy­
nikające z głębokiej troski o nią. Jest to poko­
lenie ludzi nieobojętnych, częste członków Par­
tii, próbujących temu partyjnemu działaniu

przydawać również intelektualny ton.

.Nieprzypadkowo właśnie Lipiec jest autorem

eseju, drukowanego w „Zdaniu” —- „Intelektua­
liści. <v partii”. Pisał tam m. in.:

„Chodzi p intelektualistów, którzf) w fej partii
chcą, powinni i muszą' być oraz, co ważniejsze, są
> będą (...) Intelektualiście rachunek wystawia się
za jego działalność samodzielną, własną. Bycie in­
telektualistą oznacza na pewno, że nie jest on re­
produktorem wartości zastanych (...) Intelektualista
jest twórcą idei dla innych, dla drugiego człowie­
ka (...) Jeśli partia jest żywym organizmem o .wew­
nętrznej względnie zharmonizowanej strukturze,
intelektualiści stanowią z samej istoty racjonalny,
świadomościowy rdzeń tego organizmu, współdzia­
łający z tymi wszystkimi, ogniwami, które impul­
sy ideowe przetwarzają w odpowiednie decyzje, de­
cyzje w działania, działania w rzeczywistość”.
T.Ten cytat określa Lipca, jego cele i ambicje,
•tost partyjnym intelektualistą, czuje się nim —

I chce nim być, czyli że proces bycia nim uwa­
ża za niedokończony, a raczej za stale tofcą-
tżyszący całemu życiu.

Pokolenie, o którym piszę i do którego zalicza
się Józef Lipiec charakteryzuje się ciągłym po­
szukiwaniem, niertokojera, wybórem najwłaści­
wszych form działalności dla siebie i dla innych.

Nieprzypadkowo zatem Lipiec — absolwent
filozofii i socjologii UJ. tam doktoryzowany i
habilitowany,, wykładający nauki polityczne i fi­
lozofię w Studium Nauk Społeczno-Politycznych
AGH —znalazł się również w „Kuźnicy”. Samo

torem wreszcie jednego t bodaj czy nie najciekaw­
szych i wartościowych pomysłów: własnego klubo­
wego wydawnictwa, jakim stało się „Zdanie”. Dru­
kowany prrez Wydawnictwo Literackie kolejny
drugi tom publikacji prezentuje — piórem kilku­
nastu autorów — w trzytysięcznym nakładzie te

niepokojące pytania, próby odpowiedzi na nie, szu­
ka metody niezsgłaskania rzeczywistości na

śmierć, ale możliwie najwierniejszego jej oddawania.

tomiast jak, dlaczego, według jakich praw ktoś eo-

staję dyrektorem zjednoczenia, rektorem, wojewo­
dą, sekretarzem KW, wiceministrem, ministrem,
wysokim funkcjonariuszem centralnego aparatu,
partyjnego — jest zagadnieniem na pewno bar­
dziej frapującym

'

w praktyce funlzcjonówania
świadomości społecznej (.„) Ludzie uczą się zwykle
zasad swego ustroju przez obserwacje zjawisk po­
wyżej nich się rozgrywających”. A dalej pisze:

DOROTA TERAKOWSKA

życie zawodowe mu nie wystarcza, szuka ujścia
dla swoich pórnyałów, myślenia, inicjatyw, szu­
ka odpowiedzi da swoje pytania i niepokoje wła­
śnie tą — w Klubie Twórców i Działaczy. Kul-

tiłry „Kuźnicą”. W tej oficjalnej nazwie pomi­
nięty jest bardzo, istotny przymiotnik: jest to
bowiem w istocie■rzeczy' Klub partyjnych
twórców i działaczy.

GDYBY CHCIEC w dwóch słowach 'określić
czym jest „Kuźnica” — wystarczy stwier­
dzić: jest to ruch umysłowy. Ruch umy­

słowy zorganizowany w klub,- wyrażający się
aktywnym uczestnictwem w dyskusjach, dialo­
gach, pytaniach i odpowiedziach na podstawowe
kwestie rzeczywistości (niekiedy - odpowiedzi nie
uda się sformułować, bo pytania są zbyt trud­
ne).

Lipiec jest sekreUrtern Klubu, inicjatorem wielu

ciekawych klubowych spotkań i impreg — inicja­

Zespół i komitet redakcyjny wydawnictwa stanowi

grupa kużniezsn.

Lipiec jest wreszcie autorem czterech włas­
nych książek filozoficznych — z których ostat­
nią stanowi Polityka i filozofia. Jest to zbiór
esejów i artykułów, rozpraw i publicystyki; dru­
kowanej Wcześriiej na łamach różnych czaso­
pism. Nie czuję się kompetentna do oceny fi­
lozoficznej treści książki Natomiast bardzo in­
teresują mnie wszystkie jej wątki publicystycz­
ne, w których autor wkracza w pewne niejasne
lub drastyczne przejawy rzeczywistości. W szki­
cu o Karierze politycznej w społeczeństwie so­
cjalistycznym Lipiec pisze:

„Panuje, moda na ograniczanie przykładów po-
zyiywnych karier w socjalizmie tylko .do szczebla
średniego, a nawet półśredniego, -jeśli wolno tak
się wyrazić. Jak zostać brygadzistą, kierownikiem
wydziału, dyrektorem szkoły albo szeregowego
przedsiębiorstwa to mniej więcej wiadomo (...) Na­

„Czyniący karierę „po socjalistycznemu” powinien
dowieść, że nie jest dlań zbyt trudne lub nieprzy­
jemne wypróbowywanle własnych reguł najpierw
ha sobie samym, jeśli zajdzie potrzeba”.

W śzkiću Jest nieźle autor na wstępie przy­
pomina zabawny sylogizm.z kabaretu „Piwnica
pod Baranami”, nb. pochodzący od zmarłego
niedawno Wiesława Dymnego: „Nie jest dobrze.
Ale nie jest źle. Więc jest nieźle” — i ko­
mentuje go:

„Wniosek — jest nieźle — oznacza pewną po­
stawę wobec swego, życia i życia społeczeństwa.
Zajmują, ją zwykle ludzie, którzy już dokonali
wszystkiego i schodząc powoli ze sceny, mnożą we

własnej wyobraźni liche nadspodziewanie okla­
ski (...) Inaczej z pokoleniami wchodzącymi w swą
przyszłość. Kto mówi: jest nieźle — popełnia nie
tylko błąd logiczny, ale zaprzecza sutemu miejscu

■w społeczeństwie. (...) Kiedy pokolenia nowe r„blą

dokładnie to samo co pokolenia etare, w społeczeń­
stwie ustają zmiany; żyje ono mocą tradycji — aż
umrze”.

LIPIEC
— PUBLICYSTA wkracza w isto­

tne i ciągle nie zgłębione problemy naszego
Życia, problemy postaw i moralności, tak

jak Lipiec — filozof wkracza w marksizm-leni-
r.izm, wołając jednak głośno, że nasze zaintere­
sowanie marksizmem i leninizmem nie może

ograniczać się jedynie do gęstego cytowania tych
klasyków przy lada okazji.

'Lipiec-publicyśta i filozof organizuje na uży­
tek pierwszego tomu „Zdania” dyskusję pod ha­
słem „Uczyć marksizmu” — dyskusję z udzia­
łem głębokich i błyskotliwych naukowców, któ­
ra to dyskusja sprowadza się w sumie do
niepokoju, z 'powodu zbytniego sformalizowania
procesów naucząnią rharksizmu-lęninizmu w

szkołach wyższych i niższych, sformalizowania
—. które przeczy przyjętej tezie o wiecznie ży­
wych ideach tyeh'.klasyków.

Ostatnią Książkę Lipca — Polityka i filozofia
—- poleciłabym

’

jako lekturę przede wszystkim
tym działaczom partyjnym, którzy zasklepili się
w< pewnych, ich zdaniem, sprawdzonych formu­
łach myślenia i działania — i nie dopuszczają
do siebie myśli, że skoro zmienia się świat, kraj
i! nisze społeczeństwo, muszą też zmienić się,
ożywić, formy ich działania. W przeciwnym
wypadku działacz narazi iia szwank swój wła­
sny autorytet, utraci kontakt z rzeczywisto­
ścią.

I
CHOĆ l niespełna czterdziestolatkiem, czło­

wiekiem z mego in kolenia — Józefem Lipcem,
mam spore rozbieżnych zdań, kontrowersji oraz

sporów — byłoby dobrze, gdyby takich skłonnych
do kłótni n» ważkie tematy i skłonnych do kon­
trowersji ludzi było więcej. Bowiem, co jak co,
ale myślenie — jsk przed laty stwierdził warszaw­
ski Studencki Teatr Satyryków — ma kolosalną
przyszłość. Kłótnie w imię myślenia również.
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POCZĄTKOWO była to placówka aatykwaryczno-księgarska z

siedzibą na pierwszym piętrze oficyny domu przy ul. Czystej
5 (obecnie: Ossolińskich) w Warszawie. Rychło jednak Stowa­

rzyszenie Spółdzielcze „Książka” przeszło od zakupu i przyjmo­
wania. w komis książek, głównie o tematyce społeczno-politycznej,
do działalności wydawniczej.

•Jedli nie liczyć katalogu 143 książek
posiadanych na składzie, wydanego w

grudniu 1918 roku, jedną z pierwszych'
samodzielnych edycji jakie ukazały się
W następnym roku, był „Imperializm
jiko najnowszy etap rozwoju kapita­
lizmu” wydany

pod kryptonimem W. I.

pad którym, na wszelki wypadek, ukry­
to niemiłe ówczesnym władzom nazwi­
sko Lenina.

W.tym początkowym okresie istnie­
nia „Książki” do najczynniejszych jej
działaczy należeli: Antonina Sokolica,
Jan Hftmpel, Jer.zy Ryng, Teodor Du-
ra.cz.

Pierwsze represje spadły na wy­
dawnictwo już w 1920 roku, kiedy wy­
rokiem sądu usunięto je z zajmowane­
go lokalu i nową siedzibę znaleziono na

Lesznie.
Rok 1921 przyniósł nie tylko zmiany

organizacyjne, nową nazwę: Spółdziel­
nia "Wydawnicza „Książka”, lecz co .

ważniejsze —. przejście pod kierow­
nictwo Komunistycznej P.artłi Robotni­
czej Polski, z ramienia której za dzia-

wydawnictwa, które egzystowało dzięki
składkom członkowskim i wsparciu fi­
nansowemu, jakie świadczyła partia

nie uchroniły go

przed represjami.
"W październiku 1923 roku aresztowa­

ny został kierownik wydawnictwa
Aleksander Ostrowski z dwoma pra­
cownikami,'lokal opieczętowała policja.
Pod prósją opinii publicznej i pro­
testów m. in. na łamach, prasy, areszto­
wanych zwolniono, zezwalając na kon­
tynuowanie działalności wydawniczej.,
Jesienią 1929 roku „Książkę” ostatecz­
nie, zamknięto, Likwidacji uległy także
filie w Poznaniu. Krakowie. Lublinie,
Królewskiej. Hucie (dzisiejszy Chorzów)
i w Łodzi.

KPP nie przeszła nad sprawą do po­
rządku i już w styczniu 1931 roku po­
wołała do życia nowa placówkę wy-
d.a.wniczą pod nazwą „Księgarnia i-Wy­
dawnictwo” z ogar. odp. „Tom”, która
przejęła remanenty „Książki”. Pod kto--
rownictwem — kolejno —Jana Hempla
i '

Antoniny Sokolica nów podjęto z

(CIĄG DALSZY ZE SIR. 3)

Z PERSPEKTYWY 60-LECIA

Jak wydawano
„książki zakazane"?

ItlnOść. wydawnictwa odpowiedzialni
byli członkowie KC Aleksander Danie­
lak'! Jerzy Sochacki oraz Eugeniusz
Przybyszewski. ■

.ciągu 8 lat wydano w sumie 137
tytułów; "z czego niektóre w bardzo wy-
takich jak na ówczesne warunki na­
kładach — do 6 tyś. egzemplarzy. Kon­
fiskacie w ;tym okresie uległo 8 ty?
tułów, a wśród, nich „Czym -jest fa­
szyzm (Trzy głosy o faszyzmie)”,
„Pieśni proletariatu”, „Ustawodawstwo
stołeczne pod rządami Piłsudskiego w

Polsce”.
Dla wprowadzenia na rynek narażo­

nych ha konfiskatę tytułów dzieł
Marksa, Engelsa, Lenina i in. posługi­
wano się różnymi wybiegami formalny­
mi,' nazwiska autó-rów zastępowano
pseudonimami. Szereg pozycji uk-azy-
wało.się bez podania wydawcy, a z na­
drukiem „Na składzie głównym Spół­
dzielni Księgarskiej „Książka”. To
właśnie ta oficyna udostępniała pol­
skiemu czytelnikowi' także dzieła Bro­
niewskiego. Bruno Jasieńskiego, Gor­
kiego, Majakowskiego.

Odbióręańii’' wydawnictw ,(Książki^
były kluby robotnicze i związki zawo-.

dcrwe, kolportażem frądiiilf Się komu­
niści i sympatycy partii "komunistycz­
nej, docierały do polskich ośrodków ro­
botniczych za granicą.

Starania, o utrzymanie legalności

władzami grę o wydawanie literatury
społeczno-politycznej. I tak np. aby bez
ryzyka konfiskaty . móc sprzedawać w

księgarniach „Dzieła wybrane” Lenina
w: opracowaniu polskich tłumaczy i re­
daktorów, nadano im charakter wyda­
nia akademickiego. i wypuszczono na

rynek jak nakład, osoby prywatnej —

Antoniny Sokolica.
Jesionią 1937 roku „Tom” podzielił

los „Książki”; władze nakazały likwi­
dację. (Jak ustalono, w okresie 7 lat
„Tom” wydał 17 książek, w ,tym 8 ty­
tułów stanowiły dzieła Marksa, Engel­
sa, Lenina). Literaturę marksistowską
zmagazynowano i rozsprzedano kolpor­
terom ulicznym. Część odkupiła „Księ­
garnia Robotnicza”, centralna insty­
tucja wydawnicza Polskiej Partii Soc­
jalistycznej, która działała w Warsza­
wie od 1920 do 1939 roku.

Godzi się wspomnieć, że w latach
okupacji znalezienie przez hitlerowców
w domowej biblioteczce tytułu wyda­
nego przez „książkę” lub „Tom”, gro­
ziło przesłuchaniem w gestapo i zsyłką
do obozu koncentracyjnego.

Bezpośrednio po wojnie
w 1945 roku, Polska Partia Robotnicza
i Polska Partia' Socjalistyczna podjęły
na nowo działalność wydawniczą. Tra­
dycje „Książki” i „Tomu” przejęła
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka”, a

„Księgarni Robotniczej” — Spółdzielnia
Wydawnicza „Wiedza”. Obie funkcję
wydawców literatury politycznej za­
poznającej społeczeństwo z programem
przemian, z ideologią i polityką partii
oraz ludowego państwa łączyły z od­
budową zniszczonych księgozbiorów i
świadczeniami na rzecz upowszechnie­
nia dóbr kulturalnych. Dlatego też po­
łowę produkcji wydawntozej stanowiła
1 leratura piękna. Do roku 1948 nakła­
dem „Książki” ukazało się w maso­
wych — bardzo tanich dla czytelnika —

nakładach 400 dzieł pisarzy polskich i
obcych. Jedną z pierwszych książek
„Wiedzy”, wydanych już w 1945 roku
była „Droga wiodła przez Narwik” K.
Pruszyńskiego, a następnie utwóry
Iwaszkiewicza, Dygata, Borowskiego,
Broniewskiego i in.

Miesiąc przed Kongresem Zjednocze­
niowym obu partii. 20 listopada 1948
roku, nastaniło połączenie wydawnictw
PPR i PPS w instytucję wydawniczą
pod nazwą „Książka i Wiedza”, o spre­
cyzowanym’ charakterze społećzno-poli-
tveznvtti. marksistowski i partyjnym.
Od tego momentu „Książka i Wiedza”

•byli i poaostaje wydawnictwem ściś’e
związanym z działalnością partii, jej

•tg ADEN Z KARDYNAŁÓW, KTÓRZY
f. W DNIU 14 PAŹDZIERNIKA ZEBRALI SIĘ

JUŻ PO RAZ DRUGI W TYM ROKU.
W KAPLICY SYKSTYNSKIEJ BY DOKONAĆ
WYBORU PAPIEŻA*), nie kwestionował pu­
blicznie słuszności kierunku nakreślonego
przez Jana XXIII. i Pawła VI, ani też koniecz­
ności wprowadzania w życie reform postulowa­
nych przez II Sobór Watykański. T gdyby nawet
konklawe wybrało znanego ze swych konserwaty­
wnych przekonań kardynała Giuseppe Siri, rów­
nież on nie odciąłby się oficjalnie od soborowego
nurtu **). Po pierwsze, dlatego, że w Kościele obo­
wiązuje zasada ciągłości. Po drugie, epoka Piusów
sostała już nieodwracalnie zamknięta, bo zakoń­
czyła się także pewna epoka. w dziejach świata,
a przywódcy Kościoła zdają sobie sprawę, że —

jak to określił w jednym z antyku.łów opubliko­
wanych po śmierci Jana Pawła I watykański
dziennik „Osservatore Romano” — „Kościół jest
także instytucją historyczną, która (...) pozostaje
pod wpływem wydarzeń zachodzących w świacie’’.
Równocześnie jednak kwestia: w jaki sposób
należy realizować proponowaną przez sobór, re­
formę Kościoła nadal pozostaje otwarta i dysku­
syjna.

Dyskusyjna tym bardziej, że w 30 lat po wstą­
pieniu na tron Jana XXIII i w 13 po zamknięciu
obrad Yaticanum II symptomy, kryzysu w Koś­
ciele bynajmniej nie maleją, a przekonanie, że
można go zażegnać drogą szybkich i -radykalnych
reform jest dziś o wiele mniej powszechne niż
w okresie euforii przedsoborowej..

Grupa ttw. progresistów, reprezentowana praet nie­
których teologów, część księży i działaczy katolickich
oraz przez stosunkowo nieliczną grupę hierarchów,
jest przekonana, że ratunek zagrożonemu laicyzacją
i pogłębiającą się obojętnością -wiernych Kościołowi
może przynieść tylko jeszcze szersze „otwarcie” na

świat, zbliżenie jego stanowiska w sprawach dok­
trynalnych do nowych prądów idących także przez
środowiska katolickie. W praktyce Oznaczałoby to

ponewne przemyślenie, na wzór „katechizmu ho­
lenderskiego”, niektórych dogmatów, rewizję po­

i

potwieró feeniem
;ałej w

POd
Wy-

:ymizaaaniami iaeowo-wyz
politycznymi, czego
stało się włączenie jej do pow
1973 roku spółdzielni KC PZPR

nazwą Robotnicza Spółdzielnia
dawnicza „Prasa-Książka-Ruch”.

Rekordowym rokiem

1950,w dziejach „KiW” był rok
który przyniósł 907 tytułów w nakła­
dzie 35,5 min egzemplarzy, w tym
pomnikowe wydanie „Pana Tadeusza”
w nakładzie 250 tys. egzemplarzy.

Rokrocznie „Książka i Wiedza” wzbo­
gaca swój dorobek o 800 tytułów, opraco­
wanych w 9 działach redakcyjnych.

Redakcja Dzieł Klasyków Marksizmu-
Leninizmu ma na swym koncie m.jn.
p&lną edycję (45 tomów) „Dzieł” Lenina,
dwadzieścia wydań „Manifestu Komuni­
stycznego” i dobiegającą końca pełną
edycję 39 tomów „Dzieł” Marksa . i. En­
gelsa. Odrębny dział stanowią podręczni­
ki i materiały do szkolenia partyjnego.
Działalność Redakcji Literatury filozo­
ficznej obejmuje m. in. prezentację i po­
pularyzację dorobku marksistowskiej
myśli filozoficznej i socjologicznej oraz

religioznawstwo. Redakcja Publikacji KC
PZPR wydaje materiały i dokumenty ze

zjazdów.i posiedzeń plenarnych KC. kon­
ferencji- i Ważniejszych narad aktywu po­
litycznego i gospodarczego oraz aktualia

p .'lityczne, a także serie „Biblioteka
Lektora i Wykładowcy”, „Z doświadczeń

pracy partyjnej” i in. Redakcja Litera­
tury Społeczno-Politycznej specjalizuje
się w wydawnictwach z zakresu teorii i

praktyki funkcjonowania partii - oraz bu­
downictwa socjalistycznego ■w Polsce.

Redakcja Literatury Międzynarodo­
wej koncentruję uwagę na międzyna­
rodowym ruchu '•komunistycznym i ro­
botniczym. Liczącą się pożycję tej re­
dakcji stanowi reportaż polityczny i
literatura faktu (np. J. Gerharda
„'Charles de Gaulle”, M. Berezowskiego,
„Bóg kocha Amerykę”, M. Podkow: ń'-
skiego „W kręgu Hitlera”), serie: Ko­
lekcja Literatury o Krajach Socjali­
stycznych, „Zachód z bliska” czy „Kon­
tynenty”. Spec jalnością Redakcji Litera­
tury Ekonomicznej są publikacje na te-
wa-t

'

póiitykj..' - śpolłęćzno-gośwdarczej
PRL, z ■dziedzgiy, jiąukd „o,,pf.ący .oraz

» organizacji zdrżadzańią. najnowszej hi­
storii gospodarczej i in. Redakcja Lite­
ratury Historycznej zajmuje się dzie­
jami polskiego i międzynarodowego ni­
ebu robotniczego (5 tomów „Archiwum
ruchu robotniczego”) oraz najnowszej
historii Polski i śwtota (m. im. 10-tomo-
wa „Historia powszechna” i 150 tomi­
ków „Światowida”). Redakcja Literatu­
ry Pięknej wyspecjalizowała sie w re­
portażu i pamiętpikarstwie (m. ta. „Pa­
miętnik matki” "M. Fornalskiej),'w pol-
sk;ei nrozie współczesnej or-az w prze­
kładach (np. 5 -tomowa powieść poli­
tyczna Aleksandra Czakowskieto „Blo­
kada” i książki Parkinsona). Redakcja
Wydawn’ctw Informacyjnych i Popu­
larnonaukowych trudni sto zarówno
edycja katondarza róbotntozeto i. ka­
lendarzy ściennych jak też informato­
rów i poradników, odnówradajsc^ch
s-^rok:m potrzebom społecznym ("?.
„Człow:ek i nrzmtoda”, „Poradnik ma­
turzysty”, „Współczesna rodzina”).

Na imponujący dorobek wydawnictwa
składa sie 19 tys. tvtnłów, wydrukowa­
nych w 329 milionach egzemplarzy. Jego
dzieje były niejako wpisane w wrdarze­
nia minionych S8 lat, w ela-n których,
publikacje spod rnrku „Książki”. „Temp”,
„Ks'ęearni Robotniczej”, „Książki i Wio­
dły” były dokumentem, ilustracją walki
i przemian. jakie dokonywały się i do­
konują w naszym kraju. (ZG)

glądów Kościoła w sprawach etyki. seksualnej i ro­
dzinnej, celibatu księży, ą także daleko idącą de­
centralizację władzy. Jeśli chodzi o stosunek do
wielkich problemów współczesności, niektórzy z

nich są zdania, że jednoznaczne opowiedzenie się
Kościoła zz radykalnymi rozwiązaniami nabrzmia­
łych kwestii społecznych uczyniłoby jego misję
bardziej wiarygodną, zyskałoby mn poparcie milio­
nów wydziedziczonych.

Należy przecież wątpić, czy którykolwiek z
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kobieta po ukończeniu 25 roku łycia poszła przynajmniej r*z
w roku do ginekologa, byłyby duże szanse, aby kobiety w o-

góle przestały umierać na raka azyjki macicy. O rakotwór­
czym działaniu papierosów można sobie poczytać w ulotkach,
które wiszą w tramwaju i aptece. Palacze 19 razy częściej
chorują na raka dróg oddechowych, pęcherza i krtani. Przed
wojną wypalaliśmy 29 razy raniej papierosów niż dziś i rak

płuc występował tyle samo razy rzadziej. O tym pisze się bar­
dzo częs'o. Niby wiadomo, niby każdy drży na słowo „rak”.
Tylko — tyle.

Pacjent Burkat lat 48 w dalszym ciągu chce się upew­
nić, czemu aż tyle czasu dzisiaj zmarnował. Po raz drugi
bada go specjalista — radioterapeuta Burkat dostaje ter­
min napromieniali. Taka niebieska kartka: pisze dokładnie
którego dnia, o której godzinie ma przyjść po raz pierw­
szy. Burkat ogląda tę.kartkę i już o hic nie pyta Tak sa­
rno jak wszyscy inni, którzy wcześniej tu byli; trzy pa­
cjentki po operacjach, Kownacka, rolnik Raźny z Kielec­
kiego...

Burkat staj sie właśnie, oto .członkiem pewnej wspólnoty
ludzi, dla których nagle, z dnia na dzień pewne sprawy
stały się piekielnie ważne Począwszy od dziś będzie co­
dziennie. bardzo uważnie oglądał chore miejsce 1 zaraz

mniej ważne siały się wszystkie inne problemy, bo naj­
ważniejsze ze wszystkiego na święcie jest dla niego teraz
te kilka centymetrów kwadratowych skóry nad obojczy­
kiem. Dziś spuchnięte, coś wyczuwa, jakby przechodzenie
mrówek... Czy wszystko w porządku panie doktorze? — Tak.
będzie pytać lekarza Burkat Kownacka i rolnik Raźny. O
to właśnie też pyta lekarza Atłińska. z zawodu ląborantka
medyczna. Operowano ją przed 6 laty, teraz wyczuła dziw­
ne skurcze. Co to może być?

— Wszystko dobrze pani Atłińska. pogratulować!
Jeszcze jeden stary pacjent, leczony aż przed 10 laty. T

Wilkówna. Parę dni temu, skończyła 24 lata. Prosi:
— Chciałabym mieć przerwę W naświetlaniach, bo za ty­

dzień biorę ślub.
— To będzie przerwa. Po naświetlaniach — chemiotera­

pia, pamięta pani?
Pamięta, ale na litość, teraz nie. Teraz ona wychodzi za

mąż i, przez te 2 tygodnie postara się zapomnieć. Potem
znowu wróci tutaj. No, ale teraz tylko ślub!

Zaskoczenie.

Wchodzi, do gabinetu pan Kozioł, którego -znam od daw­
na, po 50-tce. Z panem Kozłem było tak: najpierw usłysza­
łam- od żony, że takie nieszczęście. leczy się- na Garncar­
skiej, ona od zmysłów odchodzi, co to będzie teraz? Potem
żona pana Kozła wszystko co mówiła wcześniej — odwo­
łała. Mąż przeszedł kurację, ale niech sobie pani Wyobrazi,
zupełnie niepotrzebnie. Ci lekarze tylko, mu zdrowie zruj­

nowali, tyle lamp tyle lekarstw Można by nawet ich skar­
żyć do sądu, ale czy ktoś słyszał, aby pacjent wygrał z le­
karzem? Jeden drugiego kryje A teraz wchodzi do gabi­
netu pan Kozieł i rozpoznanie wpisane na karcie choroby
po badaniu histopatologicznym nie budzi wątpliwości: Ca
pulm. St post operationen. Pan Kozioł uśmiecha się do le­
karza. Czy to. znaczy że całej sprawy nie można zrozu­
mieć? Jak najbardziej można Nowotwory cieszą się na ty­
le złą sławą, że nie wypada przyznawać się na co człowiek
był .leczony 'Właściwie nie bardzo rozumiem, dlaczego tak
jest. Na ten przykład chorzy na nerki głośno odmawiają
tego lub" tamtego, bo lekarz zabronił. Leczeni na raka ro­
bią wszystko; aby. ten fakt zachować w tajemnicy.

Następny rolnik także p< 70-tce
— Drzewo ze starości usycha a człowiek co — wieczny?
On pierwszy z pacjentów mówi o tym czasie. Spokojnie,

z godnością On pierwszy wbrew powszechnemu przekona­
niu o długowieczności. V. naszej kulturze i obyczajach hie
ma przecież miejsca na zadumę nad rzeczami, ostatecznymi.
Ca"e . społeczeństwo rośnie na meśm-ertelnych. Lekarze,
którzy często stoją blisko śmierci, zauważają tę prawidło­
wość najlepiej. Mówienie o 'śmierci jest prawie nieprzy­
zwoite. jeśli już — to umierają inni, wszyscy inni...

Jak rozmawiać z chorym o jego stanie?

Na to- nie ma jednego przepisu. Wszystko zależy od czło­
wieka Takiego zdania jest lekarz, który przerywa reflek­
sje o sprawach ostatecznych, bó właśnie wchodzi do gabi­
netu następny chory Właśnie- nie ma jednego uniwersal­
nego przepisu jak rozmawiać. Na przykład teraz: ja- roz­
mawiać najlepiej z Szypińskim? Widać, że jest po t-acheo-
tomii- Ledwie mówi Pokazuje na gardło. Tutaj boli.

— Czy tam na miejscu ma pan lekarza, który mógłby
przeprowadzić kurację?

Szypińśki kiwa głową. Ma
— To my napiszemy list do niego. Przepisze lekarstwa,

nie bedzie bolało.
Na liście najpierw dane personalne, polem rozpoznanie,-któ­

re jest wpisane na okładce karty choroby, patem treść podob­
na, już ją mm: środki przeciwbólowe, do morfiny włączsiie.
Pacjent Szypińśki dostaje tę kopertę i ma ją osobiście zanieść

lekatyowi w ośrodku zdrowia 1 co? Czy na pewno pan Szy-
pśński nie odklei koperty, aby sobie to przeczytać? Czas —

czy ten czas go nie interesuje? Trudno powiedzieć. Na razie

CO TAM SŁYCHAĆ NA JOWISZU?

Za 4 lata NASA ma zamiar wystrzelić pojazd, który będzie Jak
sputnik krążył wokół Jowisza oraz wyśle W głąb jego atmosfery
sondę r. 6 przyrządami naukowo-badawczymi na pokładzie. Pro­
jekt ten nazwany „Galileusz" obejmuje również badanie księży­
ców planety. Sputnik ma krążyć na orbicie przez co najmniej 20

miesięcy.
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Od przeszła pół roku pracuje na orbicie pierwszy Japoński sa­
telita BSE emitujący programy telewizji kolorowej odbierana

bezpośrednio przez telewizory na Ziemi. Na r azia chodzi o ocenę

technicznej jakości tych transmisji i sprawdzenie 1,5-metrcwyc'n
anten odbierających w paśmie 12—14 GHz.

„AkupLas — helcwo-neonowe urządzenie laserowe promieniu­
jące na fali o długości 532 nm wyprodukowano w firmie Siemens.
Zastępuje cno metalową igłę w zabiegach akupunktury. Promień
wnika w skórę na głębokość kilku mm.

H

Uczeni z teksańskiego uniwersytetu utrzymują, że owoce opun-
• cji —'kaktusa powSzeelmie występńją-esągaW gorących "Obszarach?-

świata,.bogate w- cukier i Witaminy — mają ogromną przyszłość.■Plony uzyskiwane-z hodowli -racjdtaitólŁ prowadzótfŚjĄ?
dziej korzystnych warunkach klimatycznych (rośliny o wysokoś­
ci rio 9 m) sięgają 2.5 ton z km kw. Gatunek bez kolców używany
Jest ns pasze, a owoce gotowane surowe stanowią zdrowy

Z ORBITY DO TELEWIZORÓW

ŚWIATŁO ZAMIAST IGŁY

KAKTUS SAUTE,

CAF - CAMERA PRESSprzysmak. Automobilowe sny...

Ogromny
wzrost

przestępczości na tere­
nie W. Brytanii (w

1977 r. 5-krotnie więcej za­
notowano prientępstie niż to

1958 r.) spowodował. ie
„Scotland Yard”, słaWatna
ap-gielśka centrala policyjna,
która w przyszłym roku bę­
dzie obchodziła swe 150-lecle,
nie może jui sprostać wal­
ce z chuligaństwem, bandy­
tyzmem i terroryzmem. Wo­
bec współczesnej techniki
gangsterów i terrorystów,
tradycyjne metody postępo­
wania policji coraz częściej
okazują się nieefektywne.
Toteż szef tej instytucji,
Szkot Sir David McYee. za­
żądał ostatnio przyznania jej
nowych, mniej liberalnych
uprawnień.

Dawna i obowiązująca je­
szcze procedura śledztwa, e-

becnie częstokroć wręcz u-

niemożliwia — zdaniem po-

Kłopoty
Scotland Yardu

licji angielskiej — wykry­
wanie przestępstw. „Sco­
tland Yard” sformułował
więc szereg dezyderatów:
prawa przetrzymywania p-
sób podejrzanych do 72 gór
dżin zamiast obowiązujących
obecnie tylko 24 g.; zgody na

pobieranie odcisków palców
bez zezwolenia sędziego;,
prawa ograniczenia tajemni­
cy bankowej przy oszu­
stwach; prawa do rewizji o-

sobistej chuliganów na sta­
dionach sportov:ych, by
stwierdzić czy nie posiadają
przy sobie broni, lub

niebezpiecznych narzędzi;
prawa do fotografowania o-

skąrżonego bezpośrednio po
urniesieniu skargi; prawa do
pobierania w określonych
przypadkach próbek krwi i
innych próbek organicznych;
wreszcie reformy obowżą-u-
jącego prawa do nieudziela­
nia informacji przez zatrzy­
manych i oskarżonych, co

„Scotland Yard” uważa za

szczególnie ważną i pilną
sprawę.

Policja nie zaprzecza, że w

niektórych nagłych przypad­
kach, obecnie czasem samo­

wolnie przyzrtaje sobie te

prawa, ale domaga się ich

legalizacji. Rozpoczęła się
już na łamach prasy brytyj­
skiej publiczna dyskusja nad
propozycjami Sir Dauicia
Mcfćee. Niektóre gazety u-

waiają je za zamach no. za­
gwarantowane konstytuf.. ą
p-atoa obywo.telskle. inne zaś
:a konieczność narzuconą
niepokojącym wzrostem

przestępczości. Jednakże io
warunkach brytyjskich r a

decyzję trzeba będzie jeszcze
długo poczekać. Sprawą za­
jęła się Króleutsha Komisió,
która w rama-h „możliwo­
ści reformy angielskiej pro­
cedury karnej” bada propo­
zycje „Scotland Yardu”, za­
nim swe konkluzje przedsta­
wi Izbie Gmin. A to — jak
uczy doświadczenie brytyj­
skie — potrwać może ca’«
lata. (J.S.)

M. Greeley — Jedną z kluczowych spraw, w obliczu
których stanie nowy papież będzie ustosunkowanie
się Kościoła do chylącego się ku upadkowi „współ­
czesnego świata”.

WYDAJE SIE, iż większość przywódców
Kościoła podziela tę pesymistyczną ocenę,
która niewątpliwie zaważy na dokonanym

przez nich wyborze i na programie kolejnego
pontyfikatu.

WIESŁAW MERCIK

PYTANIA 0 METDBE
biorących udział w konklawe kardynałów, na­
wet spośród, tych najbardziej „postępowych”, za­
liczanych do skrzydła reformatorów, zaakcepto­
wałby tę linię, te metody rozwiązywania trud­
nych problemów Kościoła. Wydaje się, że znacz­
na większość kardynałów reprezentuje zupełnie
odmienny punkt widzenia. Z różnych wypowie­
dzi i oświadczeń składanych przez nich wynika,
że w obliczu szerzącej się w Kośfciele kontesta­
cji, nie omijającej nawet jego kadry — księży
i teologów — w sytuacji pogłębiającego się w

środowiskach katolickich indyferentyzmU reli­
gijnego i moralnego, zaakceptują oni raczej kon­
cepcję wewnętrznego zintegrowania Kościoła, po­
łożenia większego nacisku na — jak to określił
„Le Monde” — konieczność „zachowania w ■nie­
naruszonym stanie tradycyjnej spuścizny Koś­
cioła rzymskiego w zakresie doktryny i dyscypli­
ny".

„Sobór Watykański przyjął raczej łagodną ocenę
„współczesności świata" i to na nieszczęście w chwili,
gdy ten świat zaczął tracić wiarę w siebie — pi­
sał, ćt.essącg się opinią „postępowego" ks. Andrew

Albino Luciani przyjął symboliczne niejako
imiona Jan Paweł I. Imiona będące w pewien spo­
sób programem. Zapewnieniem, że jego pontyfi­
kat będzie kontynuacją linii zapoczątkowanej
przez Jana XXIII i Pawła VI. realizacją trćh
myśli, które oni wnieśli do ideologicznego do­
robku Kościoła. Ale nie było zapewne rzeczą
przypadku, że już w jednym ze swych pierw­
szych przemówień Jan Paweł I położył szczególny
nacisk na konieczność zwiększenia dyscypliny
w Kościele. Podkreślił iż zamierza kierować się
„wielką spuścizną Soboru”, zaznaczył jednak
równocześnie, że urzeczywistnianie jego reform
musi następować rozważnie i ostrożnie.

Dziennikarz brytyjskiej agencji Reutera, pisząc o

„budzącej sympatię osobowości zmarłego papieża”,
zaznaczył zarazem, że „poza ciepłym i łagodnym
sposobem bycia kryła się zdecydowana- wola obrony
doktryny Kościoła katolickiego przed elementami
radykalnymi (...) W kwestiach teologicznych zmarły
papiei dał się poznać jako konserwatysta. Potwier­
dził on sprzeciw Kościoła wobec rozwodów, a

„Osseruatore Romana”, nojwidoeznięj za zgodą pa­
pieża, opublikował artykuł przeciwko kontroli uro­

dzeń,'przerywaniu ciąży, sterylizacji mężczyzn i po­
czynaniu dzieci poza organizmem matki”.

Nie wchodząc w to, ile prawdy mieści- się w

pogłoskach,' że Albino Luciani był kandydatem
bloku, któremu przewodzili m. in. znani ze swego
konserwatyzmu kardynałowie G. Siri i P. Felici,
można sądzić, że w sprawach dogmatyki i moral ­
ności reprezentował on tradycyjne, surowe po­
glądy i że nie poddałby się naciskom ze strony
progresistów, nalegających jeszcze na Pawia VI,
by, zrewidował stanowisko Kościoła w niektórych
kwestiach doktrynalnych.

Jakie byłoby stanowisko Jana Pawła I wobec
zagadnień społecznych i poetycznych współcze­
snego, rozdartego sprzecznościami świata, trud­
no odpowiedzieć. -Tego przemówienie skierowane
do korpusu dyplomatycznego, w którym wspom­
niał o konieczności rozdziału „między władzą
duchową a świecką” oraz podkreślił, że Kościół
stoi „ponad wszelką działalnością polityczną”,
mogło sugerować, że będzie kontynuował, zaini­
cjowany przez Pawła VI. ostrożny dialog z róż­
nymi siłami politycznymi. Równocześnie jednak
w innym przemówieniu oświadczył, iż jego zda­
niem „błędne jest twierdzenie, jakoby wyzwole­
nie polityczne, gospodarcze i społeczne zbiegało
się z wybawieniem w Chrystusie’’ — co można
by potraktować jako krytykę lewicowego nurtu
w teologii („teologia wyzwolenia”) i w niektó­
rych katolickich fuchach politycznych, aktyw­
nych zwłaszcza w Ameryce Łacińskiej, choć da­
jących o sobie znać również w Europie, np. we

Francji.
Ta krótka i z konieczności ogólnikowa charak­

terystyka dowodzi, że w podstawowych spra­
wach poglądy Jana Pawła I nie odbiegały od
poglądów jego poprzednika.

Niewątpliwie
takie, głośne od czasów

Jana XXIII pojęcia jak „aggiornamento” —

odnowa, „acomodatio” — przystosowanie,
jak „dialog” bjdy i są nadal różnie interpreto­
wane w środowiskach katolickich. Przysłuchując
się przecież dyskusji na te tematy, nie wolno
ulegać pokusie łatwych, ale mylących uprosz­
czeń..

Można i należy podkreślać znaczenie cezury,
jaką w dziejach Kościoła stanowił rok 1958, inaugu­
rujący dzięki inicjatywom .Tana XXIII nową erę
w jego stosunkach ze światem. Równocześnie trzeba
mieć na uwadze, że dokonane przezeń „otwarcie”
Kościoła na problemy współczesności, że hasła
„acomodatio” — przystosowania jego działalności
do nowych warunków społecznych stworzonych
przez dwie rewolucje: socjalistyczną i naukowo-
techniczna oraz „dialogu” ze zróżnicowanym poli­
tycznie i ideologicznie światem — że wszystkie te
hasła i postulaty w niczym nie zmieniły ani ce­
lów. anj podstawowych zasad ideologii Kcściola.
Nowa „soborowa" linia bowiem, to nie kwestia

doktryny, ale metody, koncepcji działania.

Proponowany przez ostatnich papieży dialog
nie uwzględniał nigdy jakiegokolwiek kompromi­
su. „Dialog bowiem zakłada taki stan umysłu,

-jakim zamierzamy przepoić wszystkich, którzy
nas otaczają" — pisał Paweł VI. Inaczej mówiąc
— zmierżą oii nadal, innymi tylko drogami, do
umacniania i poszerzania sił i wpływów Kościo­
ła. „Acomodatio” — to rezygnacja z niektórych,
nie zdających już egzaminu, metod działania
i zastąpienie ich bardziej efektywnymi. Również
„aggiornamento” —odnowa Kościoła nie ma po­
legać na przekształcaniu jego struktur wewnę­
trznych, lecz jak to określił -znów Paweł VI

_

„na umacnianiu wierności względem niego”.

WYDAJE SIĘ. że trafnie „podsumował” to

zagadnienie jeden z -kardynałów w wypo­
wiedzi złożonej po śmierci Jana Pawła I:

„Kościół musi się unowocześnić, jednakże bez
naruszania rzeczy nietykalnych”. Co nowy pa­
pież uzna za „nietykalne” w szeroko rozumia­
nej doktrynie — także w tzw. społecznej dęk-
trynie Kościoła oraz w jego stosunkach ze

światem, będzie zarazem odpowiedzią na pyta­
nie o sposób realizacji uchwał Soboru w

najbliższych dziesięcioleciach.

*) Artykuł był pisany przed wyborem Jana Pa-
wła II.

•») Niezależnie M swych kontrowersyjnych wy­
powiedzi składanych przed konklawn,
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Merze kepertę do ręki i wychodzi. Wseyrtke. Gdyby prłyje-
eh a i z nim kici » rodziny, U> « musiałby s ubrać kopertę.
t .k niesie ją tam Szypiński. Za oknami słońce, sam środek
lata... Lepiej byłoby pocztą? Pewnie lepiej. Ale poczta dorę­
czy czasami list po miesiącu, a pacjent potrzebuje dostać mor­
finę natychmiast. Kiedy można lekarz stara się zatrzymać dal­
szy rozwój choroby. Kiedy nie można, lekars musi uśmlerzró
ból. Taka jest kolejność.

.Takie będą dalsze koleje chorego Szypiń&kiego? Czy znaj­
dzie s.ę ktoś z rodziny. k.o będzie mógł pomóc mu w tym
najtrudniejszy nr eta esie? Tego nie można powiedzieć, pa­
cjent Szypiński nie powróci do Instytutu, bo specjalistycz­
na placówka wyczerpała możliwości leczenia.

Była niedawno w Polsce dr Cecil Saunders. która zało±v-
ła w Londynie szpital dla nieuleczalnie chorych. Do śt.
Christopher Instituf.e przyjmowani są chorzy, z taką diag­
nozą. Jak Szypiński: złagodzić ból Pani Saunders stara się
chorym zapewnić jak najlepszą opiekę medyczną. Przez
całą dobę przy każdych 10 łóżkach chorych dyżurują 4 pie­
lęgniarki. Wszystkimi dostępnymi środkami — twierdzi le­
karka — uśmierzamy ból. Ale nie przedłużamy sztucznie
umierania. Lekarz powinien wiedzieć nie tylko jak le­
czyć, ale też

kiedy ietryć.
Śmierć jest ważnym wydarzeniem i nie można — Jak to

zazwyczaj się dzieje — zdać się pą przypadkowy, rozwój
wydarzeń. Pacjenci są informowani..o swoim stanie. Do te­
go ważnego wydarzenia trzeba się przygotować, aby nie
odchodzić w pośpiechu, w panice...

Tak twierdzi pani doktór Saunders. Przed kilku laty po­
dobny oddział dla, przewlekle chorych usiłowano stworzyć
w gdańskim szpitalu. Nie udało się. Na razie łóżko onko­
logiczne jest rarytasom. Przeciętnie, na miejsce w krakow­
skim Instytucie Onkologicznym czeka się około 3 tygodni,
w niektórych wajewódiztwach w-kraju nawet i 8 tygodni.
Onkolog wie. co dokładnie .może dla pacjenta znaczyć taka
zwłoka; Na razie, więc, nie .zastanawia .się• nikt poważnie
nad komfortem umierania.. W szpitalu salowa postawi pa-
rawrn. w domu bliscy nie zawsze m-egą oderwać się Od
swoich zajęć. W życiu nie ma miejsca na śmierć.

Do gabinetu jeszcze raz puka Szypiński.
— Kiedy przyjechać?

— My panu poitemy list. Ale na razie proszę przejść
całą kurację...

(Tak mówi lekarz, a Szypiński zamyka drzwi. Wszystko
wie. Jest sam środek lata, a on dostanie list z terminem.
Tak jest.

Na ławce w poczekalni siedzi pan kozioł, którego wcześ­
niej widziałam w gabinecie. Przeprasza, że od razu nie po­
znał. I jakoś robi się dziwna sytuacja bo oto ten pokrzyw­
dzony błędną diagnozą okazuje się naprawdę chory. I jak
to tłumaczyć?

— Ja wszystko wiem. .1 teraz wiem, że. jest dużo lepiej, i
wtedy też wiedziałem, jak było bardzo źle. Żona mi powie­
działa. Nie wiem jak inni, ale ja uważam, że człowiek po­
winien mieć świadomość Swego stanu — i czasu.

Pan Kozioł dalej spowiada o sobie tak: Jak się dowiedział,
przechodził kryzys, no, potworny. Ale teraz po trzech latach
może już powJedrieć, że każdy człowiek, najlepiej to jeszcze
serów jak ryba, powinien sobie coś odłożyć na zły okres. Ot?
na przykład całe życie pasjonował się architekturą, chociaż
jak wiadome z zawodu architektem nie jest. A trzy lata te­
mu, Jak usłyszał ee jest, uznał, że właśnie nadszedł czas.

Wsiadał w autobus i jechał od wsi do wsi. Wyszukiwał jesz­
cze nie opisane w katalogach zabytków budowle świeckie i
kościelne. Potem żmudne poszukiwania w archiwach, aż wre­
szcie można było ustalić, kto to budował i kiedy. Bo. proszę
przyznać, mówi pan Kozioł, że my dobrze wiemy, kim byli
faceci, co nam pobudowali Wawel i Pałac pod Baranami. Ale
co na przykład pani wie o takim budowniczym, który posta­
wił .dworek drewniany w Stryszowie?

Pan Kozioł się zapalił, robi'i rni szczegółowy wykład z

architektury. O chorobie było jedno zdanie, o architektu­
rze cała reszta. Dzięki temu zaczynam powoli rozumieć
co to znaczy, .że powinno- się coś odłożyć, na złe czasy i dla­
czego jest to taka ważna rezerwa.

W poczekalni
robi się pusto. Narćsscie! — wzdycha siostra oddziałowa.

Nabiegała się już dosyć Bo tak: teraz lato a więc oddzia­
łową, która sprawuje tę funkcję m ini po to. by miał kto
załatać wszystkie dziury, łata te dziury własnymi rękami.
Pracowało w całej przychodni 6 .pielęgniarek, teraz została
sama- Na szczęście jutro wolna - sobota i na . ten upał bę­
dzie się można wyrwać z miasta.

Siostra oddziałowa pakuje siatkę.. Czas najwyższy stąd
iść, jest przecież sam środek lata. Ale nic: będzie nowa

przychodnia, o proszę spojrzeć' przez okno. Dwa piętra do­
staniemy. Na pierwszym Szatnia, nawet kawiarnia dla cho­
rych, na drugim gabinety lekarskie i poczekalnie. Zupełnie
co innego, niż tutaj.
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MŚCI SIĘ NA MNIE brak przezorności.
Niezwykle pospiesznie — bez głębszych
przemyśleń — zdecydowałem się kiedyś

podjąć pracę w Telewizji Kraków, namówiony
zwabiony przez ówczesnego naczelnego redak
tóra tej stacji — Wiesława Molika.

I teraz chcąc nie chcąc,
muszę pisać ws-pójnńifenia, ja­
ko że Krakowski Ośrodek Te­
lewizyjny — ten wielki','' 6-
gróm.ny obiekt przyszło mi słonych na tę imponującą, gó-
też otwierać 23 października
1968 roku — aó kładnie przed
dziesięciu laty. .

Niewdzięczne i trudne zada­
nie: przypominać .sobie jaką
___

....

' '

>
________ _____

PYTANIE, postawione w tytule
może przynieść dwie odpowiedzi.'
Pierwsza: Zakładowy Dom Kultury
Fabryki Silników Elektrycznych w

Tarnowie jest placówkq modelową,
ponieważ głównie odpowiada zapo­
trzebowaniu pracowników własnego
zakładu pracy.

Odpowiedź druga: ZDK „Tamel" nie

jest placówką typową, ponieważ położony
s de'a od macierzystego zakładu pracy,
rozwija agendy niejako pod ciśnieniem
wieli: ej, ponad stutysięcznej aglomerac.i
miejskiej. 1 tak l tak instytucja kultu­
ralna dysponująca zamkniętym pomiesz­
czeniem przy ul. Kopernika ora: amfi­
teatrem, położonym w samym środku
masa — musi pracować dla całego
irodc uciska.

Dla raszjjch rozważań związanych z

modelowym działaniem 'fabrycznego do­
mu kultury specjalnie wybraliśmy wła­
śnie „Tamel". Me chcemy dzisicj y.sta-
w.'ać w polu obserwacji tarnowskich po­
tentatów. pracujących w zwartym osiedlu

robotniczym, których skala działania od­
nalazła i bardzo bogatych Opiekunów,
i powiększony zastęp pracowników. Al*
W pracowników etatowych pracujących
w określonym rytmie 'na rzecz stu ucze­
stników,. codziennie odwiedzających pla­
cówki ZDK „Tamel", stanowi liczbę sta­
nowczo za niską z wielu powodów. Z ja­
kich? Głównie idzie tu o przedsięwzięcie
nietypowe. Oto one w porządku, który
nie win sobie narzuciłem, lecz który wy­
nika po prostu z określonej logiki działa­
nia kulturalnego w mieście Tarnowie.

@ AMFITEATR.. 'W Tarnowie stanowi
on prawdziwą atrakcję, przyciąga z sa­
mego środka miasta olbrzymią rzeszę
mieszkańców (oczywiście w pogodne dni).
ZDK naturalną koleją rzeczy umieszcza
tu plenerowe imprezy estradowe, nie re­
zygnując z organizowania występów
własnych zespołów, głównie muzycznych
i tanecznych (zespół tańca nowoczesnego,
zespół tańca ludowego, zespół „Sabat",
zespół dramatyczny dziecięcy, teatr ku­
kiełkowy, „Jaz'z-bluff-fuzion” oraz zespół
taneczno-rozrywkowy). Samo położenie
tej sceny sprawia, że jest ora obiektem

niejako kameralnym, można do nici

wrtąplć z ulicy. Wygrywa konkurencję
właściwie z każde, sceną, wydoje się r.a -

wet, że z Górą Marcina, gdzie trzeba ja­
koś tam dojechać.

© KLUB KOLEKCJONERA. Pomysł
prosty i niezdradliwy. Co to znaczy? Pra-

Wszystkie nazwisk* i inicjały chorych wstały rmśealone,
a wszelka tbieżność może być tylko przypadkowa.

MoMI
cowniey ZDK „Tamel” na foli ogólnego
zainteresowania tzw. starociami, lub jak
kto woli: -modą retro, postanowili zorga­
nizować takie towarzystwo zbierające
najczęściej rzeczy piękne i leciwe, tło
i giełdy staroci o zasięgu ogólnopolskim
ściągają do Tarnowa setki kolekcjone­
rów. Najważniejsze jednak, że rosną przy
tym zbiory tarnowskie!

Q TAMEIX)WSKI ZDK prowadzi . j e-

dyny w Tarnowie DYSKuSTJNT
KLUB FILMÓWT. Nie ma konkurencji,
ale też 1 trudno ją zńaleii przy wyso­
kim,, fachowym poziomie odczytów, spot­
kań, żywych recenzji.

GRUPA PLASTYKÓW amatorów.

,'.LEMAT" (odwrócenie sylab ta-mel). Bez
rozgłosu, bez sztucznego huku odbyła się
już pierwsza Wystawa prac Jana Metra-
sa — dekoratora zakładowego.

Wymieniłem tutaj cztery wyróżniki,
stanowiące o odrębności tego ZDK. A

prowadzi on. także bardzo rozbudowane
agendy innego rodzaju — by wymie-nić
chociażby zespół

'

„Nastolatki" (zloty me­

dal na Festiwalu Piosenki Radzieckiej w

kategorii zespołów dziecięcych), studio

piosenki, klub fon o amatora (naturalnie
nacisk na organizowanie dyskotek- jest
olbrzymi, ale nikt nie wpadł na pomysł
— poza tamelowcami oczywiście — że
można wypożyczać zestawy płyt z mu­
zyką poważną oraz . rozrywkowa, i dołą­
czać do tego 'prelekcję o kompozytorze,
utworze, wytwórni, zespole). Te właśnie

imprezy mają bardzo podobny rytm w

innych placówkach kulturalnych.
NAFZE CZTERY . grzyby u: barszcz,

bo tak mci na określić tę smacznie przy­
rządzoną akcię. stanoipią o powodzeniu
uia'ciwie wszystkiego co sobie ZDK wy­
myśli i zrealizuje. No dobrze — idźmy
dalej. Jak w tym układzie zr.aleić bez­
pośredni kontakt z robbtr.ikami fabryki
ra Piaskowce, jak pokonać w końcu tę
fizyczną odległość?.

Powiedziano mi (wiem to również z

własnego doświadczenia, bo kilka razy
na rćżryeh imprezach estrady ZDK Ta-
mel sam pracowałem), że kierownictwo
Domu Kultury pikMćf‘ślucKą tego, eo. tlę
mówi i co się pizze po impreze-h#esłiil. -

■ddwyćli. .rnngfrit' Stetór^^^^^Araedr^wz^-

cłach o charakterze rozrywkowym idzie
głównie o rozwleka uznane i z-a-w.

Pracownicy BK mówią wyraźnie: Tar­
nów jest miastem dużym, ale estradowej
rozrywki

'

brakuje tu właśnie nawśtrzej.
Czy to wystarcza, ażeby schlebiać gu­
stom średnim? Gusty wyższe są już u-

kształtowane — fonoteka notuje węrpę-
iyczenia muzyki nię. tylko lekkiej. Pla­
stycy-amatorzy w fabryce po prostat ma­
ją już swój zorganizowany klub; to tyl­
ko kwestia niedługiego czasu, aby się
skrzyknęło tam przynajmniej 2S osób.
Wreszcie młodzieżowy ruch kulturalny
'nie może polegać wyłącznie na lansowa­
niu mody beatowej — ytuzycy z tutej­
szych zespołów ocierają się ciągle o róż­
nego rodzaju imprezy, „przemawiają" di

różnych ludzi i ci różni ludzie, r. wła­
snego zakładu, czują v: sobie pewien nie­
pokój, mają pretensje do zbyt lejekkiego.
uzylączńie rozrywkowego charakteru
działalności.

— Uważamy — powiedziano w<i dość

wyraźnie — ie r tej opozycji może po­
wstać i chór z poważnym repertuarem.
i orkiestro dęte, a r.awet jakieś kameral­
ne zespoły muzyki klasycznej.

TAK! JEST model ZDK „Tamę?” w

Tarnowie. Nie rezygnując z powszech­
nych, ogólnie znanych sposobów działa­
nia, „uczepił się” on wybrapych przed-
slęwzięś i w ten sposób ożywia kulturę
zaróumo swego zakładu, jak < — przede
wszystkim — miasta.

marynarkę nr

młodziutki, alt
wyobraźnią I
ski, jakie po-nf/
szek Mazan, 5
Czuma był tak -

_

cym ćzłowiekieńi.
czj- Czesław7
miał estymę dla pref. Wikto­
ra Zińa. wtedy doktora, ezy
na Ód-wTót. Mnóstwo wątpli­
wości: czy operator filmowy
Roman Petrycki był rzeczywi­
ście najlepszym operatorem w

Polsce, czy może Tadeusz
Metz? Czy dobrze się stało, że
Janusz Raszko odszedł po­
nownie do „Dziennika Pol­
skiego”. czy montażystka Mar­
tyna Kłos naprawdę była naj­
piękniejszą dziewczyną Kra­
kowa? Nie dręczyłyby dzisiaj
te wszystkie pytania, gdyby
nie sentymentalizm Wiesława
Molika, i co tu dużo gadać:
chęć poznania magii i czaru

warsztatu dziennikarskiego
Zakodowanego w ekranie.

Niezwykle trafnie skonsta­
tował Włodzimierz Sawoak,
autor znakomitego szkicu,-
książki „Telewizja i my”:
„Problemy, które stawia tele­
wizja, są problemami dnia. To
problemy aktualne. Minie rok
i wszystko, być może. będztó
brzmieć i wyglądać inaczej”.
Tak samo i w tym przypad­
ku, choć uruchomienie nowo­
czesnego obiektu o kubaturze
prawie siedemdziesięciu tysię­
cy metrów sześciennych, tru­
dno nazwać przypadkiem. To
było wydarzenie na mia­
rę kulturalnych i naukowych
tradych i aspiracji Kr?.ko\ra.
Niemal .wszyscy byli zgodni. ■kiego”
spoglądając na wielka, żelbe­
towa. liczącą pięćdz:es;ąt sześć
metrów wieże, na której za­
wieszono opadający aż'do zie­
mi biało-czerwony sztandar:
przekazanie świetnego" cen­
trum telewizyjnego da się je­
dynie porównać ze zlwdcwa-
rym 21 października
Teatrem im. Juliusza
k’ -"o.

Liczbt
t cyfry

dadzą nigdy trudu i upo­
ru społeczników ? »f?e-

wodniczącym Komitetu Btidó-
wy Ośrodka. Telewizyjnego —.

dr Ryszardem Karwickim.
Trzeba wiedzieć, że te -esoo-

ł’-: studyjnę. teebyiczne. reą-
J lizaćjjrJs. ''rędżkiyJńA fil
® we, nrpdui-cyj'-* — kceztow?-
TM I’-., bayatelż, około" dwns.tci"
® milionów złótych. Ntrwtokere

ret środki ludz­
kiej przedsiębiorczości i po-
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k obecnie,
Kruszelnicki

1893 r.

Słowne-

:mó

rującą nad miastem, piękną
archi tektoniczni e inwestycję.
Nie ma w Europie innego tak
efektownie — na skale — u

sytuowanego obiektu telewi
zyjnego, z którego roztaczała
by się rozległa, szeroka pano­
rama na miasto, tworząc na­
turalne tło dla wielkich wi­
dowisk plenerowych. Niemal
dzień po dniu operatorzy fil­
mowi — utrwalali potomnym
wysiłek ludzi kruszących ska­
liste podłoże pod fundamen­
ty, gdzie różnica poziońiów
terenu wynosiła nieraz dwa­
dzieścia pięć metrów. Mine­
rzy z Przedsiębiorstwa Robót

Górniczych pocili się tu przez
kilka ładnych miesięcy. Na
przełomie roku 1963/64 poja­
wili się robotnicy w kufaj-
ka.ch, a już 23 października
1968 roku o godz. 9.00 ■
bezpośredniej transmisji

mysłow’ości — zgromadził Ko­
mitet Budowy Ośrodka Tele­
wizyjnego. Konkretnie: 68
proc, całości nakładów nonie-

N/z: Tadeusz Mela operator filmowy. Na takim pracowaliśmy
sprzęcie...

właśnie tam uezyliśmy się tej
chimerycznej ale powabnej
muzy, zintegrowani myślą
nadrzędną: Kraków może i
powinien Imponować Polsce
swoją charakterystyczną, ka­
zimierzowską planszą. Tak
myślał reżyser Stefan Szlach-

Mariusz
Ćhwedczuk,' reżyser Andrzej
Wasylewski. reżyser Włodzi­
mierz Gawroński, reżyser Sta­
nisław Zajączkowski.

Nikogo nie opuszczała świa-

tycz, scenograf

sińskiego. Natychmiast po u-

ruchomieniu Krakowskiego O-
środka Telewizyjnego przez
ówczesnego premiera Józefa
Cyrankiewicza, który stwier­
dził że ta wielka inwestycja
„zrodziła się z niecierpliwego
dążenia do nowoczesności,
postępu, otwarcia okna na

świat i zdobycia możliwości',
promieniowania na Polskę te­
go, co Kraków ma najsenniej-'
szego”. okazało się ileż to ts-'
leniów i indywidualności

BRUNON RAJCA

mogłem powiedzieć
Czesławem Kruszelnićkim:
,.Dzień dobry państwu. Tele­
wizja Kraków wita państwa

•ze swego nowego, nowoczes­
nego ośrodka. Na uroczystość
otwarcia przybywają...”

Na łamach „Życia Literac-
’

znany felietonista i
krytyk Ryszard Kosiński tak
pisał:

„Dotychczasowe dzieje kra­
kowskiej stacyjki telewizyjnej
— prowincjonalnej, prowizory­
cznej i pc prostu bardzo niedo­
brej — nie wykształciły, bo i

wykształcić w owych warun­
kach nie mogły, zespołu ludzi,
który by steł się konstruującym
zalążkiem przyszłej machiny.
Praca dziennikarzy, artystów i
techników odbywała się wprost
w groteskowych warunkach,
przeto cały wysiłek szedł właś­
ciwie na utrzymanie bieżących
jakięh takich powinności, r-t

klecenie programików, które by
rnogły uwierzytelnić fizyczne
chociaż istnienie eśrodlm kra-

. kowsk.źegó”.
fi lEŁlSMY DOŚĆ ciasno-

' 5- Prowizorki,/przy-ho-" " łubieni przez starą rcz-

■głośnię Polskiego Radia, choć

Balet po meksykańska
Istniejący od 30 lat Narcddwy Balet Meksyku należy

do tych zespołów, które stale poszukują nowych form

wyrazu artystycznego. Wynika to z tego, że zarówno
Guiilermina Braw, -założycielka i kierowniczka arty­
styczną zespołu, jak i jej Współpracownicy zdają sobie

sprawą z tego, że sztuka powinna być odzwierciedleniem

współczesności, nawet wtedy gdy sięga do tematów sta­
rych, odwiecznych mitów i legend.

Narodowy Balet Meksyku nie tylko nie odrzuca i nie

lekceważy tradycji, ale czerpie z niej motywy i dostoso­
wuje je do nowych wymogów. Dlatego też w twórczości

tego baletu ntieśęi się wszystko — abstrakcja, symbolika
i realizm. liryzm i dramatyzm, które składają się na

oryginalny, niepowtarzalny obraz meksykańskiej sztuki.

Muzeum p. Tissaud

Słynny londyński gabinet figur woskowych ma — o

czym mało kto wie... francuski początek. Przed blisko
170 laty uczennica Philipha Curtins — pani Tissaucl o-

dziedziczyła galerię z 3C woskowymi figurami. Przez 33
lata galeria pokazywana była w różnych miejscowościach
i krajach, jako wędrująca wystawa. Spotykało ją podczas
tych podróży sporo przygód. Część eksponatów zatonęła
w Morzu Irlandzkim, ezęść — spłonęła podczas rozruchów
w Bristolu. Mimo to udało się p. Tissaud powiększyć ko­
lekcję do 130 woskowych portrętów.

Wreszcie w 1342 r., gdy niezmordowana, p. Tissaud

jest

WSZYSCY pisaliśmy wtedy wier­
sze. Wszyscy — to znaczy m. in.

my z czwartej „budy”, czyli gimna­
zjum im. II. Sienkiewicza (z Jurkiem Po­
rębskim i Tadkiem Kwiatkowskim), zaś od
św. Jacka (II gimnazjum) Jurek Kalamac-

ki, a 7, trzeciego „Sobka” — Tadek Holuj,
któremu towarzyszył wówczas główny
nasz recytator, Jacek Stwora.

Wtedy — były to toia 1934—1936. Hołuj miał
już wcale pokaźny dorobek poetycki, reprezen­
tacyjną sylwetkę i sugestywny baryton, co wv-

suwało go na pierwszy plan poetów krakow­
skich najmłodszego pokolenia — jak chętn-ie
przyznawaliśmy sobie to wiele i nic właściwie
nie mówiące miano

Tadek, który wkrótce miał wydać tomik poe­
tycki Dziewczyno, płyniemy naprzód a potem
Płonące ścieżki, na razie — pracowicie przy po­
mocy pióra i tuszu — ..drukował” chałupniczo
swój zbiorek na pięknie czerpanym, różnokolo­
rowym papierze (prawie kartonie). Papier- ten

wyłudził od jakiegoś.znajomego zecera, jako od­
pady. Poza tym był już „redaktorem” pisemka
z ambicjami'literackimi Szkolne czasy i prze-
myśliwał o założeniu nowego. -W ogóle zawrze

wytrzepywał pomysły organizatorskie jak z rę­
kawa Jeśli dodać, że wsławił się jeszcze przed
maturą działalnością — jak nazywali to bogo­
bojni i bogoojczyżniatii belfrowie ..wywrotową”
Paradując na pochodach pierwszomajowych pod
sztandarem snarchosyndykalistów — nic dziw­
nego, że imponował- nam wielostronnie i wyrósł
na nieoficjalnego przywódcę Młodych Artystów.
Bo też i znajomości "m-iał rozległe mie tylko w

gęgach młodzieży piszącej, lecz wśród równie

młodych (a często i starszych) plastyków czy
muzyków oraz aktorów. Przyjął 'się wówczas
zwyczaj nazywania go Tatą-Hołujem., jako re —

choć prawie rówieśnik — miał. więcej . od nas

doświadczenia i praktyki autorskiej, zdobywa­

nej na różnych porankach czy wieczorkach poe­
tyckich, a także — co niebagatelne — lewicu­
jące. poglądy. Rzecz prosta, nie były one jesz­
cze. sprecyzowane jasno, ale zdecydowanie ar.-

typrawicowe, buntownicze wobec rzeczywistości
sanacyjnej. Te poglądy, po krótkim dla nas i
niego epizodzie anareho-syndykalistycznym, za­
prowadziły najpierw Tatę^Hołuja, a później
Część naszej grupy do 'Rdbofenteaego . Instytutu
Oś^ńaty i Kultury przy TUR.

JERZY

rzy). Tu też na ćwiczeniach ówczesnego st. asy­
stenta Kazimierza Wyki, młodzi poeci nie zaw­
sze potrafili uzasadnić naukowo — w sensie
poetyki i stylistyki — swoją, poważnie przecież
traktowaną twórczość. W naszej grupce znaleź­
li się, obok dawnej gwardii: J, Kałamackiego,
T. Kwiatkowskiego i mnie, nowo przybyli — z

Sanoka M. Pankowski, z Wadowic — K. Woj­
tyła, z Krakowa — M. Kieta i J. Kydryński.

Tadel: Holuj, jak zwykle, przjcstąpjł dó orga-

BOBER

CO NIE SPŁOWIAŁO
Myślę, że Holuj — najbardziej wtedy spośród

nas samodzielny, utrzymujący się przeważnie z

korepetycji — na sku-tek trudniejszych warun­
ków swojej egzystencji, mógł rzeczjnviśoie szyb­
ciej niż my, wydorośleć i ukształtować sobie
przynajmniej podstawy światopoglądowe zbliża­
jące go do sił lewicy. Nie zapominajmy, że rek
1936 zaznaczył się w naszej młodej świadomo­
ści lwowsląirp zjazdem w obronie kultury, zor­
ganizowanym przez postępowych twórców. Nie­
rzadko komunistów. o

TYMCZASEM jednak zaczęły się dis nas

lata studiów uniwersyteckich.. Na polonisty­
kę UJ przybyli — po odbyciu służby -woj­

skowej — oprócz fcpr. podchorążego piechoty
Hołuja ogniomistrz pchor. Wojciech Żukrowski,
kpr. pchor. Jerzy Lau (obaj z artylerii konnej,
gdzie Żukrowski był prymusem, a Lau więcej
siedział W pace za... czytanie radzieckich pisa­

■■■

nizowania. Celem tego miał być Klub Młodych
Artystów. Występowaliśmy. na coraz liczniej­
szych imprezach literackich, gdzie Jacek Stwo­
ra wygłaszał obrazoburczy wiersz Hołuja
„8.600.000” '(poległych podczas I wojny świato­
wej), zaś bojówki endeckie i Młod-żieżi’ Wszech­
polskiej. jak mogły, tak zakłócały przebieg tych
spotkań w rozmaitych salach i salkach, zwłasz­
cza po niektórych naszych utworach o tematyce
hiszpańskiej.

WYBUCH wojny rozproszył niemal .wszyst­
kich. Studia legły odłogiem. Hołp.j dostał
się do niewoli, lecz udało mu się zbiec z

transportu. Żukrowski wrócił po kampanii
wrześniowej', do zbrojnego podziemia. Kwiat­
kowski zaś do redagowania konspiracyjnego pi­
sma kulturalnego. Ja, zmobilizowany aż, na 3
dni w Janowie Pc-ieskim, ałe bez broni, po młe-

: siącu przedostałem się do Krakowa. I zn-ow

■ace­
tyl-

aomosć, ze właśnie w Krako-
; wie żyją. i tworzą

naukowcy, literaci,
reżyserzy, plastycy,
dziennikarze. Trzeba ich tylko
pozyskać dla telewizji — no­
woczesnego. sugestywnego in­
strumentu oddziałującego na

wyobraźnię człowieka. Instru­
mentu i politycznego, i arty­
stycznego. Nie brakowało już
sympatyków, odkrywaliśmy
— na ekranie — osobowości
znakomite: prof. Konstantego
Grzybowskiego, prof. Zenona
Klemensiewicza, prof. Wikto­
ra Zina. Tadeusza. Hołuja,

- Włodzimierza Maciąga, Sta­
nisława Lema, Lidię Zamków,
Jerzego Jarockiego i Ewę De­
marczyk. Naszą wizytówką
był magazyn informącyjno-
publicystyczny „Kronika”,

. choć już wszyscy marzyli o

wielkich widowiskach, skoro
zważymy, że telewizja jest i chce Włodzimierz Sappak -i~.
będzie zawsze widowiskiem, że żywy człowiek na mafym.'
Niestety, nięwifęlkie —- o,po-, ekranie ząwierą sam.,.w. sób’e
WieńZchnL^bięĆdziesięciu- -me-

trów,.,kwadratoyzy.eh, — studio
ograniczało pomysły i wszelki
rozmach.

Nie potwierdziły się na

szczęście obawy Ryszarda Ko-

wybitni
aktorzy,
muzycy,

w tym zespole. Nie będę
mieniał nazwisk, powiem
ko, że naszym nauczycielem
— bo wszak w roku 1963 .nie
było w Polsce specjalistycz­
nych szkół przygotowujących
kadry dla telewizji — był
skromny archiwista, dawniej
reżyser i dokumentalistą,
zmarły kilka dni temu Alek­
sander Ciesielski. To on roz­
strzygał spory pomiędzy Lesz­
kiem Mazanem i Arkadiuszem-;
Pilarzem, czy w telewizji na­
leży czytać czy mówić, to c-n

pouczał znakomitego spikera i,
prezentera Andrzeja Wiem!-,
ka, że przed obiektywem ka­
mery powinno się być intym­
nym i naturalnym.

Niezwykłość,
rozmach

Telewizji Polskiej roku
1968 rodziły się z impre- .

wizacji i. z przekonania —-jak.

element estetyczny! Mogę tyl­
ko żałować, że-zniknęłaś plan­
sza: TELEWIZJA KRAKÓW.,
choć zapewne obecnie reecćł.
nrodukuje więcei programów-,,
niż nam się kiedyś marzyło.

Wisła już 83 lata, galeria otrzymała stałe miejsce w Lon­
dynie. Opisując ją, jeden z ówczesnych przewodników,’
londyńskich tak określił Jej ■właścicielkę: „Siedzi starsza

pani, której akcent wskazuje na francuskie pochodzenie.
Gdyby siedziała beż ruchu, można by pomyśleć, że jest
woskową figurą".

400 ty$. słów

Brazylijskie wydawnictwo Bloch Editores zapowiedzia­
ło opublikowanie w najbliższym czasie wielkiego, liczą­
cego aż 430 tys. słów „Słownika Ortograficznego Brazylij­
skiego Języka Portugalskiego”. Ponad S9 tys. wyrazów, uży­
wanych nie tylko w Brazylii , i w Portugalii, ale także w

niedawno oswobodzonych byłych koloniach portugalskich
— Anglii, czy Mozambiku, zostało zgromadzonych przez
A. Houaissa i po raz pierwszy włączonych do tego typu
wydawnictwa.

Językiem portugalskim posługuje się obecnie ponad 130
min ludzi, z czego w samej Portugalii mieszka niespełna
10 min. Chociaż największa dawniej kolonia, Brazylia,
wielokrotnie już przewyższa liczbę mieszkańców (ok. 115
min) dawną metropolię, jeszcze kilkanaście lat temu

Portugalczycy uważali, że oni mają wyłączne prawo de­
cydować o wszelkich sprawach związanych z ortografią,
gramatyką i w ogóle rozwojem języka. Dopiero przed
dwoma laty akademie lingwistyczne obu krajów zawarły
porozumienie, przyznając Brazylii równe prawa w tym
zakresie.

Holuj jął organizować przyszłe agendy...
Wszechstowia ruskiej agencji prasowej. Nadal
pisywaliśmy wiersze (a także już powieści),
jednocześnie podejmując naukę w tajnym uni­
wersytecie. Hołuja naljryło gestapo z całym pli­
kiem patriotycznych poezji. Trafił do oświęcim­
skiego kacetu...

Plątały się. rozdzielały i łączyły nagle -nasze

osobiste a przecież wspólne ścieżki. Łączyły stu­
dia w konspiracyjnych ..punktach” np. u Janki
Garyckiej. gdzie taksę egzaminacyjną za zda­
nie tzw. małego egzaminu literackiego u prof.
Grabowskiego — uiścił Wojtek Żukrowski... poł­
ciem kiełbasy. .Kwiatkowski i Kydryński zdoby­
wali przy okazja ostrogi aktorskie u Wiesławą
Góreckiego tea Kleparau), zaś Wojtyła współ­
tworzył z dawnjma swoim polonistą wadowic­

m

M

kim Kotlarezykiem i in. — Teatr Rapsodyczny
w podziemiu. Literackie spotkania odbywały
się przeważnie u prof. W. MarkiewiczóWny. W
„przerwach” kolportowaliśmy gazetki i spierali
się o kształt przyszłej Polski To znów Kwiat­
kowski został aresztowany i przeżył czas grozy
na Montelupich A o Hołuju żadne Wieści nie
dochodziły z Oświęcimia. Trzeba przyznać, że
nie liczyliśmy iż się kiedyś jeszcze odnajdzie-
my. Kałamacki padł ofiarą tragicznej pomyłki,
Kieta poszedł w ślady Hołuja...

I NAGLE koszmar okupacyjny przestał
istnieć. Łatwe to dzisiaj określić: sześć lat
terroru, walki przemyśleń i rozterek — gło­

du oraz nadziei, potrzeby przeobrażeń — żeby
już nigdy nie dopuścić do sytuacji społecznych ■
i politycznych z tamtych lat. Przypominaliśmy
sobie Fika i Lewińskiego, ich plany oraz dzia­
łania, które nakładały się teraz na obudzoną
świadomość i dawne .raczkowanie” zbuntowa­
nych inteligentów pod wodzą Taty-Hołuja.

A oto pojawił się i on Przeżył obóz zagłady.
Mało tego, jeszcze walczył i współorganizował
ruch oporu. Kiedy wrócił do Krakowa, był u-

ksztaltowanym już komunistą, peperowcem.
Więc znów nas agitował, organizował. Wkrótce
opublikował... powieść- polityczną Próba ognia.
I następne książki: proza poezja, dramaty a

Domem pod Oświęcimiem Stop Nie o biblio­
grafię twórczości Hołuja tu idzie, lecz o jego
pasję poznania, trwałość przekonań i brak lu­
krowania ideologicznego. O pasję organizatorską
wreszcie. Lubił, zawsze i umiał dyskutować beat
frazesów oraz demagogii. No więc od Klubu-
Młodych Artystów doszedł do ..Kuźnicy” Na­
pisali mu przyjaciele-kuźniczanie książkę Owoc
rodzi drzewo. Ciepłą, ale nie laurkową, choć
wywiedzioną z trawestacji tytułu jego własnego
tomu Drzewo rodzi owoc. Myślę, że TO. o Czym
marzył wraz z nami przed z górą 40 laty, właś­
nie w .Kuźnicy’ przybrało formy przerńyśśane,.
Nie spłowiało na tle wspomnień. Przeolwnlfi
Wydało dojrzale owoce
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Bl P1L010W
(AP „NOWOSTI" specjalnie dla „GP")

f»O Ui,JANOWSKA, DO OŚRODKA PRŻYGOTO-
gJtWANIA KADR LOTNICTWA CYWILNEGO

PRZYBYWAJĄ PILOCI, INŻYNlfRipWlE PO­
KŁADOWI, IKADlOÓPIĆKĄjLOIłZY, MECŻIANICY. .BY
PODNOSIĆ SWJŹ KWALIFIKACJŻ. Spci’ykaja się ru-

taj pracownicy Aerojłotu, ale także ludzie zatruditięnj
w towarzystwach, lotĄiciwa, c-ywilnego różnych' krajów,
będących. otl-blorcatni radzieckiego .sprzętu, ioiniczego
To właśnie w Uljancrwsku zapoznają się z nowym’,
ęśiągniędą-mi-. radzieckiej techniki lotniczej. .

'Przed ”0 laty do Uljanówsha przyjechali .pierwsi lot-
T.icy zagraniczni — z NRD i CSRS Tutaj zaznajomili
się i pię-rwszym na- święcie pasażerskim samolotem, od­
rzutowym TU-.104, wchodzącym wówczas do służby na

^.^.1^.1- — - 1. I_ -

. ...

—-

-Ó lat z radzieckim sprzętem. zapoznali Kę w -Ulja.nów-
sku przedstawiciele 32 towarzystw lotniczych z- róż­
nycli. krajów. .

• ~

Popularność szliały tw Pijanowska ,nir jest przypadko­
wa; Ponad 100 krajów na święcie współpracuje t ŹŚŚR
w dziedzinie lotnictwa cywilnego. .Coraz więcej pańsiiw
zaku-puje samoloty pasażerskie produkcji radzieckiej:,
R-.S2, TU-154, TtJ-134, Jak-40, różne typy śmigłowców. Po­
nad 3.5 tys. maszyn produkcji radzieckiej pełni swa służbę
w oh. SD krajach świata. Liczne państwa korzystają z na­
ziemnych urządzeń, lotniczych wytwarzanych- w ZSRR,

g^adzlecćy lotnicy.-zebrali wiele doświadczeń w lizię-
jft'dżinie eksploatacji samolotów: na liniach między-

* narodowych. .Ą zbierać je zaczęli jeszcze w lotach

dwudziestych. Obecnie w rozkładzie Jorów A.erofłotu
znajdują się takie trasy, jak

' linia transsyberyjska
(Europa—Japonię), transażja.tyękie,- łączące państwa
europejskie z Azją Południowo-Wschodnią, transatlan­
tyckie, prowadzące z Moskwy do 5 krajów Ameryki.
Na tych trasach, piloci muszą prowadzić maszyny
W. trudnych warunkach, wysokęgórskich ji nad prze­
strzeniami oceanu.'

W -nurach szkoły w Uljanousku radzieccy specjaliści
odkrywają przed swoimi zagranicznymi kolegami sekrety
trudnych. tras. Ru trenażerach i w lotach (ćwiczebnych,
słuchacze szkoły podnoszą swe. umiejętności, Obecnie
kształcą się tutaj przedstawiciele wszystkich- krajów so­
cjalistycznych, jak również Ghany,. Mali, Gwinei, Iranu,
Indii i wielu innych państw.

Sukcesy socjalistycznej integracji ekonomicznej, sio.-;,
wiają -przed szkolą notce zadania. Uzupełnienie parku
lotniczego państw-członków RWPG nowymi konstruk-

cjamit samolotów, rosnąca wielkość międzynarodowych
przewozów lotniczych — to wszystko-nakłada na per­
sonel szkoły poważne obowiązki w dziedzinie szkolenia
indywidualnego i grupowego Dlatego leż na posiedzą■
ni-u przedstawicieli państw-członków RWPG, postano­
wiono stworzyć io Uljandtosku .nowoazeshe centrum

szkolenia lmn;ę::o-iec'ti.niczrteg<:. ■i, naziemnego .perso­
nelu lotnictwa cywilnego tych kra-jólg

Centrumj wypoicżonę -gosUnie w . tiajnąwaczęśniejsze..
śro^kt niiucżanla, iącż-ńie z nowóczórnym lotniskiem, idol--

n-ym do przyjmoióania só każdych warunkach ciężkich,
samolotów typu 11-16' i lł-85. .tuż widać pierwsze budynki
nowego ceątrurii. PJóre.go budoicę zakończy się w:1980 r.

Będą tir budynki■■'dydaktyczne,'-yjyposażąne '-w na 'nowo­
cześniejsze urządzenia i komputery, S trenażerów i 12-psę-
trowyy hotel dla przeby wających na szkoleniu.

J| jg idemlzuje. się również pas startowy szkolnego
gwg lotniska. wieżę '•eon', roli lotów, gdzie zamonto­

wane zostaną najnowsze urządzenia kierowania-
ruchem lotniczym i automatyćc-ąe systemy kierowania
lądowaniem, sani o'.mów. W wfigu roku.' mitry uczelni
w Uljanowsfiu opuszczać będzie -ok. Ttys specjalistów.

■
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szlakach komunikacyjnych tych krajów. W ciągu tych 2
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CZY Stany Zjednoczona
znów wkroczyły na drogę
przesadnego angażowania
się w spraw.y innych
państw? Nie jest to pyta­
nie bez znaczenia, daleko

idące zaangażowanie USA

powoduje bowiem zwykle
powstawanie napięć i nie­
bezpieczeństwa konfronta­
cji.

NARZUT tego rodzaju pod
..adresem amerykańskich
czynników kierowaiezyćh

wysunął polityk o tak ’ niepo­
szlakowanej reputacji, jak
Jóhń White; przewodniczący
Partii Demokratycznej, która,
dysponuje większością w /obu.
izbach Kongresu i. po zwycię­
stwie Jimmy Cartera w 1976
roku objęła rządy.. .White- za.-..

rzucił elementom konserwaty­
wnym, że ■„odtwarzają, na no-

wo-VięIe postaw oraz, politykę,
które w przeszłości doprowa­
dziły do ugrzężnięeia Ameryki
w wojnie witnamskiej".

Elesiienty te mają wiele do

powiedzenia w Kongresie, a tak­
że w Krajowej Radzie ^Bezpie­
czeństwa przy Białym Domu.
Za ieb sprawą czynione są m.

in. starania, aby odsunąć nauki

wojny w Indccbinach w nie­
pamięć. Mimo że wojna prowa­
dzona w południowo-wschodniej -

Azji ogromnie zaciążyła na Sta­
nach Zjednoczonych, już w trzy
łata po jej zakończeniu niektó­
re wpływowe ośrodki politycz­
ne pragną wyzyskać oswobo­
dzenie się państwa z pęt wojny
dla strategicznego zaangażowa­
nia USA gdzie indziej.,

Globalizm amer.vka.il/ki nis

,tylko nie zmalał, ale nawet śię

nasilił, chociaż po przymuso­
wym wycofaniu się z Indochin,
liczba żołnierzy USA, stacjonu­
jących za granicą, zmniejszyła
się o pół miliona. Ukazało się to

jednak elementem przejścio­
wym, bowiem Stany Zjednoczo­
ne rozszerzyły swoją obecność
wojskową w strefach, gdzie
przedtem była ona niewielka:
na Oceanie Indyjskim i Połud­
niowym Pacyfiku. W ślad za

tym-, postanowiły one szerzej
wyzyskać antyradziecką orien­
tację Chin i zaangażotię&ły się
poważnie w sprawie, Afryki,
która poprzednio — oprócz
sporadycznych wydarzeń, jak
w Kongo w latach sześćdzie­
siątych —; znajdowała się poza
obszarem ich zainteresowania.

Ponadto USA znacznie zwię­
kszyły sprzedaż .broni i sprzę-

■tu.wojskajy^ądo pewnej gru­
py krajóWiŻTŚi^riego Świata,
jak np. Arabii Saudyjska czy.
Tran. '1

Wraz z tym wzmogły się przy­
gotowania zbrojeniowa NATO,
przyjęto zasadę corocznego
wzrostu budżetów wojskowych,
państw członkowskich (o ił proc,
realnego dochodu narodowego
rocznie), a jesienią br. amery­
kański kontyngent w 'RFfJ -bę­
dzie wzmocniony dodatkową
brygadą, co podniesie stan oso­
bowy wojsk USA. w tym", rejo-

..nie- do poziomu najwyższego od
lat. Obok tego państwa NATO
zostały wciągnięte do interwent

eji poza obszarem Paktuj Pół­
nocnoatlantyckiego, jak■■;np. w

Zairze, dokąd w połowie br.-a-
merykańskimi samolotami prze­
rzucono oddziały . belgijskie . i
francuskie, umożliwiając USA

niejako „pozostawanie w.. cie­
niu".

M. D|BSKI USA

GLOBALIZM
STANY

ZJEDNOCZONE ak­
tywniej wkroczyły również
na teren Bliskiego Wscho­

du, usiłując doprowadzić do
separatystycznego pokoju 'mię­
dzy Egiptem a Izraelem, aby
ogarnąć swoim w pływem ma­
ksymalną część, regionu. Mie­
ści się to w szerszym kontpk-
śeie zamiarów ąmerykańśkicb
sięgnięcia:po koronę globalne­
go arbitra w stosunkach mię­
dzynarodowych i wewnętrz­
nych innych państw, .co mo­
głoby jednakże postawić- ame­
rykańskich kontrahentów, w

niedogodnej sytuacji.,
Nie pozostało to bez wpływu

na amerykański arsenał środ­
ków oddziaływania. Dli, z.nęu-.
tralizowania światowej równo­
wagi sił strategicznych',- USA
znów podjęły próbę nacisków
instrumentami gospodarczymi i

handlowymi, technologicznymi i
wreszcie zbrojeniowymi. Niektó­
re odłamy kół rządzących USA.

podjęły ..też wysiłek, mający na

celu zdobycie przewagi strate­
gicznej.

Są to tendencje ryzykowne.
Mają one pewne .cschj’ dawnej -.

polityki „powstrzymywania
komunizmu” siłą militarną,
która przeniosła zimną wojnę,
niczego pozj-tjwnegó Zachodo­
wi nie dając. Globalizm, chęć

wszechobecnóści i wywierania
wpływu wszędzie rhoże pro­
wadzić do uwikłania się w

zbrojne interwencje, gdy jest
praktykowany w warunkach
militaryzacji polityki i strate­
gicznego hazardu. Stąd też o-

■drżeżenia' White’a przed wy­
bujałymi aspiracjami szeregu
lolityków prawicy.

Odbywa się to w chwili, kie­
dy George Kennan, inicjator
..powstrzymywania komuniz­
mu”, czyli osławionego cón-
tainment z roku 1947, ówcze­
sny szef planowania Departa­
mentu Stanu, powtarza po raz

setny, że nie miał wtedy na

myśli działań wojskowych, lecz
tylko polityczne, i został źle
zrozumiany (?). — Dziś nato­
miast ostrzega przed powtórze­
niem tego błędu.

Odbywa się to w czasie, gdy
75 proc, ankietowanych Amery­
kanów opowiedziało się za za­
warciem z ZSRR układu ogra­
niczającego zbrojenia strategicz­
ne. zaś 74 proc. — za trójstrcn-
nynr porozumieniem USA —

ZSRR — Anglia w sprawie cał­
kowitego zakazu prób jądro­
wych. Nastawienie opinii publi­
cznej na rzecz porozumień jest

nie traktują poprawę stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim
i wyrażają zrozumienie dla.

wagi takiej polityki. •

TRUDNO jednak te niejed­
noznaczne objawy nazwać
inaczej niż głęboko sprze­

czne, skłócone i niekonsekwen­
tne. Taki stan rzeczy należało­
by' przypisać złożonej , sytuacji
wewnętrznej w Stanach Zjed­
noczonych; a., więc .skłóconej
stabilizacji wewnętrznych u-

kładów amerykańskich między
różnymi ugrupowaniami, z

których żadne nie jest teraz

dominujące, żadne nie., jest W
stanie narzucić swoich poglą­
dów kategorycznie. Są one tak­

że rezultatem poszukiwań
kompensaty za osłabienie po­
zycji USA w latach wojny,
wietnamskiej, którym jednak
towarzyszy akcja ośrodków,
reprezentujących orientację,
bardziej realistyczną.

Inaczej mówiąc, polityka za­
graniczna Stanów Zjednoczo­
nych jest obecnie szczególnie
podatna na przechyły, waha­
nia i. fluktuacje, Amerykań­
ska prasa tłumaczy to w pew­
nym uproszczeniu jako kon­
sekwencję objęcia prezyden­
tury przez niedoświadczonego
Jimmy Cartera. Ale jest to

chyba, zbyt daleko idące upro­
szczenie.

wyraźne.
Z tych względów oficjalne

deklaracje rządowe przychyl-

SS

Sao pallo, rjo dl Janeiro, ma

SANTOS i MTEROl. łlW liÓRIZOS- RYSZARD GtNARSKI
TE l KURYTYBA, PORTO ALEGRE I

____ _________ __________________

SALWADOR.. Te wielkie, średnie czy
małe ęliasta brazylijskie, wymienione i
pominięte, borykają

‘

się jz tym samym
problemem mnóstwem bezdomnych dzie­
cin W . największym kraju

'

Arrie-yki' Ła­
cińskiej'dramat najmłodszego pokolenia,
którego znaczna część wyrasta dosłownie
na marginesie społecznym;' przybiera
strAszające rozmiary.

19 milionów opaszcionych?

Dnic-m i nocą dziesiątki, setki. tysiące
W: mostków zalegają ulice brazylijskich
Wałęsają się nie tylko po ubogich „f
lach” — o-siedlacłń 'nędzy," btaćzhjąby&b
raz to' szerszym pasmem każde miasto
supernowoczesna Brasilią włącznie,
wo podążają także ku dzielnicom
nym. zamieszkiwanym przez ludzi
średnich i wyższych Przeszukują
ee willowe, w pegońi za kilkohta
■za kawałkiem chleba. czy
dzieńeżą przygodą,
społeczne — dzieci,-
rnują się nawet ich
się na ulicy, niechętni

Choćby
Sieroty r.atu:

których losem nie p
rodzice — raz złialazłs?v

e wracają
rodziny. Coraz- rzęśeiej wchodzą też
fi.kł z p:ąwem. Tu kradzież, tam
ówdine gwałt, przy .okazji ftarkotyk
hcrnose.łisual.zm. s czasem nawet

stwo.

Jak xv:ele jest opuszczonych dziec
Brazylii? Dyrektor Instytutu im Padre
Severi.no w Rio de Janeiro (tamtejszego
ośrodka reedukacji nastolatków) — Jaures
Louez. Fernarides w wywiadzie dia dzien­
nika JORNAL' IX) BRASIL
tn. in.: „Narodowa Puńdacja Dobrobytu
(FUNABEM) troszczy się tuystarczająco o

nasz Instytut. Ale nie może ona rozwią­
zać w pełni problemu opuszczonych dzie­
ci, których w cajym kraju jest 19 milio­
nów...”

Dzieci

ULICY I

powiedz: Smutna wyznania

Bóg di.opoiłTi.oće, abym
powrócę na u’tcę,. z

q, aZbo saiń szyb;:ó tjjinę”
dx-ial nastolatek z pewnego centrum opieki
nad opus2czony.ini dziećmi w Rio.

Inny lokator, tego samego internatu mó-
wi. ..Przeszedłem już przez wiele ośrodków. I
Z centrum im. Padre Sece-rino uciekałem I
cztery razy, raz udekiem z Uicosa, raz z ®
Rocha. Mirnridii, dwa razy z- Adendo. Wre- ■B
calem na ulicę, bo tam jest lepiej, ale zaw- B

sze łapano mnie na nowo. Postanowiłem już ■
więcej nie uciekać. Kiedy będę mógł, wrócę S
do rodziny, do Pilares”,

Nie wszyscy jednak myślą o poprawie. ■£
Pewien współtowarzysz. wymienionych j
chłopców oświadczył: „Od . trzech miesięcy ■
jestem w tym. internacie. Przedtem był lep- •

szy .kierownik, mniej surowy niż obecny. |
ifarzę jednak o powroęie na ulicę. Tam -by- S
ło mi tysiąc razy lepiej”. Inńy miody, 14- !!
-letni wykolejeniec podziela tę opinię: „O- _

szalałem z pragnienia powrotu na ulicę. Tu 5
mam dach nad. głową i jedzenie, ale na u-

_

iicy mam to również...”

Oazy nie wystarczą

„JOSNAL DO BRASIE” plsze, że w

Brazylii jest ok. 19 mlii bezdomnych dzie­
ci. Znaczyłoby to. że ów smutny los jest
udziałem'co' szóstego mieszkańca tego ol­
brzymiego kraju Aż trudno uwierzyć,
hńyt..
Nawet jeśli dyr I
dził w ocenie • rozmiarów zjawiska, w o-'
gólnych zarysach jego szacunek jest zgo- £
d’.i-v z rzeczywistością.

!

B
B
B

-B-

— - <■B
ta .proporcja odpowiadała prawdzie.

Lopes Ferńandes przesa- g
ozmia.rów zjawiska, w . .o-’ |

■v z rzeczywistością. . ,

Internaty, prowadzone przsz FUNABEM
czy tó trę,- również prytt-atmr instytUdje' cha­
rytatywne, stanowią przysłowiowe razy na

pustyni zaniedbania, problemu opuszczonych
dzieci. Mniej czy lepiej, w sposób bardziej
troskliwy, humanitarny, czy tez czasem w

formie bardziej brutalnej, pracownicy wspo­
mnianych ośrodków starają śię' reedukować
wykolejone dzieci. Wszelkie jednak Instytu­
ty i ośrodki nie wystarczają. Wykolejonych
dzieci co rok przybywa. W samym Rio de
Janeiro szacuje się ich liczbę na z górą mi­
lion SCO tysięcy. Ich dramat jest dramatem
całego kraju i rzuca cień na przyszłość no­
wego pokolenia Brażylijezyków.

ZE ŚWIATA
"9 WĘGRY ZAKUPIŁY OSTATNIO oryginalną licencję,

jest lo licencja na technologię produkcji cukru z kukurydzy.
Związana z tym inwestycja — budowa kukurydzianej cu­
krowni — realizowana będzie z udziałem kilku krajów: prą­
ce budowlano-montażowe wykonają przedsiębiorstwa węgier­
skie, maszyny i urządzenia dostarcza firmy z Holandii, Danii
i Austrii. Licencja pochodzi z USA. Przewidywany dewizowy
koszt inwestycji (nie licząc nakładów w forintach) wyniesie
32 miliony dolarów.

9 NAJWIĘKSZE W CZECHOSŁOWACJI zakłady przemy­
słowe — to utworzony niedawno koncern rafineryjny i pe­
trochemiczny „Chemapetrol” w Bratysławie (z filiami w kil­
ku innych miastach), zajmujący pierwsze miejsce w kraju
pod względem wartości rocznej produkcji (23 miliardy koron)
oraz kombinat hutniczo-inaszynow'y im. Klementa Gottwalda
W Wilkowicach, któremu z kolei należy się pierwsze miejsce
pod względem wielkości zatrudnienia (ponad 40 tys. pracow’-
ńików). Dopiero' tlalśże miejsca żąjmują takie przedsiębior­
stwa, znane na rynkach zagranicznych', jak koncern „Skoda”,

B zakłntiy samochodowe „Tatra” w Koprzywnicy, czy praski
— koncern używający skrótu CzKD (produkcja obrabiarek).

• NADAL ZMNlEJSZAJ/t ŚIĘ wydatki inwestycyjne kra­
jów kapitalistycznych na rozbudowę hutnictwa żelaza i stali.
W roku 1976 suma tych wydatków osiągnęła równowartość

15,5 miliarda dolarów, w ubiegłym — już tylko 13,5 miliarda,
a w roku bieżącym, według szacunków jednego z amerykań­
skich instytutów badawczych, wyniosą poniżej 13 mld dola­
rów. Istniejące moce produkcyjne zakładów hutniczych
w świćcie’ kapitalistycznym aktualnie wykorzystane są, za­
leżnie od kraju, od 60 do ok. 75 procent.

« REWELACYJNE HIPOTEZY na temat innego — niż

.sądzono dotychczas — rozmieszczenia największych na świę­
cie źródeł ropy naftowej — znajdują potwierdzenie w wyni­
kach najnowszych badań, przeprowadzanych na wszystkich
kontynentach. Otóż — nie licząc krajów socjalistycznych, re­
gionami o największych zasobach ropy są nie Bliski i Środ­
kowy Wschód, lecz Afryka środkowa i południowa oraz Ame­
ryka Łacińska. Hipoteza ta oparta jest na — doljonanych
w ostatnich 2 latach — odkryciach ropy w Republice Czad,
Kamerunie, Kongo, Republice Bonin, Gwinei, na Wybrzeżu
Kości Słoniowej, w Gabonie, Angoli, Mozambiku oraz w' Me­
ksyku i Peru,

a
a
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a
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ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

informuje

o utworzeniu stałego Kierownictwa Grupy Robót

na terenie Zespołu Elektrociepłowni Kraków-Łęg
do wykonawstwa prac modernizacyjnych i remontowych.

W' związku z fym

zatrudni zaraz
♦ MONTERÓW-SLUSARZY maszynowych

i konstrukcyjnych
SPAWACZY outogenicznycli i elektrycznych

MURARZY pieców przemysłowych
i budowlanych

CIEŚLI budowlanych

MONTERÓW izolacji cieplnych
♦ PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych do

przyuczenia w zawodach: ślusarskich i bu­

dowlano-montażowych.

Wynagrodzenie pracowników wg nowego układu zbio­
rowego pracy dla przemysłu energetycznego.
Pracownikom przyslugujq świadczenia, jak-

A zniżka za energię elektryczną
A ekwiwalent za deputat węglowy
A karta energetyka.

Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater

zakładowych, przysługują, diety delegacyjne. zwrot
kosztów przejazdu do. stałego miejsca zamieszkania, —

(dwukrotnie w ciągu miesiąca), łącznie z jednym
dnjem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— kierownik Grupy Robót orał kierownik Wydzia­

łu d. s. Pracowniczych Zakładu Remontowego

Energetyki na terenie Elektrociepłowni Kraków-

Łęg, uL Ciepłownicza 1, telefon 445-60 do 65

wewn. 650 i 652 - względnie Wydział Kadr

Elektrociepłowni Kraków-Łęg.
K-6SSS4
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PRŻYGOi’ÓWAWt ZT

do egzaminu eksterni­
stycznego, ha tytuł tech­
nika, w specjalnościach:

♦ budównictvt« ogólne
+ mechanika

samochodowa —

ORGANIZUJE Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3S,

telefon S3S-41, 852-SS.
v. godzinach od k do 17

K-6464

KURSY
TAPETOWANIA

MIESZKAŃ
po ukończeniu kursu ab­
solwentom zapewnia się
pracrj w budownictwie,

onsługj pistoletu ..Grom-’’

ORGANIZUJE Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41, 652-M,
w godzinach od t do 17.

K-A458

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w uieciziele)
roczne kelnerskie < kie­
rowników zakładów ga­
stronomicznych ♦ bufeto­
wych »prze«lawców >

i magazynierów
ORGANIZUJE Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

.w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 652-98,
w godzinach od 8 do 17.

K -64K1

Kupno

STAREJ listy, kartki, zbiór
stempli pocztowych do
1939 — kupię. Haraburd*,
08-llfi Siedlce. Joselewi-
cza 3. . A-133

Sprzedaż.

SAMpęHpB Fiat IM, fok
produkcji.‘iŚTłl, stln' Ide­
alny — sprzedam. Zgłb-
saenla: Zakooane, telefon
«-03. M355-1

FABRYKA ELEMENTÓW

WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA „METALPLAST"

w KRAKOWIE, ul. ROMANOWICZA 7

Poza tym junacy otrzymują:
A

A

■■A

9
8
8
8
8
8
a
8
8
a

a
a
B
s
8
8

8
8
W
8
a
8
8
8
a
a
□
B
9
8
8
9
a
a
a
8

ogłasza
do młodzieżowego Ochotniczego Hufca Pracy

(dla dochodzących).
Warunkiem przyjęcia jest:

A ukończony 16 rok życia
A dobry stan zdrowia
A wykształcenie podstawowe bądź niepełne

podstawowe.
Junacy Hufca pracują w FEWB „Metałplast” w Kra­
kowie przy uł. Romanowicza nr 7.

z

UWAGA

młodzi mężczyźni
wwiekuod18do22lat!

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego „KRAKBUD'1 w Krakowie, uL Dzierżyńskie­
go H2 - w porozumieniu z Wojewódzką Komendą
Ochotniczych Hufców Pracy FSZMP w Katowicach

ogłasza przyjęcia do dwuletniego produkcyjnego
13-40 OHP w CHRZANOWIE,

ul. OŚWIĘCIMSKA 14.

KOLEDZY!!!

W naszym OHP zdobędziecie kwalifikacje w

atrakcyjnych zawodach budowlanych i mon­
tażowych.

OHP zapewnia (bezpłatnie):
A

A

A

kontynuowanie nauki w Zasadniczej Szkole

Zawodowej
ukończenie Szkoły Podstawowej w ramach

Podstawowego Studium. Zawodowego
naukę na kursach rawodów- budowlanych, jak:
spawacz <> ślusarz 0 montażysta O kierowca
<> operator sprzętu budowlanego O cieślą. ó

zbrojarz O murarz <> betoniarz.

I

1

bezpłatńe posiłki regeneracyjne
ubranie robocze

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym
Pracy.

bezpłatna. — Zapewnia się ukończenie szkołyNauka
podstawowej.
junacy

A

A

A

A
___________ _____ ___________

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Służby Pracowniczej „Metalplast”,

Kroków, uf. Romanowicza 7 — teł. 655-41,
655-42, skrytka pocztowa 31.

OHP zdobywają atrakcyjne zawody jak:
ŚLUSARZA NARZĘDZIOWEGO
ŚLUSARZA MASZYNOWEGO
TŁOCZĄRZA
M ECH ANIKA SAMOCHODOWEGO
MONTERA ELEKTRYKA

W czasie pobytu w Hufcu odbędziecie szkolenie woj­
skowe w Oddziałe Samoobrony, z przeniesieniem do

rezerwy.
Przedsiębiorstwo zapewnia Wam:

A

A

A

A

f

A

A

wynagrodzenie za pracę wg stawek akordowych
bezpłatne zakwaterowanie , w hotelu, w poko­
jach 3- i 4-osobowych
wyżywienie całodzienne — odpłatne 18 zł
dziennie
umundurowanie organizacyjne — odpłatne
w 50 proc.
bezpłatne ubranie robocze
raz w miesiącu zwrot kosztów podróży celem
odwiedzenia rodziny.

dysponuje, w ramach działalności kulturalno-Hufiee
oświatowej, pełnym wyposażeniem w sprzęt muzyczpy,
sportowy i fotograficzny.
Zgłaszając się w Hufcu należy posiadać:

A dowód osobisty, z adnotacją o czasowym
wymeldowaniu
dokument wojskowy
ostatnie świadectwo szkolne

rzeczy dsbbiśtego użytku.

/

A

A*

NTE ZWLEKAJCIE! PRZYJEŻDŻAJCIE!
ZGŁASZAĆ NALEŻY SIĘ

w Komendzie 13-40 OHP w Chrzanowie, trf. Gśwęclmska 14
Hotel Robotniczy

Dojazd z Katowic lub Krakowa do Chrzanowa pocią­
giem, albo autobusem PKS i WPK. — Czas jazdy
z Katowic 50 rnińut, 2 Krakowa 60 minut. K-5666

8
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SŁOWACKIEGO (PI. Ducha 1):
\V. Szekspir: Hamlet — 13 (abo-
nam. nieważne). FORUM (Ja­
giellońska 1): K. Kieślowski: Ży­
ciorys - 13. BAGATELA (Kar­
melicka «): Molier: Szkoła żon
— 19.30, P- E. Vlctor: Pepsie —

22, LUDOWY (os. Teatralne 31):
S' Wyspiański: Bolesław Smia-

]y _

Skałka — 19.13, MUZYCZ­
NY (Lubicz 43): F. Lehar: Krai­
na uśmiechu — 19.15. niedz. —

niecz.. FILHARMONIA Zwie­
rzyniecka 1): Koncert oratoryj­
ny p/d S. Krukowskiego w 150
rocznicę śmierci F. Schuberta. W

progr. Msza G-dur 1 Stabat Ma-
ter (I wykon, w Polsce) — 18.
niedz. — niecz., KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Wesele Fonsia —

19, niedz. — 15 i 19, TEATR 38

(Rynek Gl. 7): Kabaret „Pre­
tekst” — 19 i 20.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Da­
my i huaary — 19.15, MINIATURA
(Pi. Ducha 2): tył. Kuncewiczowa:
Cudzoziemka — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): S. Dela-

ney: Smak miodu — 19.15 (pre­
miera studencka, przedst. zamku,
abonam. nieważne), BAGATELA
(S. I. Witkiewicz: Panna Tutll-
Putli - 19.30, SCENA OPEROWA
w Teatrze im. Słowackiego: B. Pa­
włowski: Królewna Śnieżka — 14,
GROTESKA (Skarbowa 2): K.
Grahame: O czym szumią wierz­
by — 16, TEATR 38: Spektakl
„Hocki-Klocki" teatru Fantastron
— 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Superekspres w niebezpieczeń­
stwie (jap. 15 lat) */o°» — 15.45,
niedz. — 15.45, 19. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Bitwa o Miriway
(USA 15 lat) **/00°° — 16-30, 19.30 .

KULTURA (Rynek GI. 27): Omen

(ang. 18 lat) **/“■» — 8, 10, 12, 14,
16, Spalony las (rum. 15 lat) —

18, Szkarłatny pirat (USA 15 lat)
#*yoooo — 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 35): Wdowieństwo Ka­
roliny Zasler (jug. 18 lat) **/<“>■—
11, 13, 19.30, Czy zabiła (Ir. 15 lat)
»/eoo — 15.30, 17.30 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Straceńcy
(USA 18 lat) */» — 14 .45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ma­
ratończyk (USA 18 lat) *ł*/oo°o —

15.45, 18, 20,15. PASAŻ BIELAKA:
Wielka podróż Bolka i Lolka —

10, 14, 16, niedz. — 10, 12, 14, 16,
Dziewczyna do dziecka (wl. 18 lat)
— 12, 18, 20, niedz. — 18, 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): E-
birah — potwór z głębin (jap. 12

lat) — 16, 18. ROTUNDA (O-
leandry 1): My chlldh-ood (W.
Brytania) — 12 .30 (wersja orygi­
nalna), I znów skaczę przez ka­
łuże (CSRS), Abel, twój brat —

15.30, Nie będę cię kochać (pod.),
Najlepsze w świecie (poi.) —

20.30. SFINKS (os. Górali): Sza­
cowni nieboszczycy (wl. 18 lat)
»***/«» — 16, 18, 20. SZTUKA (Ja­
na 4): riuzjon — 10.15, 12.30, 15.45,
IB, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10); Bollercoaster (USA

15 lat) »»/oooo
_ 15.45, u jo.15.

ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatral­
ne 10): We władzy ojca (wl. 18
lat) ****/“ —'15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7); Barroco (Ir. 18 lat)
”/“

_

1515> 18> ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Szczęki (USA 15 lat) ***/
0500

_ <5, 17.15, Eroica (poi. 15lat)
— 19.30. TĘCZA (Praska 27): Dia­
bli mnie biorą (Ir 15 lat) */oo

_

17, 19. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du) : Joe Valachi (wł. is lat) **/

— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Córka
króla wszeclunóra (CSRS b.o.)
**/oco — 15, złoto dla zuchwałych
(USA b.o .) — 16.30, Śmierć z- korn-

put-era (Ir. 15 lat) »/°°° — 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Barocco (fr.
18 lat) **/ooo 10, 12.15, Mandlngo
(wł.-USA 18 lat) */«»» — 15.30, 18,
20.15. WARSZAWKA (Stradom 15) :

Hall-o Szpicbródka (poi. 15 lat) **/
000 — 10, 12.15, 15.45, 18 , 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1); Wy­
spa skazańców (meksyk. 18 lat) ♦/
00 — 10, 12, Spirala (poi. 18 lat)
***/ot> - 14, 16, 18, Wodzirej (poi.
13 lat) «ł*/ooo

_ jo. WIEDZA (Ry­
nek Gł. 27): Kalendarz warszaw­
ski (poi. b.o .) — 17.30, 18,30.
WRZOS (Zamojskiego 30): Goń
mnie aż cię złapię (Ir. 15 lat) */°°
— 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 25):
Port lotniczy 77 (USA 15 lat) **/
0000

_ jj, 18, 20 niedz.
_ jg, ,0,

Na tropie Wilbyego (ang. 18 lat)
ł»/ooo

_ sob., niedz. — 13, 16.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Gang Olsena na szlaku (duńsk. 12

lat) ♦/«» — 15.45, Ofiara namięt­
ności (hiszp. 18 lat) */<x>o — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Człowiek
klanu (USA 18 lat) *»/««>, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Alicja u-

cleka po raz ostatni (fr. 15 lat)
••/», MYŚLENICE — Wisła: King
Kong (USA 12 lat) */=«><•, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka; Dziewczyna z

reklamy (wł. -USA 18 lat) *»/«»,
PROSZOWICE — syrenka: Dick i
Jane (USA 15 lat) (niedz.
— niecz.) . SŁOMNIKI — Czar: Jak

rozpętałem II wojnę światową
(poi. b .o.), */oooo, WIELICZKA —

Górnik: Niewinne (wł. 18 lat) •*/°°

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KIJÓW’; Trzy dni Kondora (Wł. -

USA 18 lat) ***/oooo
_ la, popołud.

jak w sob. KULTURA: Omen —

10, 12, 14, 16, Mniejszy szuka du­
żego (poi. b .o .) — 13, Szkarłatny
pirat — 20, MASKOTKA: Bajki —

10.45, Wyspa skarbów — 11.45, 13.15
Wdowieństwo Karoliny Zasler —

15.30, 17.30, 19.30, MŁODA GWAR­
DIA: Posłannictwo z innej plane­
ty (RFN b.o .) — 12, popoludn. jak
w sob. MIKRO: Kolumna Trajana
(rum. b .o.), popołudin. jak w sob.
PODWAWELSKIE: Bajki - 11, 12,
popołudn. jak w sob. ROTUNDA:
Mes petites amoureuses (fr.) —

1.2.30 (wersja oryginalna), Moje
dzieciństwo (W. Brytania), Nauka
latania (poi.) — 15.30, Motyle (poi.)
Mały przyjaciel (rad?.'.) — 19.
SFINKS: Bajki — 11,' 12, 13, po

południu jak w sob., SZTUKA:

Mały iluzjon — 10, 11.30, 13, Ilu­
zjon — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT DU­
ŻA SALA: Ulzana — wódz Apa­
czów (NRD b.o .) —13, popoludn.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Old Surehand (jug. b.o .)
— 13. popołudn. jak w sob. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Szczęki -

15, 17.15, 19.30 . UGOREK: Bajki-
12, 13, popołudn. jak w sob. WIE­
DZA; Ocalić miasto (poi. 12 lat)
— 16.30, 18.30 . WISŁA: Bajki —

11, 12, popołudn. jak w . sob.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE; sob. niedz. (10—15,
16—18). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: sob. niedz. (niecz.)
Wystawa — „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob. niedz. (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: Dzieje Rynku kra­
kowskiego sob. (9—16), niedz. (13—
17), WIEŻA RATUSZOWA: sob.,
niedz. (niecz.) . GALERIA MA­
LARSTWA W’ SUKIENNICACH;
sob., niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory airtyst. i pa­
miątki po J. Matejce sob. (10—16).
niedz. (9—15). KAMIENICA SZO-
LAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob., niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.), Polska książka XVI w.

sob.. niedz. (10—16). MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16), niedz. (9—15). MUZ.
ETNOGR. (pl. Wolnica 1) Wysta­
wa: Polska sztuka ludowa, sob.
niedz. (10—18). Grecka sztuka lu­
dowa — sob., niedz. (10—18). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob., niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4; Wystawa: Plakat

wojskowy sob., niedz. (9—14).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: Wystawa scenogra­
fii Janusza Warpechowiskiego so­
bota, niedz. (9—14). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gl. 35) : sob., niedz.

(9—14). MUZEUM ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): sob. (14—18),
niedz. (10—14), MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE sob. (1.0—17)
niedz. (10—13). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej sob., niedz. (11—14), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13, wst. wol­
ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: Wystawa:
Malarstwo — Assetnblage Jany
Mateze i Antoni Zydroń sob. niedz
(8—21), KOPALNIA SOLI: sob.
niedz.. (7—19). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-
letniego 17): sob., niedz. (10—14).
Galeria KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa „Venus 78” cz. I
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: Malarstwo, grafika,
rzeźba artystów z RFN sob., niedz

(10—18). GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa i rysunku „Jar­
mark” Allana Rzepki sob., niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa mala.r-
stawa Józefa Kluzy sob.. niedz.
(10—17). SALON TPSP (Nowa Hu­

WRZOS: Bajki — 11, 12, Wódz In­
dian Teeumseh (NRD b.o .) — 13,
popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, popoludn.
jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Zabity na

śmierć (USA 15 lat) **/“», ZA­
BIERZÓW — Wolanka: Pojedy­
nek potworów (jap. 12 lat) t/^,
Nie oszukuj kochanie (NRD b.o.).
Pozostałe kina jak w sobotę.

|co-GDZIE KIEDY ?
| SOBOTA, NIEDZIELA 21 i 22 X 1978 R. URSZULI, FILIPA j

WYSTAWY ta, al. Róż 3): Wystawa poplene­
rowa tkactwa „Andrychów 77”
sob., niedz. (11—18). GALERIA

„B” DESA (Jana 16): sob. (11—19)
niedz. (niecz.). GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa Konstantego
Brandla sob. (11—19), niedz. (nie­
czynna). GALERIA DESA (Nowa
Huta, os. Kościuszkowskie 5) ■'Wy­
stawa „Teren” Koji Karnojiego
sob. (11—19), niedz. (niecz.). GA­
LERIA ZPAP (Floriańska 34):
Wystawa: Malarstwo, rysunek —

rEwa Kierska sob. (10—17), niedz.

(niecz.) . GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa fotografii „Adolf Cle-
mens i jego studenci” sob. (10—
18). niedz. (10—14). GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa rzeźby Jacka Pugeta (sob.
(10—18), niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ — KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
8—10): Wystawa batików Jolanty
Darowskiej-Dousa: sob., niedz. (11
—19). MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa — Literatura iberoame-
rykańska — wybór przekładów:
sob. (10—15), niedz. (10—13), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: sob. (10—21), niedz. (11—15).
GALERIA: sob. niedz. (10—18).
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Centr).
CZYTELNIA: Wystawa pokonkur­
sowa młodzieży pt. „Żołnierz pol­
ski na frontach II wojny świato­
wej” i „Milicjant naszym przyja­
cielem” sob. (10—20), niedz. (li­
la). GALERIA; Wystawa rysunku
i akwarel Wiktora Pawlikowskie­
go „Podhale i Beskid Sądecki”
sob. (10—20). niedz. (11—15).
DWOREK J. MATEJKI W KRZE-
SŁAWICACH (Kruczkowskiego 15)
sob. niedz. (12—18, wst. wól.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
malarstwa Józefa Lucjana Ząb-
kowskiego sobota, niedz. (9—14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa „Sztuka Jawy”: sob.,
niedz. (10—12), MDK: Wystawa
pokonkursowa ozdób bibułkowych
„Kwiaty polskie” sob. (8—15), nie­
dziela (niecz.) . MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 1): Wysta­
wa: Z miłości do ziemi naszej.

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: sob. — Tryni-

tarśka 11, niedz-. — Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: sob. — Pro-

k-ocLm, niedz. — Prądnicka 35. U-
ROLOGICZNY: sob. — Na Skar­
pie 65, niedz. — Grzegórzecka 18.
LARYNGOLOGICZNY: sob., nie­
dziela — "Kopernika 23a. OKULI­
STYCZNY: sob. — Na Skarpie
65. niedz. — Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (S—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach

naglących) — Pogotowie Ratun­
kowe (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Gada 24) — tel.
720.- 35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ł

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki teł. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 295-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-
29, Nowa Huta 422-22, 417-70, Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48,
Proszowice 9, Myślenice 999, Ska­
wina 9, Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 1D7-65 (czynny 8—15).
Waryńskiego 24 (tlen), Pl. Wol­

ności 7, Długa 88, Rynek Podgór­
ski 9, N. Huta, Centrum A bl. 3
(tlen), Centrum C bl. 6 .

MYŚLENICE. (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28. ’

WIELICZKA (os. Sienkiewicza

24) — tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

SOBOTA — NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 26):

(11-20).
FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):

(10-2’1).
ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ W’USP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-00

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOUKIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 325-66 i 29'5-
78: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 1 295-78 od 16
do 23.30 .

TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 (14—18).

RADIO EH

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

13.49 Kącik melom. 14.00 Stu­
dio Gama. 14 .20 St. Relaks. 14 .25
St. Gama. 15.05 Koresp. z zagr.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka. 18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Przeb. sprzed lat. 19.15 Fil­
mowa muz. H . Mancinlego. 19.40

Gwiazdy jazzu. 20.00 Wiad. i Inf.
dla kierowców. 20.05 Podwieczorek

przy mikrofonie. 21 .35 Przy muz.

o sporcie. 21 .58 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kier. 22.23 Łódź na

muz. antenie. 23.00 wita Was Pol­
ska — mag. słowno-muz.

»

PROGRAM II

na fali 249 m oraz na UKF
67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

12.05. H . Ravel — W hołdzie
Couperinowi — suita w transkr.
ork. 12 .25 Czy znasz tę książkę?
— zag. liter. 13.00 Mag. wędkarski.
13,15 F. Poulenc: Sonata na klar­
net i fortep. 13.35 Ze wsi i o wsi
13.50 J. Haydn — Kwartet smyczk.
G-Dur. 14-10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14 .30 Dla dzieci — „Nie
martw się Dżeku”. 14.50 Czata —

mag. wojsk. St. Młod. 15.05 Muz.
P. Locatellego. 15.30 Dla dziewcząt
i chłopców. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 17.00 Z archiwum jazzu.
17.20 Nowości poet. PIW. 17.40

Rep; liter, pt. „Pamiętnik prawdę •

Ci powie”. 18.00 Muz. archiwum
PR. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i
ludzie. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Probl. teatru oper. 20.00 Odpow. z

różnych szuflad. 20.15 Wienerfet-
wochen 1978. 21.40 W. A . Mozart
— Divertimento D-dur. 22.00 A on

do wojska — aud. satyr. J . Bek-
kera. 23.00 Mistrz, interpret. muz.

dawn. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muz. na dobranoc,

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Godzina 9.10 Przeboje trafi­
ły do jazzu — Chałturnik. 9 .30
Nasz rok 78. 10.35 Kiermasz płyt.
11.00 Życie rodzinne — mag. 11 .30

Klasycy nowoczesnego dixielandu.
12.05 W. tonacji trójki. 13.00 Po­

wtórka z rozrywki. 13.50 „Eksplo­
zja w katedrze” — pow. 14 .00 Con-
certi per altri stromenti. ISiOó
Kram z piosenkami. 15.30 Zgryz —,

aud. rozr. 16.30 Dawnych wspom­
nień czas. 16.45 Nasz rok 78. 17.05
Muz poczta UKF. 17.40 Muzyka,
kraj i ludzie — Columbia. 18.25
Roberta Flack solo. 18.40 Teatrzyk
Zielone Oko — „Oddech” — słuch,
wg opow. N . de Mille. 19.06 Ro­
berta Flack w duecie. 19.35 Opera
tyg.: A. Dworzak — „Jakobin”.
19.50 „Dzień Szakala” — pow.

20.00 Baw się razem z nami. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— Oscar Peterson, 22.15 „Kwie­
cień” — pow. 22 .40 „Grand Hotel”
— walc zespołu Procol Harum.
23.00 Nowe tomiki poet. —> J. Roz-
tworowski. 23.05 Jam session w

Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

Godz. 9.00 oia a. i i n (język
polski) „Zaczarowana zagroda”.
9.20 P. Schreier i włoskie bel can­
to. 10.00 Dla kl. VII i VIII (wych.
obywat.) „Bliżej muzyki”. 10.30
Estr. przyj. 11.00 Dla szkół śr,
(geogr.) „Atomowa przyszłość e-

nergetyki”. 11.30 Helen Watts

śpiewa Haendla. 12.05—12 .25 Tr.

pr. II . 12.25 Giełda płyt. 13.00 6
lek. j . angielskiego. 13.15 Ang. bal­
lady lud. 13.30 Z dala od utartych
szlaków. 13.50 Tu St. Stereo. - 15.05
Teatr PR — „Pamiątka z Celulo­
zy” — słuch, wg pow. I. Never-

ly. 16.05 Kodeks 1 kierown. 16.25
Gra T. Szukalski. 16.30 Rozm. i
refl. pedagog. 16.40 Wiad. znad
Wisły i Dunajca. 16.50 Na radio­
wej ant. wasze troski nasze wnio­
ski. 17.05 Sob. mag. rozr. — „Bar-
Barbar”. 18.25 Pog. 18.25 Zapom­
niane kultury. 19.00 Czy znasz

swoje prawo? 19.15 3 lek. j. franc.
19.30 Studio Dwóch — mag. stereo.

21.15 Stereof. pr. muz. — muz.

pow. 22 .15 Radiowe portrety Pola­
ków. 22 .35 RTV Szk. Sr. dla Prac.
— Język polski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 14.00,
19.00, 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
I.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.00.

9.05 Radiowy Mag. Wojskowy. 9 .35

Muzyka polska. 9 .50 Transmisja u-

roczystości inauguracji pontyfika­
tu papieża Jana Pawła II. 12 .30

Muzyka popularna. 13.00 Stu­
dio „Gama”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
„Duch zamku Kenterwil” — słuch,
J, Czechowicza wg O. Wllde’a.
16.50 Konc. na instrum. 17.15 St.

Młodych. 18.00 Komun. Tot. Sport.
18.05 Muz. z ekranów. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. ży­
czeń. 21 .05 Wróżymy z gwiazd,
czyli wędrujemy pod Wielkim Wo­
zem — mag. 22 .00 Lekka muza na

płytach. 23.05 Inf. sport. 23.15 Re­
wia piosenek. . 23.45 Big Band

Maynarda Fergusbna.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz na UKF
67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30. 23.30.

8.55 Mlnirecital E. Demarczyk.
J45 Pamasik. 9.50 Tygodn. przegl.

prasy. 10.00 Portret słerarem malo­
wany J. Świderski, 10.35 Spot.k . z

H. Kajżarem. 11 .00 General Zyg­
munt Berling — słuch, dok. 11 .50
Pr. z cyklu „Plejady” I. Iwasz­
kiewicza — recyt. A . Hanuszkie­
wicz. 12.05 Poranek symf. z nagr,
Ork., Symf. PB. i TV w Krakowie.
13.00 „Światu na przekór” —

słuch, wg pow. Andrzeja Struga.
•14.35 Estr. folki. 15.00 „Zyj swo­

bodą Polsko” — rep. W. Toczy­
skiej. 15.30 Najciek. nagr. radio­
we. 16.00 Konc. chopinowski z hi­
storycznych nagrań J. Hofmanna.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Poznajemy płyty „Pol­
skich Nagrań”. 18.35 Fel. publicyst.
kraj 18.45 F. Dellus — II son. na

skrzypce i fortep. 19.00 Recital

zesp. „Abba”. 19.20 Rózgi. Harc.
— mag. nie tylko dla harcerzy.
20.00 Wielcy artyści estr. 1 kabar.
21.00 Wojsko, strat., obronność.
21.15 Pies. żołn. 21.30 Konc. wiecz.
22.30 Poetycki konc. życz. 23.00

Arcydzieła muz. dawnej. 23.35 Pu­
blicystyka międzynar, 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

Godzina 9.30 Gdy się mówi —

własność społeczna. 9 50 Solo na

wibrafonie. 10.00 60 minut na go­
dzinę. 11 .00 Gra zespół Sun Ship
11.15 Niedzielna szkółka muz. 12.00
„Studzianki — 12 sierpnia” — 6
ode. aud. dok. K. Kraśniewskiej i
W. Toczyskiej (powt.). 12.25 Mu­
zyka z sal koncert. 15.20 Przebo­
je z nowych płyt. 14.03 Peryskop
— przegl. wyd. tyg. 14.30 Z muz.

archiwum Pr. HI. 15.00 „Czy si-
taczki są potrzebne” — rep. 15.20

Kiedy marzę — nowa płyta Cri-
stal Gale. 16.00 „Najwierniejsza”
— słuch. W. Terleckiego (powt.) .

16.40 Jazz, spotk. Franka Sinatry.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

Niezapomniana płyta zesp. King
Crimson. 19.35 Opera tyg. — A.
Dworzak „Jakobin” (powt.) . 19.50
„Dzień Szakala” ode. pow. 20.00
Jazz piano forte. 20.40’ Taka była,
jaka jest — o poezji polskiej. 21.00
Sztuka L. Stokowskiego. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 , Gwiazda 7. wie­
czorów — Oscar Peterson. 22.15
Wieczór w kabarecie. 23.00 Nowe
tomiki poet. 23.05 Z warszawskich
klubów jazz. 23.45 Koncert jakie­
go nie było.

• PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,16.00,
22.55.

12.05 „Wyprawa” — słuch, wg
pow. „Ten obcy”. 12.36 „Klub O-

Umpijczyków” — dla uczęsto. o -

limplady Muz, 13,10 „Klub Olim-
pijezyków” — aud. dla matem.

13.30 Muz. sezam — Muz. pięciu
kontynentów. 14.10 Ludzie, epoki,
obyczaje — aud. E . Bojarskiej.
14.40 Muz. z jednej płyty — Fran-
kle Miller (STEREO — KR). 15.00
„Scardanelli” — słuch. S . Hermli-
na (KR — STEREO). 16.05 St. Wa­
wel (KR). 17.10 Debiuty poetyckie
(KR). 17.20 Konc.- życzeń (KR).
18.00 Radiolatarnia. 18.25 Pieśni
Gabriela Faure. 18.30 Między fant,
a nauką — „Bieg w inny wymiar”
— 'słuch. P. Sopocki. 19.00 G . Ver-
di — „Zbójcy” (STEREO — KR).
2124 w. A . Mozart — 12 kwartet

smyczk. B-dur. 22.00 Krak, aktu­
alności sport. (KR). 22.10 Recital
Z. Doluchanowej.’ 22.25 D. Kaba-
lewski — II kopć, na wiokmez. i
ork. op. 77 .

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS matemat,
sem. 1 — Wzory skróć, mno­
żenia, potęga o wykładn.
całkow.

6.30 TTR, RTSS fizyka,
sem. 1 — Ruch prostoliniowy

12.45 TTR, RTSS uprawa
roślin, sem. 3 — Uprawa zbóż
ozimych

13.25 TTR, RTSS mechaniz.
roln., sem. 3 — Mechaniz. sa­
dzenia ziemniaków

14.30 Dla dzieci: „Skakan-
ka” (kol.)

15.00 Dziennik (kol.)
15.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
15.30 Polsce i partii „Z księ­

gi Polaków” — progr. dok.
(kol.)

16.00 STUDIO 8 — pocz.
progr.

16.05 Halo na łączach! wę­
gierskie zesp. rozr., M. Ma-
thieu, jazz

16.25 Wiadomości, dziennika
16.30 Z kalendarza — 21

października...
16.40 „Start” — fitay 0

przygotow. „Poloneza” do im­
prez sport.

17.00 Puchar Studia 8 —

zawody kierowców amat. o

tytuł Kierowcy Października
17.15 Jabłka na stół
17.35 Piosenki, które zawsze

lubimy; rep. i filmy Studia 8
17.45 „Czerwony magistrat”

— rep. film.
18.00 „Fragment życiorysu”

— film dok.
18.15 „Pociak” — film dok.
18.35 „Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki” — spotkanie z

Markiem Grechiitą
19.00 Dobranocka i „Sió­

demka”
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Pojedynek rewolwe­

rowców — film fab. prod.
USA

22.10 Teleturniej muzyczny
— prowadzi W. Pijanowski

22.30 Wiadomości dziennika
22.35 Najsłynniejsze' wyścigi

konne
23.00 Śpiewa zespół „The

Rubettes”
23.20 „Samotny strzelec” —

1 ode. filmu z cyklu „Inspek­
tor Regan” TV ang.

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Kino TDC oraz film

ii ang. „Dzieci spod 47a”
?, c- Pt. „Jednooki potwór”
(kol.)

16.20 Latający Holender
16.50 Popołudnie podróży i

Przygody (kol.)
18.20 Klub Jazzowy Studia

Gama - Stan Kenton (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Opera miesiąca: C.

Monteverdi — „Powrót Ulis­
sesa’ — cz. 2 (kol.)

22.15 „Portret zawoalowa-
nej damy” ode. 2 film sensac.

prod. włos, (kol.)
23.05 Teatr Wspomnień —

1965 J. Cocteau — „Mężczyz­
na” — reż. Jan Kulczyński

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.35 TTR, RTSS uprawa
roślin, sem. 3 — Uprawa zbóż
ozimych

7.05 TTR, RTSS mechaniz.
roln., sem. 3 — Mechaniz. sa­
dzenia ziemniaków

7.35 TTR, RTSS — Nasze

spotkania
7.55 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.20 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.30 Teleranek oraz film

TP „Siedem stron świata”
ode. 2 pt. „Bomba” (kol.)

9.45 Program dnia
9.50 Transmisja z uroczy­

stości inauguracji pontyfikatu
papieża Jana Pawła II (kol.)

12.30 Koncert polskiej or­
kiestry kameralnej pod dyr.
J. Maksymiuka

13.00 Dziennik (kol.)
13.15 Rolnicze rozmowy
13.45 Kartki z 35-lecia

Tylko w niedzielę
14.10 Rozpocz. progr. —

piosenki, gwiazdy trzech fe­
stiwali

14.20 Ostatni rejs białej
fregaty — rep. film.

14.40 Wyobraźnia odkrywa
kosmos — gawędą doc. dr. K.

Kordylewskiego z cyklu „Ta­
jemnice kosmosu”

14.50 Bogdan Tomaszewski
o polskim sporcie jeździeckim

15.05 Aukcja grafiki —

trans, z Muz. Narodowego (1)
15.15 Losowanie Dużego

Lotka
15.25 Gwiazdy trzech festi­

wali
15.35 Vox populi
16.15 Aukcja grafiki (2)
16.25 Reportaż ze Służewca
16.40 Gdy dwóch, robi to sa­

mo — progr, muz. z udz.
duetu gitar klas. Albert —

Strobel oraz Ł. Prus, W. Na-
hornego i M. Zembatego

17.05 Aukcja grafiki (3)
17.15 Film z wyboru tele­

widzów: Spotkało się dwoje
obcych— melodr. prod. USA,
Can-can — kom. muz. USA,
Kobieta-małpa — dram, oby­
czajowy prod. włosk.

18.55 Gwiazdy trzech festi­
wali

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Lalka — odcinek pt.

„Wiejskie rozrywki”
22.00 Zaproszenie do teatru

„Kwadrat” w Warszawie na

fr. sztuki „Za rok o tej sa­
mej porze” w reż. E. Dzie­
wońskiego

22.25 Gwiazdy trzech festi­
wali

22.40 Kontrola — kabaret
O. Lipińskiej

23.15 Studio sport

PROGRAM II

9.15 Program dnia
9.20 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę (kol.)
9.50 Poranny koncert sym­

foniczny
11.00 Film "

dokumentalny
(kol.)

12.10 „Hawiarskie drogi” —

reportaż filmowy
12.40 Magazyn lotniczy
13.15 Dla dzieci: Kino

Zwierzyńca (koł.)
14.15 Prawda czasu, praw­

da ekranu „Nasz spokojny
człowiek” — film fab. prod.
NRD

15.35 Grand Prix — formu­
ła 1 — Wyścigi Samochodo­
we (kol.)

16.05 „Błędni -rycerze” —

kom. prod. ZSRR (kol.)
17.15 Twarze Teatru — Ha­

lina Słojewska
17.55 Ekran reporterów —

„Żołnierskim szlakiem” (kol.)
18.55 „Młodzi muzycy —

młodemu miastu” — rep. z

Festiwalu w Stalowej Woli
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Estrada 78” — progr.
TV NRD (kol.)

21.25 Widowisko muz.-balet.
21.55 „Płomienie” — cz. 2

(ost.) film TV CSRS (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS uprawa
roślin, sem. 1 — fiż. i chein.
właściwości gleby

13.25 TTR, RTSS hodowla
zwierz., sem. 1 — Układ ner­
wowy i dokrewtiy /

15.30 NURT — pedagog. —

Ideał wychowawczy cz. 1
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.30 Obiektyw .

16.50 Zwierzyniec (kol.)
17:20 Z frontowych dróg —

„Orzeł” — film prod. poi.
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji: L.

Staff — „To samo” — reż. H.
Drygalski

21.15 „Śledztwo zostało
wznowione” — progr. publi­
cyst. (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Nowoczesność w domu

i zagrodzie — mag. inf.
16.30 Jęz. niemiecki kurs

podst., lek. 4
STUDIO BIS

17.00 Pios. dla kierowców
na dzień do-bry, start i omów,
progr. Eksperci w studio
odpow. będą telef. na pytania
telewidzów związ. z posiada­
niem samoch.

od21.X.do27.X.1978r.

17.15 Samoch. MP w Mie­
dzianej Górze — ode. 1

17.25 Gość Studia Bis —

S. Zasada
17.30 Piosenki z samocho­

dowej gali
17.35 Odpowiedzi eksper­

tów na pytania telewidzów
17.40 Fragm. filmu E. Pa­

cha „Rajd”
17.45 W studio spotk. S,

Zasady z jego pierwszym
nauczycielem — Franciszkiem
Postawką

17.50 Frag. filmu z rajdu
„Vuelta del Sud”

18.00 S. Zasada opowiada o

rajdzie
18.10 Samoch. MP — ode. 2
18.20 Piosenki z samocho­

dowej gali
18.25 Odpowiedzi ekspertów
18.35 Przegląd samoch. po

sezonie letnim — porady B.
Krupy

18.40 Zabezpieczenie samo­
chodu przed korozją

18.50 Goście Studia Bis —

przedstawiciele zakładu „Me­
ra”

19.00 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Rozmowa z S. Zasadą.

Odpow. na telef. telewidzów
20.40 „Ballada o fiacie i

siedmiu wspaniałych” — film
dok.

21.00 Rozm. E. Pacha z S.
Zasadą o przebiegu jego ka­
riery

21.10 Samoch. MP ode. 3
21.20 Piosenki z samochodo­

wej : gali
21.25 24 godziny

•21.35 „Wszystko za wszyst­
ko” z dyr. gener. bud. Huty
Katowice — wiceministrem
Romualdem Kozakiewiczem

22.50 „Spotkanie” — rep.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS uprawa
roślin, sem. 1 — Fiz. i chem.
właściwości gleby

6.30 TTR, RTSS hodowla
zwierząt, sem. 1 — Układ
nerwowy i dokrewny

9.00 Dla szkół: progr. dla
kl. 4 — „Tu był Lenin” (kol.)

10.00 Dla szkół: jęz. poi. kl.
2 lic. — A. Mickiewicz „Dzia­
dy” ode. 1

11.05 Dla szkół: jęz. poi., kl.
3 lic. — St. Wyspiański —

Wesele, ode. 3 (kol.)
11.40 „Lalka” ode. 4 pt.

„Wiejskie rozrywki” — film
fab. TP (kol.) (powt.)

12.55 Dla szkół: jęz. poi., kl.
4 lic. — J. Szaniawski —Dwa
teatry

13.40 TTR, RTSS jęz. poi.,
sem. 3 — Wstępna charakte­

rystyka polsk. pozytywizmu
14.10 TTR, RTSS fizyka,

sem. 3 — Akustyka
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora — spotkanie kombatan­
tów II wojny światowej

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry tu tele­

wizja (koi.)
16.30 Obiektyw
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.25 Interstudio (kol.)
17.55 Sonda — Ryzyko (kol.)
18.25 Raj zwierząt — Lwy

— film dok. prod. RFN-jap.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod.

1 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Blaski i nędze życia

kurtyzany" bdc. 8 film fab.
TV franc. (kol.)

21.35 Świadkowie — progr.
publicyst. (kol.)

21.55 Camerata — mag.
muz.

22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. angielski kurs

podst., lek.- 4
17.00 Jęz. niemiecki kurs

podst., Jek. 4
17.30 Dla dzieci: „Kapitan

Ali i jego pies” — L. Jerze­
go Kerna cz. 1

18.00 Magazyn Kulturalny
Młodych — Wielogłos (kol.)

18.30 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana; w

progr. utw. A. Vivaldi’ego, J.
F. Telmana, L. Boccherinie-
go oraz „Symfonie londyń­
skie Haydna” (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Wieczór filmowy —

„Nie tylko o filmie” (w progr.
Ir. filmów: „Gra o jabłko” i
„Dziewięć miesięcy”, „Filmy
z lamusa” zdjęcia dok. ukazu­
jące pogrzeb królowej Wikto­
rii, koronację Edwarda VII i
różne ciekawostki sport., no­
wości polskiego dokumentu:
„Wół”, „Ziemia”

;ro da

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS jęz. poi.,

sem. 3 — Wstępna charakte­
rystyka polsk. pozytywizmu

6.30TTR, RTSS fizyka,
sem. 3 — Akustyka

9.00 Dla szkół: chemia, kl.
7 — Gaz życia (koi.)

12.00 Dla szkół: wych. muz.

kl. 7—8 — Twórcy
12.45 TTR, RTSS jęz. poi.,

sem. 1 — Literatura baroku
— Jan Andrzej Morsztyn

13.25 TTR, RTSS chemia,
sem. I — Układ okresowy
pierwiastków

15.30 NURT — naucz, po-
czątk. — Praca nad wypow.
jednozdaniową w kl. 2

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.30 Obiektyw: progr. woj.

krakowskiego, nowosądeckie­
go, tarnowskiego

16.50 Dla dzieci: „Entłiczek-
Słowniczek” (kol.)

17.15 Losowanie Małego
Lotka (kol.)

17-25 Ludzie uparci —pro­
gram publicyst. (kol.)

18.05 „Spoza gór i rzek” —

„Wspomnienia z saperskiej
drogi”

18.35 „Między nami jaski­
niowcami” — „Pan do towa­
rzystwa” — film anim. prod.
USA (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod.
1 Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Seans” film fab. TP
(kol.)

21.50 XYZ — cz. 1 (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 XYZ — cz. 2 (kol.)
22.55 Proscenium — mag.

teatralny (kol.)
PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. rosyjski kurs

podst., lek. 4 (kol.)
17.00 Jęz. angielski kurs

podst., lek. 4
17.30 „Dwaj mężczyźni mel­

dują powrót” film fab. prod.
CSRS (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Morskie zbliżenia” —

progr. publicysf.
21.00KlubodMdoM—

Mistrz organizacji
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Wszystko już było” —

muz. refleksje Jana Ptaszyna
Wróblewskiego (kol.)

22.10 Antyczny świat prof.
Krawczuka — Wojna o pięk­
ną Helenę — w progr. fr.
„Iliady” — dzieje Achillesa
(kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS jęz. poi.,

sem. .1 — Literatura baroku
— Jan Andrzej Morsztyn /

6.30 TTR, RTSS chemia,
sem. 1 — Układ okresowy
pierwiastków

9.00 Dla szkół: historia, kl.
6 — Stary i nowy obraz
świata

11.05 Dla szkół: jęz. pol„ kl.
3 lic.

12.55 Dla szkół: jęz. poi., ki.
4 lic. — Polska poezja
współcz. cz. 1

13.30 TTR, RTSS matemat.,
sem. 3 — Granica funkcji w

punkcie ciągi, funkcji
14.00 TTR, RTSS biol.. sem.

3 — Regulacja proc, życio­
wych w organiz. zwierzęcych

15.30 Dla młodych widzów:
Co dalej maturzysto

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.30 Obiektyw
16.50 Czwartek TDC: film

TP „Dzieci z naszej szkoły”
ode. pt. „Cezar” i „Rurka z

kremem”
18.10 „Dom i my”
18.25 „Szkoła dowódców" —

rep. wojsk, z WSOWZ im.
Tadeusza Kościuszki we Wro­
cławiu (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Listonosz dzwoni dwa

razy” film krym. prod. USA
22.25 Pegaz — aktualności.

publicyst. kult, (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski, lek. 4

(kol.)
17.00 Jęz.. rosyjski, lekcja 4

(kol.)
17.30 „Świat na małym

ekranie”: cytaty florenckie —

rep., „Zimno-ciepło” — rei. z

wędrówki po Szwecji (kol.)
18.05 „Długa przerwa” —

film fab. prod. TV radź. ode. 1
(kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — nauki polit.

— Partie polit. i systemy
partyjne

21.00 NURT — naucz, po­
czątkowe — Wypowiedź ust­
na i pisemna uczniów

21.30 NURT - psychol. —

Rozpoznawanie różnic indy-
wid. związ. z procesami inte­
lektualnymi

22.00 24 godziny (kol.)
22.20 „Jazz Jamboree 78” —

Międzyinar. Fest. Muz. Jazz

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS matemat.,
sem. 3 — Granica funkcji w

punkcie ciągi, funkcji
6.30 TTR, RTSS biol., sem.

3 — Regulacja proc, życio­
wych w organizmach zwierz.

10.00 Dla szkół: Geogr,
6 — Chrońmy przyrodę

11.05 Dla szkół: wych. oby
watelskie kl. 7 — Kółka roi
nicze

12.45 TTR, RTSS biol., sen

1 — Grzyby i porosty
13.25 TTR, RTSS wskazów­

ki metod., sem. 1 — Uczymj
się z podręcznika

15.20 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.30 NURT — psychol. -

Rozpoznawanie różnic indy-
wid. związ. z proces, intelek.
tualnymi

16.00 Dziennik (kol.)
16.10Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Piątek i

Pankracym” (kol.)
17.15 Kiinika zdrowego czło­

wieka (kol.)
17.40 „Pan na ratuszu” odę.

4 pt. „Kłopoty” film TV
CSRS (kol.)

18.40 „Prawo jazdy” — tele­
turniej (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod.
i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Mity i rzeczywistość:
„Życie na rozstajacłi” — film
fab. prod. RFN (kol.)

22.05 Program publicystyki
międzynarodowej

22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Studio Teatralne 'A,

Strindberg „Pelikan”, reż. Fe­
liks Falk (kol.)

PROGRAM n

16.10 Program dnia
16.15 Dom i my
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 4 (kol.)
17.00 „Szczęście do ludzi” —J

progr. publicyst. (kol.)
17.25 Poradnia Zaufania (w

progr. m. in. o stosunku ro­
dziców do dziecka)

17.55 „Zaślubiny z Braty­
sławą” — film muz.-rozr;
(kol.)

18.30 Turystyka 1 wypoczy­
nek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Wo­

kół Stadionów (kol.)
21.00 Magazyn Morski

. 21.30 24 godziny (kol.)
21,40 Kalejdoskop filmowy,

w progr.: „Delegacja w Kos­
mos” — prod. radź. „Japońska
sztuka walki’’ cz. 1 — prod.
jap., „Organizm” — prod.
USA, „Duchy Bonanzy” —

prod. poi., „Cortez w Meksy­
ku” — prod. fr. (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTO
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków. oL
Wielopole l, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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EUGENIUSZ KORKOSZ LESZEK MARUTA

REFLEKSJE WYCHOWAWCY
O ile metodą prób i błędów można co

zdziałać w grach liczbowych, o tyle nie zdaje
pełnie egzaminu w działaniu wychowawczym.
„

"•~

® Przed wskazaniem własnemu dziecku wyszuka­
nego z trudem wzoru do naśladowania odpowiedz so­
bie na pytanie dlaczego ty nim nie jesteś.

fa Dobrze, gdy dziecko ma świadomość,
przez rodziców kochane, jeszcze lepiej,
czym sobie ich miłość zaskarbiło.

B Zanim powiesz uczniowi, że szkoła będzie
niego drugim domem, sprawdź, czy ten pierwszy
budzi w nim grozy.

B9 Pozwólmy uczniowi mówić, a sam dojdzie z cza­
sem do wniosku, że milczenie też ma swoją wymowę.

W tym sęk, że szkoła ma nie tylko uczyć, ale
również oduczać.

H Naukę szacunku dla ojczystej przyrody najlepiej
rozpocząć od wyrobienia u dziecka nawyku systema­
tycznego podlewania kwiatów we własnym domu.

JERZY LESZCZYŃSKI

NAPRAWIONE ZŁO
Naprawione zło widziałem —

było jeszcze bardziej trwałe.

PRZESĄD
To oczywiście religijny przesąd,
że diabli biorą tylko tych, co grzeszą.

ŁYSO
Cóż, że bez woli, bożej
nie spadnie mi włos z głowy,
gdy sam diabeł nie może

sprawić, by wyrósł nowy.

GOSC NIE W' PORĘ
Gdy anioł zjawia się, gdy nie trzeba,
trudno powiedzieć, że spadł nam z nieba.

BRAK DOŚWIADCZENIA.
Nie spodziewa się dziecka

niejedna, a rodzi —

tacy niedoświadczeni
są czasami młodzi.

ANEGDOTY
Do Rossiniego przyszedł kiedyś młody kompozytor

i prosił go, aby przejrzał jego nowe utwory. Kiedy
je na prośbę Rossiniego odegrał na fortepianie, ten

po chwili namysłu wykrzyknął: — Gratuluję
przyjacielu, nie do wiary, że taki młody
gra takie stare melodie!...

♦♦♦
Pisarz angielski Edgar Wałłace był

dzieckiem. Gdy jeszcze chodził do szkoły,
wiących się z nim chłopców powiedział złośliwie: —

Edgar, ty jesteś mniej wartościowy od nas, boś znaj-
duch!

— Jak z tego wynika, j,est akurat na odwrót. Te
Ja Jestem bardziej wartościowym dzieckiem, bo mnie
rodzice wybrali, a was musieli wziąć, wszystko jedno
co przyszło na świat...
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Tygodnik Nadzwyczajny

dotyczą-
Wacława

(1921—1943) i

Trzebińskiego
Ob. S. Wojcie-

również
I

Nr 42

MOTTO: „Mierność jest Sieznośna w malarstwie, muzyce
literaturze; w pracy społecznej oddaje wielkie przysługi, jak
woły w jarzmie”. (Adolf Dygasiński 1839—1902), powieścio-
pisarz, nowelista, pedagog.

ŻYCIE POZAGROBOWE

Wojcie-
specjalista
Stowarzy-
„ZAIKS”

Kurfefek

SERIALEBRZEZIŃSKI
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Roussean (1712—1773) Francja wy­
dała znaczek z ich podobiznami.

art. pla-
Technika
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kopercie: „Krzyżówka nr 40 . Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi Redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE
POCZTĄ.

NAGRODY

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 38,
książki otrzymują: K. Bednarz, A. Szcze­
pański, A. Michaliszyn, J. Bartke — Kra­
ków, Cz. Sołtys — Myślenice, A. Wojtai
— Nowy Sącz, S. Rusionowicz, W. Kut —

Bochnia, M. Bazielich — Stary Sącz, M.
Prochwicz — Brzezie.

OZNAJMIAM otwarcie,
Nie wstydzę się wcale,
Ze lubię szalenie
Oglądać seriale. •

Dwa razy w tygodniu
Raduje się dusza,
Gdy dzieła oglądam

• Balzaka i Prusa.

O pewnej panience,
Imieniem Estera,
Co robi na szaro

Grubego bankiera,

I powieść o kupcu,
Co taką miał manię,
Ze marzył, ii rękę
Hrabianki dostanie,

A jego przyjaciel,
Pan Rzecki nieborak
Chciał Marsa wciąż mieszać
Do sprawek Amora.

Drżę na myśl, że kiedyś
Te dzieła się skończą,
Choć we śnie seriale
Przedziwnie się plączą...
Wokulski ma buźkę
Lipnego prałata,
A Łęcka z bankiera
Chce strugać wariata,

Pan Rzecki flirtuje
Z frywolną Esterą,
Więc jęczę i wzdycham:
A to ci dopiero!...

Pies ogrodnika
UNDLIZM, czyli bezinteresowna zawiść... Obrzy-

ft dliwa cecha charakteru. Doświadczamy jej na

każdym kroku. Nikt z tego nic nie ma, żadnej
korzyści, grosza na tym nie zarobi, a jednak — pod­
gryza. Sztuka dla sztuki. Szczęście negatywne.

O RADZIECKO-POLSKA WSPÓŁ­
PRACA w ramach programu Inter-
kosmos oraz wspólny lot P. Kli-
muka i M. Hermaszewskiego są te­
matem trzech znaczków emitowa­
nych przez pocztę ZSRR. Znaczki

przedstawiają: transport rakiety
nośnej na miejsce startu, ekspery­
ment „Syrena” oraz kompleks orbi­
talny i statek badawczy „Kosmo­
nauta Władimir Koraarow”. Na

wszystkich widnieje emblemat In-
terkosmosu oraz flagi narodowe
ZSRR i Polski.

® RUROCIĄG PRZYJAŹNI,
wśród budowniczych którego do­
minuje młodzież, upamiętniła pocz­
ta NRD okolicznościowym znacz­
kiem.

® W 200. ROCZNICĘ ŚMIER­
CI Voltaire’a (1694—1778)

• DZIEŃ ZNACZKA 1973 posłu­
żył, zgodnie z wieloletnią tradycją,
za okazję do emitowania okolicz­
nościowego znaczka, wprowadzone­
go do obiegu 9 bm. Znaczek o no­
minale 6,00 zł, wydany w nakładzie
10 min sztuk, przedstawia obraz
Rafaela Santi „Portret młodzień­
ca”, który znajdował się w zbio­
rach Muzeum Czartoryskich w

Krakowie, a podczas wojny zagi­
nął bez wieści i do dziś nie został

odnaleziony. Projektował
styk Janusz Wysocki,
druku wielobarwna
wiura.

— HELENKO, ile ty właściwie masz lat? -4
i pyta kolega.

— Już 25 lat patrzę na ten świat.
— A przedtem byłaś niewidoma?

★
— DLACZEGO jesteś taki smutny?
— Umarł mi stryjek,
— Czas leczy wszystkie rany. Twój smutek '

też przejdzie.
— Niestety, nie. Ja już zawsze będę smutny.

On był szefem mojego kierownika...

★
— KTÓRYCH ludzi uważasz za najodważniej­

szych: — kosmonautów, spadochroniarzy, czy
pogromców dzikich zwierząt?

— Mężczyzn, którzy się żenią po raz trzeci...
★■

— TERAZ, kiedJT jadłem u was ten sławny
bigos furmański — składa reklamację gość
kierownikowi restauracji — wiem już, dlacze­
go furmani tak szybko wymarli...

Co tu dużo mówić, sam się nieraz śkundliłem. Na
dobre mi to nie wyszło. Będąc sekretarzem redakcji
lokalnej gazety, powodowany zawiścią, odrzucałem
teksty wybitnego publicysty. Teraz on z kolei jest se­
kretarzem redakcji pewnego poważnego tygodnika li­
terackiego w stolicy. Moje teksty są tam z góry prze­
grane...

Będąc kierownikiem artystycznym w pewnej agen­
cji imprez estradowych, przez zawiść nie dopuszcza­
łem do głosu znakomitego satyryka-tekściarza. Teraz
on jest tam szefem. Rzecz jasna, moje utwory są u

niego skazane na zagładę...

Y

POZIOMO: 7. substancja ochronna
do powlekania obrazów, 8. dobra pozy­
cja, powodzenie życiowe, 9. rozbiór zło­
żonej całości na elementy, 10. znany
holenderski filozof - racjonalista, 12.
odpadek przy cięciu, 14. roślina donicz­
kowa o pomarańczowych lub żółtych
kwiatach, 15, ewenement tatrzańskiej
przyrody — pierwotny las na głazach
w Dolinie Miętusiej, 20. zespół komórek
podobnie zbudowanych, 21. zakończenie
np. powieści, 22. ftiąż Eurydyki, 24. wa­
żna figura, osobistość, 26. utwór wątpli­
wego autorstwa, falsyfikat, 27. krótki
słowny rozkaz.

PIONOWO: 1. miasto na Dolnym Ślą­
sku, 2. surowiec do produkcji barwni­
ków i lekarstw, 3. carski dekret, 4. skrót
nazwy akademickiej organizacji mło­
dzieżowej z pierwszych lat powojen­
nych, 5. prymitywny materac, 6. twór­
ca powieści, 11. garderoba, 13, piękno,
uroda, 14. lekkoatletyczne pantofle, 16.
twarda powłoka, 17. najwyższy szczyt
Karkonoszy, 18. schowek dla węża, 19.
trąba powietrzna, 23. pionowe wejście
do kopalni, 25. wielki poemat np. histo­
ryczny.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 27. X. 78 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z dopiskiem na

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38,

POZIOMO. 7. tranzystor, 8. turniej, 9.
romanza, 11. puma, 13. malina, 15. Taylor,
17. dramat, 19. przedmieście, 22. lawina,
25. eureka, 27. Fredro, 28. kler (wspak),
29. sybille, 30. Owernia, 31. stworzenie.

PIONOWO: 1. kamuflaż, 2. orbita, 3.

snajper, 4. estrada, 5. format, 6. kaszalot,
10. immunitet, 12. ornitolog, 14. natrysk,
ie. arbiter, 17. Dietl, 18. taśma, 20. Sardy­
nia, 21. podnieta, 23. agresor, 24. Niko­
dem, 26. atleta, 27. Fiedin.

Rok VI!

Wydawco BRUNON RAJCA b®x »pófia

Ob. Stanisław
chowski, główny
do spraw inkasa
szenia Autorów
zwrócił się do Teatru Ludo­
wego w Nowej Hucie o po­
danie informacji
cych adresu
Bojarskiego
Andrzeja
(1922—1943).
chowski liczy na to, że Ry­
szard Filipski ma

kontakty pozaziemskie,
chyba się nie myli.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

@ Miesięcznik reporterów
„Kontrasty" daje barwne o-

i

pisanie Janusza Roszki przez
Katarzynę Meloch. Janusz
Roszko: „Mówią, że jestem
wariat i fantasta, ale ja je­
stem wariat-realista". Nawet
w ujawnianiu własnych sła­
bości Janusz Roszko jest o-

ryginalny. © Młody piłkarz
„Legii” Włodzimierz Smola­
rek uznany już został przez
„Express Wieczorny” za ta­
lent i ulubieńca. Trafił do

Warszawy z Aleksandrowa

Łódzkiego i bardzo mu się
podobają dziewczęta w sto­
licy, co dowodzi, że futboli-
sta ma wyobraźnię. © Na
koncercie w Krakowie Jerzy
Połomski zapowiada Irenę
Dziedzic, która na Festiwa­
lu Interwizji śpiewała ni­
czym Irena Eichlerówna. @

KORESPONDENCJE - ODPOWIEDZI:
Kraków dnia 9. X. 73

Do Redaktora Tygodnika „Kurierek”
Red. Brunona Rajcy
ZAZDROŚNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!!!

Donoszę Panu niniejszym, że moi koledzy wraz ze mną od
roku czasu mówimy szeptem, a raczej już chrypiemy — i to

nferaz urągliwie — odpowiadając na pytania naszych klien­
tów. Przyznajemy się, że nie jest to na pewno ładnie w taki

sposób zwracać się do właścicieli polskich, fiatów 125 p, z

których dzięki prowizji żyjemy. I to dobrze. Ale przyczyną
naszej depresji oraz stanu zapalnego strun głosowych, jest
permanentny brak filtrów olejowych do naszej chluby mo­
toryzacji tj. fiata 125 p.

Biorąc pod uwagę bardzo napiętą sytuację pomiędzy klien­
tami a nami ajentami stacji benzynowej nr 13 w Krakowie

usytuowanej przy najbardziej bezpiecznym skrzyżowaniu —

Matecznym prosimy uprzejmie. Pana. Redaktora o zamieszcze­
nie informacji w Pańskim poczytnym tygodniku, że my a-

jenci wraz z naszym dyrektorem handlowym mgr. Andrze­
jem Gałczyńskim nie ponosimy żadnej odpowiedzialności za

zaopatrzenie rynku, czyli stacji, we wspomniane filtry.
Wszelkie pytania można kierować pod adresem: Wytwórnia
Filtrów Sędziszów Małopolski ul. Fabryczna 4.

Uprzejmie informując naszych PT Klientów podkreślamy,
że nasza stacja takich filtrów już dawno nie miała i nie wie­
my kiedy będą w sprzedaży.

Jednak wychodząc naprzeciw — czytaj wszystko dla klien­
ta — donosimy Panu szeptem, że owe filtry przywożą do
Polski obywatele zza południowych granic naszego kraju i

sprzedają na tandecie — uwaga!!! przeniesiona na ulicę No-

woplaszowską — w cenie 500 złotych za jedną sztukę.

Łączymy serdeczne pozdrowienia dla Pana Redak­
tora, zapraszamy na naszą stację, która najlepiej ob­
sługuje klientów i to bez względu na to jakie pia­
stują stanowiska * poważaniem

Agent Koordynator Aleksander Kurzius

P..S. Odezwę Aleksandra Kurziusa drukujemy, by agento­
wi dać satysfakcję. Mamy bowiem pewność, że A. Kurzius

czyta pismo „Motor” i wie dlaczego bywają kłopoty z fil­
trami.

Telegramy
AGENCJA „KURIEREK:

Kierownik Wiejskiego O-
środka Zdrowia w M. dr
J. S . podjął udaną próbę o-

szczędzania lekarstw. Nie

ordynuje pacjentom żad­
nych środków farmakolo­
gicznych, za to bez ograni­
czeń wystawia zaświadcze­
nia o niezdolności do pracy.
Inicjatywa dr J. S. zyskuje
coraz powszechniejsze uzna­
nie w oczach obywateli.

★
Inżynier B. Z . wpadł na

pomysł uruchomienia kom­
binatu miodowego, który za­
stąpi — raz na zawsze —

tradycyjne, kosztowne ule.

Naspędzał pod specjalny,
szklany — o powierzchni 3

tys. metrów kwadratowydh
— obiekt, wszystkie pszczoły
z okolicy, karmi je cukrem
i zmusza — opowiadając baj­
ki — do natychmiastowego
wydalania miodu. Inżynie­
rowi B. Z . udało się oddzie­
lić robotnice od trutni.

Powieść w odcinkach!
JAJECZKA PRZEPIÓREK

JAPOŃSKICH!
(Odcinek drugi): „Nie są

uniwersalnym środkiem

leczniczym. Takich środków
nie ma. A jednak lekarze
na całym święcie coraz czę­
ściej zapisują odżywianie się
jajeczkami przepiórki japoń­
skiej. Jeżeli Twoje dziecko
ma skazę białkową, tężeli
cierpi na astmę, jeżeli czu-

jesz się ociężale — zanieś tę
ulotkę swemu lekarzowi. Nie

traktuj -jajeczek przepiór-
czych jako modnego środka

leczniczego. Traktuj je jak
na to zasługują — jako wy­
soko wartościowy i łatwo

przyswajalny produkt spo­
żywczy”, (c.d.n.)*

DZIAŁ PRZEDRUKÓW:
„Literatura”: „Z okazji

swojego 50-lecia PLL „Lot”
zafundował pasażerom kon­
kurs na hasło reklamowe, a

swoim pracownikom prze­
pracowanie • (społecznie) 50

godzin dodatkowo w tym
roku”. To bardzo piękna, o-

ryginalna inicjatywa!

■
■

Będąc dyrektorem instytucji, przez zazdrość tępiłem
młodszego utalentowanego zastępcę. Teraz on tam jest
dyrektorem. Reszty nie trzeba dopowiadać...

Jaki z tego wniosek? Tylko jeden: kochajmy ludzi!
Mówmy o bliźnich tylko dobrze, pójdźmy tm na rę­
kę, pomagajmy jak możemy. Nic na tym nie stracimy,
a wszystko zyskamy! Moralista może się tu zgorszyć:
interesowna przyjaźń to też kundlizm, tylko innego
rodzaju! Nie przesadzajmy, trzeba być człowiekiem
praktycznym, życiowym, „leben un leben lassen”.

Mówię więc teraz o wszystkich tylko dobrze. Wy­
stawiam każdemu jak najlepszą opinię, jak najpo-
ehlebniejszą cenzurkę.

— Wiśniewski — rozpowiadam w klubie wszem wo­
kół — to złoty człowiek. Szlachetny, wspaniałomyślny,
uczciwy, dobry. Aż za dobry. Ludzie go zjedzą na tym
stanowisku. O, ludzie to kanalie! Taak... Na takie
stanowisko, to może się nadawać tylko brutal, cham,
kompletnie nieczuły, o kamiennym sercu i stalowych
nerwach. A Wiśniewski? On by się nadawał w sam

raz, ale na misjonarza na Czarnym Lądzie!
I Wiśniewskiego, nie wiadomo czemu, nie awansu­

ją. Do Afryki też nie wyjeżdża.
— Kowalski — wypowiadam się wobec szerokiego

grona w kawiarni — to człowiek super uczciwy. Czło­
wiek — kryształ. Ale taki się nie uchowa. Zgnoją go.
Kiedy wejdziesz między wrony, musisz krakać, jak i
one... Szkoda go na to stanowisko. On się naćaje, .ale
na papieskiego skarbnika w Watykanie...

I Kowalskiego nie przenoszą. Do Rzymu też nie ja­
dzie.

— Rogalski — rozwodzę się głośno przy barze — ,to
człowiek mądry. Otwarta, trzeźwa głowa. A tu trzeba
wypić, z tym czy z owym... Bez wódki, wiadomo —

rozum krótki, ręce jeszcze krótsze, a plecy wąskie,
wąziutkie. Chcesz coś załatwić, to musisz postawić, lub
samemu z przyjemnością skonsumować. On by się na­
dawał, ale na duchownego, jakiegoś imama czy mułłę
w Arabii Saudyjskiej. Tam Koran zabrania picia.

I Rogalskiego nie obsadzają. Do Mekki też się nie

wybiera.
Nic więc dziwnego, te zabolała mnie do żywego or­

dynarna i złośliwa uwaga, jaką na mój temat poczy­
niło dwóch młodych ludzi, kiedy to w restauracji
„Cechówka”, wobec całej sali, rozwodziłem się szeroko
nad licznymi talentami i zaletami Malinowskiego:

~ Widzisz tego faceta w okularach, wiesz kto to

jest?
— Nie.
— To zupełny piet ogrodnika. Sam nie zje i drugie­

mu nie da. Kundel, rasowy kundel!

KABARET NADZWYCZAJNY „KURIEREK"

Właściciel: BRUNON RAJCA ze spółką
Protektor: LECH KMIETOW1CZ — dyrektor „Estrady

Krakowskiej”
Adres: Kraków, Rynek Główny 1 — Kawiarnia „RATU­

SZOWA". Niebawem jak dobrze pójdzie obejrzycie program
pt.: „Nie widzę trudności". Występują znani artyści scen kra­
kowskich: RENATA KRETÓWNA (Teatr Stary), DANUTA
MAKSYMOWICZ (Teatr Stary), ANDRZEJ GAZDECZKA

(Teatr Ludowy), TADEUSZ KWINTA (Teatr Ludowy), AN­
DRZEJ NOWAKOWSKI (Teatr im. J. Słowackiego). Tańczą:
JOANNA ANDZIAK, BARBARA GATTY-KOSTYAL, GRA­
ŻYNA KARAŚ, ALINA TOWARNICKA — solistki baletu
Teatru Muzycznego. Gra zespół „Beale Street Band"

pod kierownictwem ALEKSEGO AWDIEJEWA. Muzyka:
znakomity kompozytor ADAM WALACIli SKI. Au­
torzy: ERNEST BRYLL, BOHDAN DROZDOWSKI,
IWAN KRYLÓW, ELŻBIETA KURYŁO, JAN KA­
ZIMIERZ ŁOJAN, BRUNON RAJCA, TADEUSZ SLIWIAK.

Reżyseruje TADEUSZ KWINTA. Kierownictwo muzyczne:
ANTONI MLECZKO.

Reżyser Kabaretu Tadeusz Kwinta


